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Fr. Żmurko. „Danae.” 
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ORYENTALISTYKA POLSKA. 


opijając _ wonnej 
tureckiej mokki 
w kawiarni „Ma- 
kedonia*. w któ- 
rej gromadzi się 
cały solijski świat 
literacki i poli- 
tyczny, spostrze- 
głem przy jed- 
nym z sąsied- 
nich stołów przy- 
słoniętą skrzydłami „Weczernej Po- 
szty“ sylwetę znanej mi postaci. 
Wysokie, piękne czoło, łagodne, 
marzycielskie oczy, typ północny, 
odcinający się mocno od tego śro- 
dowiska, na którego słowiańskiej 
fizyognomii wschód i przymieszka 
krwi obcej wyryły charakterystyczne 
swe piętno. 

Tak, to on. Ahaswerus polskiej 
oryentalistyki: Jan Grzegorzewski. 

Znamy się od wielu lat ze 
Lwowa. Autor „Podróży po Geor- 
gii i Armenii“, „Z wczorajszej do- 
by Hajastanu*, „Współczesnej Buł- 
garyi* i niezliczonych  studyów 
o azyatyckim i europejskim wscho- 
dzie, znakomity znawca folkloru 
i dyalektologii oryentalnej, nieznu- 
żony podróżnik i szperacz, który 
dla umiłowanych badań piechotą 
przebiegał szlaki Kurdystanu, Arme- 
nii, Persyi, Afganistanu. Anatolii, 
świetny slawista, wiążący ślady pra- 
słowiańskiej kultury duchowej z wiel- 
kiemi koncepcyami wschodu, Grze- 
gorzewski należy do tych uczonych 
naszych, którzy cieszyliby się sławą, 
uznaniem i powodzeniem, gdyby po- 
łożenie polityczne narodu nie ska- 
zywało go na wyłączenie całego 
szeregu gałęzi wiedzy po za nawias 
swej opieki i uwagi. lmię Grzego- 
rzewskiego brzmi głośno w uczo- 
nych kołach - zagranicą. Niedawno 
wszak cesarska Akademia nauk 
w Wiedniu ogłosiła w wydawnic- 
twach swych cenną pracę naszego 
rodaka o karaimach polskich na 
Litwie i w Haliczu. 

Przypomnieliśmy się sobie. Za- 
wiązała się rozmowa, skierowana 
na obecne badania Grzegorzew- 
skiego. 

— Od czterech lat bawię na 
wschodzie dla dopełnienia moich 
dawniejszych prac o aryo-attaizmie 
i dla ustalenia mej tezy o pra-aryj- 
skości u nas dwóch kultów, która 
będzie przedmiotem oddawna przy- 
gotowanego dzieła: „Orgiazm i dua- 
lizm“. Obok tego podjąłem studya 
archiwalne. Wschód—to nietknięta 
zupełnie skarbnica źródeł do na- 
szych dziejów. Postawiłem sobie 
za zadanie zbadanie dokumentów 


historycznych tureckich, tatarskich, 
perskich i ormiańskich do stosun- 
ków odnośnych ludów i państw 
z Polską. W ciągu wyprawy pier- 
wotny plan bądź ścieśniał się, bądź 
rozszerza. W r. 1904 w pasie 
karpackim wogóle, a tatrzańsk m 
w szczególności, badałem ślady po 
łowców i prowadziłem studya nad 
folklorem ludności spiskiej. W na- 
stępnym roku badałem pas bałkań- 
ski, zatrzymując się wśród słowian 
i turonów, w Rodopach, w Besara- 
bii, nad morzem Czarnem i w 0- 
dryńskiem (język i folklor gagau- 
zów, uważanych za potomków po- 
łowców). W r. 1906 rozpocząłem 
studya nad zeibekami w Anatolii, 
których uważać należy za sturani- 
zowanych potomków traków. Wresz- 
cie w ubiegłym roku przetrząsałem 
archiwa ture- 
ckie w Stam- 
bule, Azyi 
Mniejszej i 
głównych cen- 
trach bałkań- 
skich. Wśród 
niewygód, 
walk z natu- 
rą i ludźmi 
złymi lub 
głupimi, przy 
wysiłkach 
-- marszów pie- 
chotą i kon- 
no. wśród 
ślęczeń wreszcie nad nieczytelnem 
pismem arabskiem, nadwerężyłem 
zdrowie... Straciłem około pół ro- 
ku... Obecnie obrałem Sofię za 
pied-à-terre, jako najbliższy wscho 
dowi punkt kulturalny, gdzie opra- 
cowuję zebrane materyały... 


Jan Grzegorzewski 


Kłąb dymu z nieodstępnej ia- 
jeczki. 

Nasza oryentalistyka... Czem 
ona jest, czem była, czemby być 
mogła?... 

Dzieje postawiły nas u wrót 
Wschodu i dały w ręce klucz do 
niego, jakiego żaden z europejskich 
ludów kulturalnych nie miał przed 
nami. Do koła nas wre praca nau- 
kowa nad badaniem oryentu, po- 
dejmowana przez instytucye pu- 
bliczne, wspierana przez rządy. Ro- 
sya, Anglia, Francya, Niemcy, Wło- 
chy, nawet mała Holandya, Belgia, 
Dania, nawet uboga Finlandya, 
wszyscy biorą w niej twórczy udział. 
My jedni jesteśmy nieobecni, ska- 
zani patrzeć na wiążące się z nią 
wielkie zagadnienia przez szkła ob 
ce, my, którzy sami tak bardzo 


w nich jesteśmy zainteresowani. 
Cała wschodnia połać byłej rzeczy- 
pospolitej przesiąknięta jest uralo- 
attaizmem, północna  fińszczyzną, 
południowa  turko-tatarzczyzną. A 
choćbyśmy wzięli pod uwagę tylko 
pół tysiąca lat naszych politycznych 
stosunków ze wschodem, to i wów- 
czas okaże się, jak dalece on isto'ą 
swoją przeniknął nasz narodowy 
organizm w zwyczajach, wyobraże- 
niach, ubiorze, motywach pieśni, 
języku. Stosy najcenniejszych do- 
kumentów do stosunków naszych 
z Portą Otomańską, tataraini, Per- 
syą, Armenią, pleśnieją w workach 
stambulsk'ch, teherańskich, eczmia- 
dzińskich i brak ich uniemożebnia 
historykom naszym wyświetlenie 
najważniejszych nieraz momentów 
dziejowych. Język nasz setkami 
zwrotów i wyrazów związany z ję- 
zykiem wschodu, i lingwiści nasi, 
utykając o nie, nie mogą prowadzić 
wszechstronnie swej pracy badaw- 
czej. lLudoznawstwo nasze, po za 
mechanicznem zbieraniem materya: 
łów, ani na krok postąpić nie mo- 
że w syntezie i kierunku myśli nau- 
kowej bez poprzedniego zbadania 
pokrewnych koncepcyi Iranu. Ży- 
jące jeszcze wśród nas szczątki 
ormian i karaimów przed złożeniem 
do sarkofagu przeszłości czekają 
napróżno na opracowanie ich za- 
bytków, mowy i stanowiska. A mi- 
lionowe masy żydów naszych? Owe 
dziesiątki tysięcy druków hebrajsko- 
żargonowych, których treść jest dla 
nas zupełną tajemnicą?.. 

Jakże inaczej było w prze- 
szłości! 

Akcya i praca oryentalistyczna 
towarzyszy stale wielkim momen- 
tom, wielkim przeobrażeniom na- 
szych dziejów. Już przy pierwszych 
najściach mongołów widzimy ja- 
śniejącą postać św. Jacka, którego 
bym nazwał pierwszym oryentalistą 
naszym, a który staje się apostołem 
chazarów i połowców. Od Jagiełły 
wchodzimy w stały i silny kontakt 
ze Wschodem. Na dworze Witolda 
ttomaczą się jarłyki wielkich cha- 
nów. Politykę jagiellońską na wscho- 
dzie prowadzą i iorsują całe szkoły 
własnych naszych  terdżumapów, 
wśród których ormianie oddają nie- 
spożyte usługi, a którymi roją się 
nawet po za dworami królów, het- 
manów i posłów, kancelarye wię- 
kszych naszych miast. Znajomość 
wschodu zatacza coraz szersze krę- 
gi, literatura jego przenika do nas. 
Najdawniejszym z europejskich prze- 


kładów perskiego Saadiego jest 
przekład polski  Otwinowskiego. 


Epoka Wazów, wobec misyi buł- 
garskiego arcybiskupa Parcewicza 
na dwór Władysława IV i planów 
oswobodzenia Bułgaryi, wobec przy- 


jęcia przez polski dwór królewski 
protektoratu nad katolikami w Per- 
syi, wytwarza obok obfitej kores- 
pondencyi dyplomatycznej także po- 
ważną literaturę. W r. 1680 Me- 
niński wydaje głośny swój „The- 
saurus“ języków tureckiego, arab- 
skego i perskiego, pierwsze dzieło 
tego rodzaju w Europie, a jedno- 
cześnie snuje Sob eski szerokie pla- 
ny odbudowania wielkiego pań- 
stwa chrześciańskiego (Armenii) na 
Wschodzie i, zabiegając o sojusz 
z Persyą, prowadzi ożywioną ko- 
respondencyę z Eczmiadzinem i sza- 
chem perskim. Za Sasów jezuita 
Krupiński po 18-letniej misyi na 
wschodzie wytwarza rzadki a boga- 
ty dział oryentaliów w bibliotece 
Załuskich i drukuje we Lwowie 
iw Rzymie znakomite swe dzieła: 
„Relatio“, „Prodromus“, „Tragica“ 
i „Analecta“ o Persyi i Afganista- 
nie, tłomaczone i przerabiane na 
wszystkie języki. Przed upadkiem 
rzeczypospolitej oryentalistyka roz- 
winęła się do tego stopnia, że ma- 
my takich nawet specyalistów, jak 
egiptolog Jabłoński. 

Wskutek upadku państwowego 
ruch doznał przerwy, ale niebawem 
zaczął się znów wzmagać, w miarę 
sprzyjających warunków, a zwła- 
szcza dzięki mecenasostwu takich 
ludzi, jak Czartoryski, St. Potocki, 
Rzewuski, i tej atmosierze ducho- 
wej, jaką wytworzyło warszawskie 
Tow. przyjaciół nauk i bardziej 
jeszcze— uniwersytet wileński. Taka 
np. Akademia Jezuitów połockich 
zakłada u siebie katedry arabsczy- 
zny i persczyzny. SŚwieckie wyż- 
sze zakłady naukowe nie chcą się 
dać wyprzedzić tej gorliwości, 
Wszechnica lwowska posiada przez 
pewien czas docenturę języka chal- 
dejskicego. Zamiłowanie oryentali- 
zmu szerzy się w społeczeństwie 
nawet po za szkołami. Ludzie pry- 
watni składają na ten cel oliary. 
Obywatelstwo litewskie własnym 
kosztem wysyła młodych ludzi na 
wschód dla kształcenia ich na 
przyszłych badaczy. 

Przychodzi rozkwit. 

Wyłania się świetna plejada 
oryentalistów, jakich co do ilości 
i znaczenia naukowego nie miał 
naraz w jednej dobie żaden z lu- 
dów europejskich. Takich turani- 
stów i semitologów, a po części 
i iranistów, jak Sękowsk , Pietra- 
szewski, Muchliński, takich mon- 
golistów, jak obaj Kowalewscy, 
a zwłaszcza wiekopomny Józef, ta- 
kich arabistów, jak Kazimirski, lub 
iranistów, jak Chodżko i Żaba, 
wreszcie badaczy Azyi ś.odkowej, 
jak Przewalski i Grąbczewski, lub 
takiego synologa, jak Kleczkowski, 
mogłaby nam Europa pozazdrościć, 


gdyby... gdyby nie to, że oni wła- 
śnie dla niej przeważnie pracować 
musieli po katastrofach naszych na- 
rodowych pierwszej i drugiej poło- 
wy XIX wieku. Sami pisarze ro- 
syjscy przyznają, że obecny rozwój 
oryentalistyki w Rosyi zawdzięcza 
się głównie poiakom, a niemało 
dostało się z tego Francyi i Niem- 
com. Z wyjątkiem części prac 
Muchlińskiego, Pietraszewskiego, Sę- 
kowskiego i Kazimirskiego, lub ta- 
kich późniejszych, jak „Koran* Bu- 
czackiego lub opracowanie przez 
Radlińskiego materyałów do języka 
Aino, które zgromadził Dybowski, 
reszta aż do ostatnich badań W. 
Sieroszewskiego utonęła w nauce, 
w literaturze, w szkolnictwie Rosyi 
i Europy. 

Oto nasz lost... 

Urwał i zadumał się Grzego- 
rzewski. 

Nie mamy rządu, nie mamy 
opieki możnej, nie mamy własnych 
instytucyi oryentalnych.. Nie ma- 
my także mecenasów. Przed laty 
czternastu ś. p. Ludwik hr. Krasiń- 
ski wzywał mnie do zorganizowania 
katedr języków wschodnich w insty- 
tucie handlowym i ulożenia planu 
dla Akademii oryentalnej, której 
potrzebę u nas rozumiał. Niestety, 
śmierć tego ofiarnego człowieka 
przerwała w zarodku owe projekty. 
Przed czterema laty kołatałem do 
Sejmu lwowskiego. Popierałem myśl 
utworzenia na razie choćby zawiąz 
ku instytutu oryentalnego.. Bez 
skutku. 


Jakiż plon pańskiej obecnej 
wyprawy? 

Grzegorzewski ożywił się. 

Całe stosy materyałów! Zwol- 
na tylko mogę je opracowywać. 
Przygotowuję rzecz o dyalektologii 
i folkloze spiskim dla Akademii 
umiejętności w Krakowie, analo- 
giczny temat z pewnemi odmianami 
dla „Wisly“, rozprawę o gagauzach, 
domniemanych potomkach połow- 
ców, dla Akademii nauk w Wie- 
diiu... Mam wykończoną grama- 
tykę języka azerbedżańskiego .. 

A badania archiwalne? 

— W tych nieocenionych kopal- 
niach materyałów do naszej listoryi 
zdobyłem mnóstwo drogocennych 
rzeczy. W planie mam obecnie 
dwie prace dla Towarzystwa po- 
pierania nauki polskiej: „Sead-ed- 
dinowa wyprawa warneńska 1444 r.“ 
teksty turecko-persk e i opracowa- 
nie) i „Wyprawa wiedeńska 1683 r. 
w dokumentach tureckich* (zbiór 
około stu niewydanych dotąd do- 
kumentów tureckich w oryginale 
i przekładzie wraz z opracowaniem 
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i komentarzami. Są to dwie serye 
z ogólnej liczby kilkuset wykrytych 
przezemnie dokumentów. Pozostałe 
trzy dotyczą handlu Turcyi z Pol- 
ską w XVIII wieku, wojny Turcyi 
z Rosyą 1768—74 r. wraz ze słyn- 
nym maniiestem sułtańskim w obro- 
nie Polski, wreszcie wojny Turcyi 
z Rosyą i Austryą 1787—92 r. 
Trzy te ostatnie serye nie są jeszcze 
całkowicie skopiowane i czekają 
wydawcy. Może je wydać albo 
Akademia krakowska, albo wiedeń- 
ska. albo jedna i druga, albo — 
żadna 


„Albo żadna*. 


Uśmiech niewyraźny i fala błę- 
kitnego dymu, wyrzuconego w po- 
wietrze... Zaledwie dosłyszalny cień 
żalu drży w tych dwóch wyrazach, 
które dla badacza kryją w sobie 
przecież cały dramat. 


W istocie: jedyna nasza wielka 
instytucya, powołana do popierania 
nauki na wszystkich polach, czyż 
może podołać sama jedna całemu 
ogromowi zadania? I bezcenne ma- 
teryały dziejowe mogą znowu leżeć 
nietknięte nieskończony szereg lat. 
Uwaga społeczeństwa odwraca się 
coraz bardziej od cichych pracowni 
naukowych, od wyższych potrzeb 
kulturalnych, ku zagrożonym pod- 
stawom bytu i tam każe skupiać 
środki i siły. Paryas--wiedza pol- 
ska ugina się pod ciężarem klęsk 
politycznych. 


Ot, cząstka naszej tragedyi. 


Jan Bielecki. 


Seria 


Z pracowni malarskich. 


Fot, J. Gulez 


Fr. Żmurko. 


Pycha. 


Pracownia Źmurki. 


Laudemus feminam! 


Franciszek Żmurko. 


Franciszka Zmurkę Śmiało można 
by nazwać piewcą malarskim ciała ko- 
biecego. Pędzel jego służy niepodziel- 
nie urokom tego ciała, wysnuwaijąc 
z pod kształtów tych głów, rozkosznie 
przechylonych, tych ust, upojeniem 
półotwartych, ramion przedostojnych, 
piersi jędrnych, występujących, jak krą- 
gły jakiś kanon piękna, 
całego poematu o spad 
kach i wgięciach czaru- 
jących, —wieczystą treść 
„kobiecego“, niepozna 
walność duszy, żywą za- 
gadkę piękna niepokoją 
cego. Jest on w stosun- 
ku do swej sztuki, jak 
kochanek wrażliwy, ner 
wowy, ciągle płonący 
w stosunku do swej ne- 
stry. Męczy się cii 
trawi, żyje ciągłem upra- 
gnieniem i nienasyce- 
niem, ciągłą tęsknotą i 
rozterką, by wydobyć 
z niej oddźwięk, współ 
rzędny do swej miłości, 


ne ciało w wyrazie, nie o piękny wy 
raz w ciele. Gdy w innych artystach- 
malarzach pierwiastki słuchowe, czucio- 
wo-rozumowe zdają się ścierać ze wzro- 
kowemi i często je nawet przytłumiać, 
czyniąc z obrazu i malarstwa lub za- 
gadkę ideologiczną, lub transkrypcyę 
jakąś wątpliwą, nadto pod osłoną barw 
także wątpliwych, u 
Zmurki, jak u dawnych 
mistrzów włoskich, mala- 
rzy z krwi i ducha, bez- 
pośrednich miłośników 
pięknej bryły ciała ludz- 
kiego w jej barwie i kształ- 
cie, wzrok, jak należy, pod- 
porządkowywa wszystkie 
inne zmysły i czucia, by 
w następstwie dać odwzór 
piękny przyrody, odwzór 
barwny i kształtny. 

Ma on też prawdziwie 
coś z wielkich włoskich 
tradycyi malarzy-mistrzów, 
rozumiejących, że piękne 
ciało kobiece samo przez 
się jest dostatecznym i 


ton pełny,  wszechist- 
ny, —by wydobyć z niej 
na jaw duszę. 

Tu atoli należy się porozumieć. 

Dążąc do wydobycia wyrazu, nie 
oddziela go w swem twórczem ujęciu 
od kształtu, od ciała, od bryły; nie kła- 
dzie go, jako naczelny imperatyw sztu- 
ki, ideologizujący i abstrahujący, wiąże 
go niepodzielnie z założeniami ściśle 
malarskiemi, jest przedewszystkiem 7na- 
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dostatecznie zaszczytnym 
tonem i lutnią, by z ich 
pomocą wyśpiewać pieśń 
nieśmiertelną. Trzeba je tylko ująć sięg- 
nąwszy w zespole jego duchowem: 
w zespole ruchu i tchnienia żywego. 

Jakiż tedy jest wyraz zasadniczy 
tego pięknego ciała Zmurki, gdy już 
ustanowiliśmy jego wartość malarską? 
Innemi słowy: jakim zasadniczym wy- 
razem tchnie ta bryła piękna, która 
wyszła z pod pędzla i twórczych za- 
biegów Zmurki? 


Fr. Zmurko. 


Na'prawo obraz, świeżo ukończony. 


Zaznaczyć należy dwa typy skraj- 
ne, biegunowo przeciwne: jeden—zmy- 
słów upojonych, lutni drżącej w roz- 
graniu, - omdleniem rozkoszy bezwład- 
ny, drugi lub zmysłów całkiem uci- 
szonych, dalekich, lub — całkiem nie 
zbudzonych, dziewiczych: typ tęskny 
w zasłuchaniu jakiemś anielskiem i ma- 
jestacie czystości, pełnym a cichym 

Obadwa są piękne— malarsko. 

Typ pośredni jest rzadkiem zja- 
wiskiem u Zmurki. 

O ile typ pierwszy w odchyleniach, 
rzutach, skróceniach ciała i głowy, roz- 
chyleniach ust, przymknięciach oczu, 
całem upojeniu zmysłowem, wkracza 
często przez twórczą pogoń artysty” za 
wyrazistością, przez dążność czy pasyę 
nawet malarsko-pogańską, aż na sam 
kraniec ryzykowny piękna plastycznego, 
w ostateczność jakąś piękna bachicz 
nego, o tyle typ drugi w swym maje- 
stacie czystości prawdziwie zahacza 
skrzydłami duchowemi gdzieś o szran- 
ki niebieskie. 

Zda się, że artysta po twórczej pa- 
syi wyobraźni, po skurczach jej samo- 
rządnych, wyrzuciwszy z siebie szereg 
tych omdleń - obrazów, obrazów - roz- 
koszy, jako coś koniecznego i szcząt- 
kowego, zatrzymuje się ostatecznie na 
jednym obrazie o całkiem duchowej 
konstrukcyi, o najidealniejszym zazmy- 
słowym rejestrze. 

Tak powstały te piękne sielanki 
duchowe, ukojenia wieczorne, pełne 
ciszy i majestatu marzenia: Pieśń wie- 
czorna i Gwiazda Bellecmska—i naj- 
piękniejsze: Laudemus feminam. 

Jakkolwiek pierwsze dwa są kom- 
pozycyami o zespole pięknych ciał ko- 
biecych w niezmiernie harmonijnym 
układzie poszczególnym i całości, jak- 
kolwiek obudzają wrażenie bezmiernej 
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wymowy wieczoru i Juroków ciszy, 
śmiem twierdzić stanowczo, że ze sta- 
nowiska sztuki chodzi w nich o coś 
więcej, niż o ten zespół i kompozycyę 
przygodną: chodzi mianowicie o całą 
duszę kobiecę, o cały ideał piękna ko- 
biecego. Zmurko ciągle bezwiednie 
syntetyzuje, dążąc do jedności: nie mo- 
gąc dać jej w jednem ciele i w jednej 
linii, tworzy szereg w obrazie, by 
z tych dusz zbiorowych złożyć jej 
ideał, jej linię wytyczną — pokoju, pię- 
kna i ciszy, — aż wreszcie cel już po- 
niekąd osiąga: wspiera duszę kobiecą 
jedynie męzkiemi bodźcami uwielbienia 
hołdowniczego, pozostawiając ją w ca 
łej prostocie i pojedyńczości piękna 
absolutnego. To Laudemus. Czy 
koniec na tem? Czy stworzył swoję 
Vonne Lize? 

Jest obecnie na stalugach w pra- 
cowni Zmurki obraz z jednej już tylko 
postaci o tem wysokiem duchowem 
namaszczeniu, pełen prostoty i spokoju, 
wdzięku i jedności, który śmiem twier- 
dzić jest koroną twórczych usiłowań 
Zmurki. Tytuł jego. Ale mniejsza 
o tytuł. Jedna postać kobieca: kobiety- 
dziecka z rozpuszczonemi włosami, 
z szyją, po dziewiczemu obnażoną, 
z wyrazem takim dostojeństwa cnoty, 
czystej słodyczy, uinej czystości, z ta- 
kim zarazem niezgłębionym wszechko- 
biecym urokiem, z tą mądrością piękna, 
z tą zagadką uroku, że stanowczo staje 
na wyżynach tych rzadkich dzieł sztuki, 
które w syntezie wdzięku i ładu dały 
typ najgłębszy kobiety, w bryłę piękna 
zaklęty całą uiewvpowiedzianość du- 
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chową wieczystej E- 
wy. A przytem do 
wysokich wartości du- 
chowych w obrazie dołączył się nie- 
zwykły współrzędnik formalny, — bar- 
wy-tak przepięknego złotawego od 
cienia, takiej gorącości złota płoną- 
cego, takiej głębokości drżącej nieu- 
chwytnej, że najstarsi i najlepsi mi- 
strzowie włoscy mogli by tej barwy 
zazdrościć. Obraz zdaje się cały złocić 
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złotem duchowych pokładów 
kobiety. Artysta miał zamiar stworzyć 
rzecz na wzór stary, stworzył rzecz 
wiecznie nową na wzór wiecznie żywy: 
wieczny zjaw piękna kobiecego w jego 
najgłębszym wyrazie. To jego Monna 
Liza, to jestjjego /emina. 
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w; x Karyera artystyczna murki usta- 
lała się stosunkowo dość prędko i do 
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ostatnich prac, która wzbudziła szczególne 
tyki włoskiej 


syć prawidłowo. Po' krótkim pobycie 
w szkole krakowskiej pod Matejką, 
udaje się do Wiednia, a stamtąd do 
Monachium, gdzie pracuje pod kiero- 
wnictwem Wagnera. Tam powstaje 
pierwszy jego obraz Kleopatra, za któ- 
ry otrzymuje na wystawie akademickiej 
medal, przedtem już otrzymawszy za 
szkice i studya złoty medal. Z Mo- 
nachium wraca do Matejki, by pod jego 
wpływem malować obraz historyczny: 
NKaźżmierza i ksterke. 

Franciszek Józef, zwiedzając pra- 
cownię Matejki, zwrócił na obraz uwa- 
gę, następstwem czego było stypendyum 
na wyjazd do Rzymu. Tam robi 
studya do wielkiego obrazu: Neron nad 
zwłokami Agrypiny. Znów wraca do 
Matejki, znów zmaga się w walce mię- 
dzy osobistemi powołaniami i wpływa- 
mi, jakie mu narzucał genialny mistrz 
jego, między swą fantazyą, płonącą 
w kierunku bogatej wymowy ciała ko- 
biecego, i w karby biorącą szkoła hi- 
storyczną Matejki. Rzuca wreszcie Ma 
tejkę, zjeżdża do Warszawy, tu tworzy 
szereg obrazów, jak . mierć Messaliny, 
Zaślubiny Messaliny w Monte Pincio. 
Zostaje jeszcze niby pod wpływem 
szkoły historycznej, choć w niej już 
chodzi mu, jak chodziło ciągle od po- 
czątku, jedynie o kobietę, jej ciało, jej 
ruch, jej wyraz. Potem jedzie do Pa- 
ryża, tu się do reszty otrząsa z pod 
wpływów szkoły i tu następuje bogata, 
choć fragmentaryczna twórczość, pełna 
namiętnego rzutowania ciała kobiecego, 
jakby w celu dopytania się istotnej za- 
gadki, pełna pasyi jakiejś poniewier- 
czej i rozognień zmysłowych. Wreszcie 
ukaja się całkowicie w eligijnej Pieśni 
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wieczornej, pełnej uroków 
elizejskich, płynącej w prze- 
stworach duszy czystej ko- 
biecej. Za obraz ten do- 
staje złoty obraz w Ame- 


ryce na wystawie Chica 
Chrystus goskiej. Imię polskiego 
zachwyty kiy- artysty staje się głośnem 
za granicą. Wkrótce po- 


wstaje dalsze ogniwo tego łańcucha 
idealnego: Gwiazda Belleemiska, pełna 
niezwykłej harmonii ciał tęsknych dzie- 
wiczych i czaru słodkiego usironnej 
Krainy Poezyi. Obraz, jak rzekliśmy, 
jest zbiorową enuncyacyą duszy kobie- 
cej, gdyż o nią bezwiednie zawsze 
chodzi artyście. 

Gwiazda Betleemska odbywa pra- 
wdziwy pochód tryumfalny po Europie. 
Amsterdam, Haga, Berlin, Düsseldorf, 
Frankiurt jednogłośnie brzmią pochwal- 
nemi hołdami dla polskiego malarza. 
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Moderne Kunst i inne czasopisma po- 
święcają całe numery naszemu artyście. 
Wydawcy ubiegają się o prawo repro- 
dukcyi. Zmurko wchodzi do sztuki 
wszechświatowej, kosmopolitycznej. Po- 
tem jeszcze wzniesienie na tej samej 
skali: prześliczna adoracya: Łaudemus 
femina, jak jeden hymn wielki o du- 
szy kobiecej, z odczuciem niezwykłem 
jej majestatu królewskiego i zadań 
wzniosłych bolesnych. Koloryt przy- 
tem jednocześnie z dawnych tonów ru- 
dawych, bardziej zimnych, zewnętrz- 
nych, wciąż się wyzłaca, pogłębia, roz- 
pala, aż w ostatnim tego cyklu obrazie, 
który jeszcze na stalugach artysty, 
prawdziwej syntezie wszystkich maje- 
statów i adoracyi, nabiera tonu głębo- 
kiego miodu z barci  pszczelnych 
złotego. 

Tak wznosząc się stopniowo ku 
prostocie i jedności, na służbie uroków 
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ciała kobiecego, dał jego pieśń osta- 
teczną, złotą pieśń duszy kobiecej. 

Dziś Zmurko nie potrzebuje już 
rozgłosu. Jest on jednym z najpopu- 
larniejszych matadorów na rynkach ar- 
tystycznych Europy. Swieżo głośna 
firma monachijska Pick i S-ka wydaje 
cały szereg z 60 obrazów i szkiców 
Żmurki w potrójnej kosztownej repro- 
dukcyi, na popyt wszechświatowy ob- 
liczonej. 

Stojąc po za szkołami i obozami, 
malarz w całem znaczeniu wielkiej 
tradycyi renesansowej, hołdownik pię- 
kna kobiecego, jest on indywidualnością 
malarska, jasno określoną, pewną swych 
celów i środków, majstre o pewnej 
ręce w swym fachu dostojnym. Nie 
może być mowy o wyznaczaniu mu 
miejsca czy rangi w szeregach sztuki. 
Jest w niej zawsze pierwszym, kto jest 
całym sobą A Zmurko jest nim naj- 
zupełniej. 

Pozostaje rzec kilka słów o tech 
nice majsterskiej Zmurki. Jest ona 
istotnie godną zaznaczenia. Tą pewno- 
ścią dłoni i środków rzadko się kto 
poszczyci. Jak każda wielka technika, 
obywa się środkami skromnemi: kilka 
dotknięć, lekkie przetarcie płótna wy- 
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snuwa czarownie bryłę z pod 


jego doświadczonego PĘ- py. J, Gołe: 
dzla. To przecieranie sza- 
cowne jest jego modłą przewodnią. 


Częstokroć rzuca płótno dla tego tylko, 
że grubsza warstwa farby Cdbiera bryle 
tchnącą żywotność. 

Niesłusznie niektórzy domorośli 
krytycy zarzucają Zmurce jego kolor, 
który, by tak rzec, jest jego kolorem 
indywidualnym (który atoli ze zmianą 
i postępem duchowych usposobień tak- 
że się zmienił). Ci to domorośli kry- 
tycy pragną również, by, względnie do 
ich zamierzeń, jaskółka była białą, a 
gołąb czerwony, by słowik piał, jak 
kogut, a orły krakały, jak oni. 

Józe Jankowski. 


Ewa. 
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Z pochylonego na bok statku 
spuszczono szalupy i załoga partya- 
imi podpływała ku torpedowcom, 
które ją zabierały na pokład. Ostat- 
ni, niemówiący ani słowa, wszedł 
na torpedowiec słowieński stary ad- 
mirał Visconti. 

Statki włoskie odstrzeliwały się 
słabo; panika ogarnęła marynarzy 
i żołnierzy. Płynęli drżąc, że lada 
chwila uderzą o minę. Dostawano 
obłędu ze strachu. Jedni w szaleń- 
stwie rzucali się w morze, inni po- 
rywali się na przełożonych, inni 
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jeszcze biegali po pokładzie, jak 
dzikie zwierzęta po klatce. 

Załoga krążowca „Ganibaldi*, 
jakby na jakiś sygnał. przestała ob- 
sługiwać armaty, oraz troszczyć się 
o ruch statku, lecz padła cała, żoł- 
nierze i majtkowie, na kolana i po- 
częła śpiewać hymn do Najświęt- 
szej Panny. Artylerzyści z innego 
krążowca pancernego. „Monte Vesu- 
vo“, walili z dział na wsze strony, 
nie zważając na nic, nie celując, 
jak szaleni, nie słuchając rozkazów, 
i ugodzili dwoma pociskami własny 
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torpedowiec, który poszedł na dno 

Klęska była straszna. 

Statki Polana ścigały uchodzą- 
cych Włochów, ci jednak, mając 
lepsze maszyny, wydostawszy się 
po za linię min na morze, które 
już przebyli, mknęli całą siłą pary 
i uciekli. 

Gdy admirał Visconti stanął 
przed Polanem, gdy on, stary, 
sześćdziesięciodwuletni doświadczo- 
ny marynarz, zobaczył przed sobą 
trzydziestoletniego oficera inżynieryi 
w czerwonej wstędze, którego chy- 
try plan tak go pobił na głowę, 


milczał przez jakie pół minuty, 
a potem rzekł: Ja stary człowiek 
mówię prosto: nienawidzę cię, jak 


święty Antoni złodzieja, a podzi- 
wiam, jak tors Zeusa na pergameń- 
skim ołtarzu. 

Poczem odpiął szpadę, której mu 
nie odjęto, i podał ją Polanowi Ale 
Polan cofnął ją ręką, mówiąc: Za- 
trzymaj szpadę, ekscelencyo, daw- 
szy mi słowo honoru, że w tej woj- 
nie przeciw nam nie wystąpisz wię- 
cej. Jesteś wolny. 

— O! Na Madonnę! — zawo- 
łał Visconti. — Daję ci słowo ho- 
noru, chłopcze, że przy pierwszej 
okazyi ruszę na ciebie! 

— W takim razie dawać ci wol- 
ność, admirale, byłoby krwawa iio- 
nią; wasza ilota jest zniszczona na 
zbyt dlugo. 

Wieź mię więc do Spalato, dy- 
ktatorze, i na rynku pokaż w klatce 
starego durnia, wielkiego admirała, 
którego lada oficerzyna saperów, 
boś, jak słyszałem, i w saperach przed- 
tem służył, —pobił na morzu! 
A jeżeli ci się to niepodoba, co 
mówię, to, na stopę Świętej Klary, 
każ mi w łeb strzelić! 


Wtem spostrzegł księżniczkę, 
rozwarł usta, popatrzał kolejno na 
Polana i na nią i zapytał z cieka- 
wością: Ragazzo? 

— No, signore, bądź pan spo- 
kojny, una ragazza odparł z uśmie- 
chem Polan. 

— He, cóż — rzekł admirał 
Visconti wojna wojną, a... I nie- 
zupełnie przekonanemi oczyma po- 
wiódł za odchodzącą księżniczką. 

Klęska Włoch była straszna. 
Nietylko prawie połowa ich floty 
przepadła w morzu, lub stała się 
niezdatną do użycia, nietylko naj- 
dzielniejsi oficerowie jej zginęli, lub 
dostali się do niewoli, ale cztery 
przegrane bitwy jedna po drugiej, 
a ostatnia w tak niebywałych roz- 
miarach, oddziałały demoralizująco 
na całą armię i na cały kraj. Gdy- 
by nawet Włochy mogły były wy- 
ekwipować jednę jeszcze eskadrę, 
było więcej, niż wątpliwem, czy przy 
niezbyt wielkiej subordynacyi i łat- 
wem demoralizowaniu się włoskie- 
go żołnierza potraiiono by ją na- 
kłonić do wyruszenia na Adryatyk. 
Imię zaś Polana, „questo maledetto 
dittatore", zabrzmiało i rozległo się 
po całych Włoszech złowróżbnym 
dźwiękiem. 

Polan mógł teraz bombardo- 
wać wybrzeża włoskie, gdzie chciał, 
i oczekiwano tego zarówno w Rzy- 
mie, jak w całym kraju i w całej 
Europie. Włochy rozporządzały 
wprawdzie armią, którą mogły łatwo 
złamać siły lądowe Południowej Sło- 
wiańszczyzny i zalać ją krwią, ale 
armii tej nie było sposobu tam 
wprowadzić, gdyż Austrya w ocze- 
kiwaniu dalszych wypadków na wyj- 
ście z roli ścisłej neutralności i prze- 
marsz wojska z Lombardyi do Dal- 
macyi nie chciala się zgodzić. Mając 
więc wojsko, Włochy były zdane na 
łaskę i niełaskę Polana i z rozpa- 
czą po stracie floty mieszała się 
wściekłość tem większa, że bez- 
silna 

Obsadzono też zalogami mias- 
ta portowe i pobrzeżne dolnych 
Włoch, ściągając załogi z północy, 
Austrya bowiem również i na prze- 
marsz wojsk słowiańskich nie pozwa- 
lała—i Polan, który pierwotnie miał 
zamiar uderzyć na Bari, aby ztamtąd 
dyktować warunki pokoju, pozosta: 
wiwszy część floty na wszelki wypa- 
dek na straży, z dwoma pancernikami 
i dwoma krążowcami pierwszej kla- 
sy pojawił się powtórnie pod We- 
necyą, oznajmiając o swojem przy- 
byciu natychmiastowem zajęciem 
wysepki Lido, pod którą ustawiwszy 
statki, wymierzył działa na miasto. 

Ztamtąd też wystosował do Rzy- 
mu depeszę następującej treści: 
Proponuję pokój. W przeciwnym 
razie zbombarduję Wenecyę i roz- 


pocznę kolejne bombardowanie wy- 
brzeży. — Polan chciał jak najprę- 
dzej zawrzeć pokój z Włochami, 
i to pokój nie rozgoryczający są- 
siada, owszem, zdobywający jego 
wdzięczność bądź co bądź Italia 
z całą swoją armią leżała u stóp 
zwycięzcy — zanim by wnmieszały 
się w sprawę inne mocarstwa. Gdy- 
by bowiem Francya użyczyła tylko 
części swej floty Włochom, wojna 
skończyłaby się straszliwą klęską 
Słowian. 

Ale Polan liczył na rozpaczliwe 
giosy Wenecyan i na obawę Wło- 
chów o swe główne bogactwo i źró- 
dło dochodów, to jest dzieła sztuki 
i architektury. l nie zawiódł się: 
z Rzymu odpowiedziano zapowie- 
dzią przysłania pełnomocników. 

Dobę czekania Polan spędził 
głównie na naradach z oficerami 
i porozumiewaniu się telegraficznem 
z reprezentacyą kraju w Spalato. 

Jeszcze nie czas, jeszcze nie czas — 
powtarzał sobie, czyniąc sam o wiele 
mniej, niż mógł, jako absolutny, od 
nikogo nie zależny i przed nikim 
nieodpowiedzialny dyktator. 

Propozycya pokoju, wyszła od 
strony zwycięskiej, wywołała w ca- 
łym świecie cywilizowanym niez- 
miernie korzystne dla Polana wra- 
żenie. Ani jeden kościół nie był 
zwalony, ani jeden posąg zdruzgo 
tany, ani jeden obraz nie spłonął, 
ani jeden szczątek starych murów 
i budowli rzymskich nie runął od 
słowiańskiego granatu, i zwycięzca, 
zamiast pastwić się nad pokonanym 
odwiecznym nieprzyjacielem, sam 
wspaniałomyślnie i szlachetnie wy- 
ciąga rękę do zgody. Wszechświa- 
towy pałac sztuki znalazł w dykta- 
torze południowo-stowiańskim god- 
nego siebie czciciela. Inaczej postą- 
pił członek przodującego cywiliza: 
cyą narodu, lord Elgin w Atenach. 

I warunki pokoju były raczej 
więcej, niż skromne. Pięćset milio- 
nów franków odszkodowania wo- 
jennego, zrzeczenie się wieczyste 
wszelkich pretensyj do wysp dal- 
mackich i gwarancya pokoju na lat 
piętnaście. Włosi, obawiając się, że 
Polan zechce ich, jak niegdyś Bis- 
marck Francuzów, zrujnować miliar- 
dami lirów, poprostu mimo Całego 
upokorzenia, byli uradowani i wdzię: 
czni, że się na tem okrutna ich po- 
rażka skończyła. 

Polanowi zaś więcej zależało na 
pozyskaniu sobie choćby względnej 
sympatyi Włochów, niż na pienią- 
dzach, które niewątpliwie mógł już 
teraz uzyskać gdziekolwiek. Nie zdo- 
bywając wielkiej sumy pieniędzy, 
Polan zdobywał przedewszystkiem 
stanowisko dla Południowej Sło- 
wiańszczyzny i uznanie dla siebie; 
traktować go. jako uzurpatorai „kor- 


sarza", po tak potężnem zwycięztwie 
i zawarciu pokoju według wszelkich 
przyjętych reguł, byłoby śmiesz- 
nością. 

On zaś chwałą imienia swego 
napełnił Świat. Kraj, dotąd une 
quantité négligeable, drugorzędne, 
a raczej trzeciorzędne państwo, z dnia 
na dzień prawie stawał się poważ- 
ną liczbą w sumie mocarstw euro- 
pejskich, Polan sam — najgłośniej- 
szym w Europie człowiekiem, a zara- 
zem najbardziej interesującym. Nie- 
wiadomego pochodzenia, (co wie- 
dziano z życiorysów), piękny, co wi- 
dziano z zamieszczonych po pis- 
mach fotografiach, zaadjutanta przy- 
bocznego miał księżniczkę krwi, 
bratankę wygnanego przez siebie 
króla, uroczą, jak „rusałka słowiań- 
ska", Metellię Teresę Zwonimirów- 
nę. | powtórzono za kronikarzem 
„Salonblattu* wiedeńskiego wszerz 
i wzdłuż Europy: „Przyszłość dyk- 
tatora Zbigniewa Polana jest jasna: 
zostanie on królem Południowej 
Słowiańszczyzny, a jej królewska 
wysokość, księżniczka krwi, Metella 
Teresa Marya Annuncyata Krystyra, 
z adjutanta dyktatora Południo- 
wej Słowiańszczyzny królową"... 

Nie mogło być zresztą inaczej, 
Cały świat „zasad, pojęć i opinii" 
wołał wielkim głosem o maryaż 
ks ężniczki Metelli z Polanem, ina- 
czej byłaby ona skompromitowaną 
bez nadziei, Gdy zaś wołano tak 
głosem wielkim, w salonach, budu- 
arach i jadalniach zastanawiano się, 
od jak dawna ona już jest skom- 
promitowaną? Zaczęto nawet przy: 
puszczać, że tłem wszystkiego jest 
namiętna miłość księżniczki do Po- 
lana, że panna, nie widząc innej 
drogi przed sobą. sama namówiła 
go do zamachu stanu, a dumna, 
jak ją znano, nie zrobi mezaliansu, 
idąc za króla, choć właściwie na- 
wet bez nazwiska.  Gubiono się 
w domysłach, czyim by on mógł 
być synem,- rasowej głowy i tych 
przymiotów rycerskich, które okazał. . 


* w 


W Spalato i w całym kra- 
ju, gdzie upajano się zwycięztwem, 
Polan z dnia na dzień rósł do ko- 
losalnych, legendowych prawie roz- 
miarów; już śpiewano o nim pieśni 
po jarmarkach i karczmach i nazy- 
wano go drugim „królewicem Mar- 
kiem“, podobnie, jak nazwali go 
żołnierze na „Albatrosie*. Przede- 
wszystkiem prosty chłopski lud, 
który nie rozumiał obcego słowa 
„dyktator”, anijego znaczenia, od 
wieków zaś wiedział, że człowiek, 
stojący na czele narodu, nazywa 
się król, nie nazywał Polana inaczej, 
tylko królem. Konserwatyści zaś 
i więcej ku prawicy chylący się od- 


łam partyi patryotycznej demokra- 
cyi, obawiający się jedni przedew- 
szystkiem dla siebie, drudzy dla 
kraju republiki socyalnej: wcale nie 
dwuznacznie w organach swoich 
przedstawiali ogólowi myśl obrania 
Polana wprost królem. Konserwa- 
tyści naprzód byli przekonania, że 
lepszy jest jakikolwiek król, niż ża- 
den, a wszelki, niż prezydent rze- 
czypospolitej, i nie wątpili, że Polan, 
przeciwko popularności którego trud- 
no było walczyć, ukoronowany, bę- 
dzie szukał oparcia na partyi, ucho- 
dzącej za politycznie najbardziej 
wyrobioną, rozumiejąc, że król prze- 
dewszystkiem musi szukać sojuszu 
z monarchistami z zasady, następ- 
nie zaś, że będzie wdzięczny za pod- 
jęcie myśli ofiarowania mu korony. 
Prawy odłam patryotycznej demo- 
kracyi ze swej strony twierdził, że 
ogół narodu jeszcze do republiki 
nie dojrzał, że wobec możliwych 
w blizkiej przyszłości zawikłań mię- 
dzynarodowych potrzebna jest wła- 
dza, mająca powagę bezwzględną 
u ogółu, że dyktatura, której wielu 
nie pojmuje, wiecznie trwać nie mo- 
że i że wobec tego człowieka, któ- 
ry objawił tak wielkie zdolności 
i potrafił kraj wznieść tak wysoko 
choćby tylko pod względem poli- 
tycznym, a który zamanifestował tak 
jaskrawo demokratyczne przekona- 
nia, najlepiej by było z dyktatora 
uczynić królem. Patryoci demokra- 
tyczni nadewszystko i za wszelką 
cenę chcieli Polana odciągnąć od 
socyalistów, którzy go bądź co bądź 
tem, czem był, zrobili, obawiając 
się, aby z dyktatora nie stał się pre- 
zydentem rzeczywiście socyalistycz- 
nej republiki. I oni, podobnie, jak 
konserwatyści, woleli wszelkiego 
króla, niż socyalizm, mając, jak się 
wydawało, gwarancyę, że Polan, 
jako król, będzie tylko koronowa- 
nym reprezentantem liberalizmu, Le- 
wy odłam demokratycznych patry- 
otów rad był w Polanie powitać 
przyszłego prezydenta demokratycz- 
nej republiki, socyaliści zaś obwo- 
ływali go naczelnikiem jutro już 
mającego powstać idealnego ich 
państwa przyszłości. Jakkolwiek 
jednak „dzielono się dyktatorem, jak 
suknią Chrystusa“, jak się wyraził 
adwokat Jovanowic, to było pew- 
nem, że władza nie wyjdzie już 
z jego rąk. A jak przewidywało 
wielu: stanie się to, czego on zech- 
ce, zostanie tem, czem mu się bę- 
dzie podobało, gdyż w wojsku po 
wiadomościach o zwycięztwach na 
morzu zapanowało dla niego uwiel- 
bienie, podsycane przez żołnierzy 
„Albatrosa“, których z Lussin Picco- 
lo odesłano do Spalato. Skok w łódź 
podwodną, rzucenie oficera w mo- 
rze, poprowadzenie łodzi, atak „Al- 
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batrosa" na „Amfitrytę“, rozstrzela- 
nie załogi „Narwala*, obok wygranej 
osobiście pod Ankoną i tryumiu 
pod Cattaro: wszystko to rozpaliło 
wyobraźnię żołnierzy—i ci, którzy 
brali udział w wyprawie, otoczeni 
admiracyą powszechną, uchodzili za 
szczęśliwych i zazdrości godnych. 
Zapał ogarnął wojsko: chciano się 
bić, byle pod Polanem. 

Młodzi też oficerowie entuzya- 
zmowali się na punkcie Polana, ko- 
chali się w nim poprostu, tak samo, 
jak kochali się w księżniczce Me- 
telli Teresie przy jego boku. Było 
to coś tak niesłychanego, tak wy- 
jątkowego, to wszystko razem. Ge- 
niuszem nazywano Polana, a zazdrość 
ustępowała coraz bardziej dumie 
i uwielbieniu. Bądź co bądź ofice- 
rów słowiańskich okrywał on tak 
nieśmiertelną sławą, jak Hoche i Na- 
poleon okryli irancuzkich, jak Po- 
niatowski— przynajmniej z męztwa 
okrył był polskich. Ten Polan był 
przecie kapitanem trzeciego batalio- 
nu czwartego regimentu saperów, — 
był z nich. 

I dyktował Włochom warunki 
pokoju na Lido... 


DR. HENRYK BIEGELEISEN. 
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Ognistej fantazyi i temperamentu, 
rwał się młody poeta do szerokiego 
świata i marzył o dalekiej na Wschód 
podróży, mianowicie do Ziemi świętej. 
Kochający syna rodzice zezwolili na 
podróż i dłuższy pobyt w Paryżu- pod 
warunkiem, aby tam oddał się dalsze- 
mu swemn naukowemu kształceniu. 
W r. 1847 wyjechał do Paryża, wstąpił 
do Warnbrunn, gdzie natenczas znajdo- 
wał się Wincenty Pol, i zwiedził ze słyn- 
nym czeskim uczonym Parkinim i jego 
synami bliskie Góry Olbrzymie (Riesen 
Gebirge) i był na szczycie śnieżnej 
góry (Schnee Koppe). 

W Brukselli przedstawiał się Lele- 
welowi.  Przyjechawszy do Paryża, 
przenocował tylko, a marząc oddawna 
o widoku morza, pojechał na Rouen 
do Hawru. W Rouen zatrzymał się 
przez dni kilka, jako w miejscu, gdzie 
poniosła Śmierć męczeńską Dziewica 
Orleańska. Na szczęśliwą dla siebie 
w Hawrze porę trafił, bo siadłszy na 
statek, płynący do Cherbourga, doznał 
na morzu wielkiej burzy, której do- 
świadczyć pragnął. Wrażenia poetyczne 
były tak silne, że go uwolniły od mor- 
skiej choroby. 


Wróciwszy do Paryża, uczęszczał 
na wykłady w College de France 
iw Sorbonie. „Choral“, znany już przed- 
tem i drukowany w pismach polskich 
w Paryżu, zjednał mu sympatyę wszyst- 
kich licznych rodaków, tamże od r. 31 
mieszkających. Spisał z pamięci wszyst- 
kie swoje „Skargi Jeremiego" i wydru- 
kował je w Paryżu, kładąc na tytule 
nie: Paryż, ale Londyn, a przy końcu: 
Rzym, aby ukryć swoję osobę, bo do- 
stał się do Francyi, nie mogąc otrzy- 
mać do niej paszportu. 

Poznał tam i mile był przyjęty 
przez Mickiewicza, Słowackiego, Szo- 


pena, Bohdana Zalewskiego i wiele 
innych znakomitości polskich. Bywał 
także u księstwa Czartoryskich i za- 


przyjaźnił się ze starym synem Witol- 
dem. Najściślejszy związek łączył go 
ze Słowackim, który napisał do niego 
piękny wiersz, zaczynający się od 
słów: „Ojczyzna Twoja, święta ko- 
chanka“. 

(O serdeczności 
czy ustęp.z listu, 
(wyd. L. Meyeta, Lwów, 1899. Tom 
drugi, str. 312. Zob. też felieton L. 
Meyeta w Gazecie lwowskiej z 1901 r. 
p. Słowacki i Ujejski. (Przvpisek wv- 
dawcy). 

Prócz opowiadań, charakteryzują- 
cych osobę Słowackiego, bliższych 
objaśnień dać W. panu nie mogę. 
Chyba to, iż ojciec nazwał mię na 
chrzcie: Kordyan, a matka Słowackiego, 
p. Becu, jako krzyżmo dla mnie, przy- 
słała krzyżyk, który nosił ś. p. Słowac- 
ki z napisem: „Jułuszowi Słowackiemu 
od jego matki*. 

(W tem miejscu radzi się autor 
ojca: „Może to nie pisać—bo, jak my- 
ślę, otem. żem go, jako smarkaty stu- 
dent, zgubił wskutek przetarcia się 
sznurka jedwabnego, to wyrazić także 
nie mogę, jak mi to ogromną przykrość 
sprawiło*.) 

W dalszym ciągu pisze: 

Bliższych szczegółów o stosunku 
ojca ze Słowackim niema, choć nieraz 
kreślił mi w opowiadaniach szlachetną 
postać Słowackiego. 

Po powrocie do kraju korespondo- 
wał z nim. Towiańczykiem nigdy ojciec 
nie był. 

O Towiańskim wyrażał się przede- 
mną ojciec zawsze z wielką powagą, 
twierdząc, iż musiał to być niezwykły 
człowiek i duch potężny, skoro opano- 
wał tak silny i wielki umysł, jak Mickie- 
wicza. Towiańczykiem nigdy nie był. 
Sądzę jednak, że sympatyczniejszy mu 
Towiański, jak Darwin. Ojciec miał 
też osobiste stosunki z wieloma To- 
wiańczykami — i umiał w nich cenić 
charakter i czystość duchową. Sądził 
jednak, iż do takiego udoskonalenia 
może każdy dojść na drodze znanej 
i praktykowanej oddawna: przez głęb- 
sze pojmowanie ducha chrześciaństwa. 
Kult Napoleona był przeciwnym poję- 
ciu ojca i uznawał go za nielogiczny. 

Nadchodząca burza rewolucyjna 
przerwała nauki Kornela. 

Podczas dni Lutowych 48 roku był 
prawie ciągle na ulicy i w pierwszym 
nielicznym tłumie dostał się do zamku 
Tuileryów. Jako ropłoczon, wyniósł ka- 
wał aksamitu, zdartego z tronu. Dopiero 


stosunku świad- 
pisany do matki 


z początkiem Maja na Drezno i Pragę 
wrócił do kraju. Wkrótce potem był 
świadkiem bombardowania Lwowa, pod- 
czas którego otrzymał od austryackie- 
go żołdaka tak silne uderzenie kolbą 
w piersi, że odczuwa dotąd ich osła- 
bienie. W nocy po bombardowaniu 
napisał wtóry chorał, który był druko- 
wany pod tytułem: „Krzyż a miecz“. 
Ożenił się następnego roku z Henryką 
hr. Komorowską i rozpoczął zawód 
wiejskiego gospodarza w majątku swe- 
go teścia w Pawłowie. Po kilku latach, 
przekładając byt zupełnie niezależny, 
opuścił Pawłów z rodziną i wziął 
w dzierżawę Podlipce, pod Złoczowem. 
Tam odwiedzali go prawie wszyscy 
młodzi literaci ówcześni, między nimi 
i nieodżałowanej pamięci Mieczysław 
Romanowski. W latach 1857 — 1860 
napisał „Tłomaczenia Szopena. * 

W r. 1858, gdy magistrat Lwowski 
drogą licytacyi puszczał w dzierżawę 
Zubrzę pod Lwowem, najznaczniejszy 
majątek ze swoich dóbr, stanął między 
konkurentami, a dawszy więcej od in- 
nych, zakontraktował na lat kilka ten 
majątek, który wkrótce pod zaostrzo- 
nemi warunkami na dłuższy peryod 
czasu został mu wydzierżawiony. 

Zastał go w stanie wielkiego opu- 
stoszenia, przekonał się wkrótce, że 
grunta są wyniszczone a natury lichej, 
a także dowiedział się, że poprzedni 
dzierżawca niemiec, mniejszą ratę pła- 
cący, na Zubrzy zupełnie zbankruto- 
wał. Chciał ojciec wycofać się, choćby 
z utratą złożonej kaucyi, ale magistrat 
Lwowski, który w onym czasie rządzo- 
ny był przez burmistrza i wydział, z ra- 
mienia rządu postawionych, upatrując 
w tem korzyść dla miasta, przedłużył 
ojcu kontrakt na lat 30 pod warunka- 
mi, że odbuduje własnym kosztem po- 
niszczone budynki, a raty dzierżawne 
zwiększył. Zachęcony jednak przez 
magistrat pozornie korzystnem długo- 
letnim terminem dzierżawy, pomimo 
zbyt trudnych i uciążliwych nowododa- 
nych punktów kontraktu, wszedł w ten 
interes, który po dwudziestu dwu letniej 
gospodarce, ojciec, czując się znużonym, 
na własne żądanie w r. 1880 rozwiązał. 

Te szczegóły są tem potrzebniej- 
sze, iż, kiedy ojciec mieszkając blisko 
Lwowa w Zubrzy, pisał swoje oskarża- 
jące „Listy z pod Lwowa“, a także, ja- 
ko mówca, często na zgromadzeniach 
publicznych z bezwzględną odwagą 
wypowiadał swoje przekonania, polity- 
czni przeciwnicy ojca, chcąc rzucić cień 
na niepodległość jego charakteru, po- 
kątnie rozgłaszali, jakoby pod nader 
korzystnemi warunkami, niby z łaski 
miasta Lwowa, otrzymał swoję dzierża- 
wę. I ten wyraz „otrzymać dzierżawę 
znalazł się zamiast „wsjał“ dzierżawę 
nawet w jego biografii, w jednem z dzieł 
o literaturze polskiej. Mylnym tym po- 
głoskom, udowodniwszy całą ich bła- 
hość, zaprzeczył d. 8 Czerwca 1880 r. 
Wacław Dąbrowski, ówczesny wice- 
prezydent miasta (Lwowa) na posie- 
dzeniu Rady miejskiej, na którem to 
posiedzeniu traktowała się sprawa roz- 
wiązania kontraktu. (Patrz: Sprawo- 
zdanie w Dzienniku polskim i w Ga- 
zecie Narodowej Nr. 132 z r. 1880). 
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20 lat na Sachalinie. 


Losy i prace naukowe 
Bronisława Piłsudskiego. 


Nie po raz pierwszy zdarza się, że 
zesłanie polityczne na wschód stało się 
pośrednio źródłem przymnożenia plo- 
nów naszej nauce. Wystarczy przy- 
pomnieć świetne nazwisko Józefa Ko- 
walewskiego, późniejszego profesora 
Szkoły głównej, który przez długie 
lata był pierwszą w Europie powagą, 
jako znawca języków mongolskich, 
w czasach nowszych--nazwiska Dybow- 
skiego, Czerskiego i Czekanowskiego, 
zesłanych po r. 
1863, wreszcie 
Wacława Siero- 
szewskiero, 
który ludoznaw- 
stwu dał wiel- 
kie swe dzieło 
o jakutach. U- 
czony, pragną- 
cy kontynuować 
studya nad a- 
zyatyckim 
wschodem w ja- 
| kimkolwiek kie 

runku, musi się 
co krok spoty- 
kać z imionami 
polaków. 

Szereg badaczy tych pomnożył 
p. Bronisław Piłsudski. Skazany w ro 
ku 1887, jako student uniwersytetu, na 
15 lat przymusowych robót na Sacha- 
linie zdołał stworzyć sobie tam wa- 
runki do pracy naukowej i prowadził 
przez długie lata swego pobytu na 
wschodzie studya nad pierwotnymi 
mieszkańcami tej wygnańczej wyspy. 
Nie mając możności zaznajomić się 
z metodami tego rodzaju badań, ska- 
zany wyłącznie na własne siły, docho- 
dząc do wszystkiego przebojem i ła- 
miąc się z trudnościami materyalnemi, 
które przed człowiekiem ubogim, przed 
zesłańcem politycznym i przed samou- 
kiem piętrzyły się wszędzie potrójnym 
murem, doszedł nakoniec do tego, iż 
stał się w specyalności swej powagą, 
powoływaną w ostatnich latach do prac 
naukowych i organizacyjnych przez in- 
stytucye publiczne rosyjskie i japoń- 
skie, a Centralne Towarzystwo geogra- 
ficzne w Petersburgu nagrodziło go 
srebrnym medalem za działalność na 
Wschodzie. 

Przed rokiem niespełna Piłsudski 
wrócił do kraju i osiadł w Krakowie. 
Tu piszący te słowa miał sposobność 
zbliżyć się do niego. Piłsudski należy 
do ludzi, wywierających już przy pier- 
wszem zetknięciu się niezwykły czar 
osobisty. Przez dziwne, pełne okrut- 
nej ironii zrządzenie przypadku, ze- 
słany wskutek podejrzenia o rzekomy 
udział w robotach  terorystycznych, 
człowiek ten uderza przedewszystkiem 
swym marzycielskim nastrojem, swym 
głębokim idealizmem i kobiecą prawie 
delikatnością usposobienia, w którem 
półdzikie warunki wygnania nie zdo- 
łały żadnej uczynić szczerby. Ani śla- 
du w nim niema goryczy do ludzi 
i stosunków, wiara w szlachetne pier- 
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wiastki natury ludzkiej i niezamącona 
harmonia duchowa tchną z każdego 
słowa jego bogatych i zajmujących 
opowiadań o przebytych kolejach. Na 
wygnaniu zajmował się nietylko nauką. 
Był w skromnych granicach możliwo- 
ści cywilizatorem obcego, barbarzyń- 
skiego kraju, przyjacielem zarówno 
współlwygnańców, rekrutujących się 
z szumowin rosyjskiego społeczeństwa, 
jak i biednych tubylców. 

Losy Bronisława Piłsudskiego są 
czemś więcej, niż losami jednostki, 
rzuconej na dwudziestoletnią niedolę 
zesłania. Są one piękną kartą cywili- 
zującego wpływu polskiego na wscho- 
dzie. Są dokumentem, świadczącym, 
że wraz z cierpieniami naszemi zano- 
siliśmy tam także posiew wyższego 
życia. 

„w 


Sachalin, obecnie w połowie obję- 
ty w posiadanie przez Japonię, liczy 
niespełna 30.000 mieszkańców, w czem 
8000  katorżników, 9000  osiedleńców 
karnych i 8000 wolnych mieszkańców 
białych (połowa z nich należy Uo ro- 
dzin katorżników). Jest więc, a raczej 
był do niedawna, jednem wielkiem 
więzieniem. W środowisku tem żyją 
trzy małe, dogasające szczepy tubyl- 
ców: najliczniejszych Giliaków (1900), 
Ainosów (1300)i Oroków (około 500), 
z których każdy mówi odrębnym, nie- 
podobnym do siebie językiem. Skazań- 
cy są wyłącznie pospolitymi zbrodnia- 
rzami, rzadko tylko zabłąka się zesła- 
niec polityczny. 

Uproszony przez nas p. Piłsudski 
opowiada o swoich losach: 

— Miałem lat 20, gdy mię zesła- 
no na Sachalin. Po kilku latach wię- 
ziennego życia i pracy fizycznej zys- 
kałem nieco swobody. Spełniałem obo- 
wiązkowo różne czynności biurowe, 
prowadziłem spostrzeżenia meteorolo- 
giczne, gromadziłem zbiory przyrodni- 
cze dla miejscowego muzeum, urządzi- 
łem bibliotekę dla okręgu, w którym 
mnie osiedlono, dawałem lekcye, wre- 
szcie władza pozwoliła mi uczyć w szko- 
le ludowej. Najwięcej i najgoręcej za- 
jęły mnie w tych początkowych latach 
dzieci kryminalnych zesłańców. Było 
coś rozdzierającego w tak zwykłym na 
Sachalinie widoku duszy dziecięcej, 
rzuconej w błoto. gdzie wszystkie po- 
jęcia moralne są odwrocone nawspak, 
gdzie jedyny wpływ, jaki się odbiera 
od otoczenia, jest wyziewem istot upa- 
dłych i nikczemnych, choć nieszczęśli- 
wych. Temu wpływowi rozkładającemu 
starałem się przeciwdziałać. Wiele dzie- 
ci uczyłem prywatnie, starając się przy- 
tem usilnie dać im moralne podstawy 
i popęd do życia umysłowego Mia- 
łem tę pociechę, że trochę tych dusz 
nieszczęśliwych wydarłem  zepsuciu 
i zbrodni. Jeden z wychowarńców 
moich sachalińskich odwiedził mnie nie- 
dawno w Krakowie. Udawał się do 
Swajcaryi, na uniwersytet. 

Główna wszakże waga działalno- 
ści p. Piłsudskiego odnosi się do tu- 
bylców Sachalinu. 

— Obcowanie z nimi—opowiada— 
pociągało mnie z początku tylko dla- 
tego, że było to jedyne na całej wy- 


spie środowisko, moralnie nie zepsute, 
odcinające się korzystnie od ogólnego 
ponurego tła. Zbliżałem się do tych 
ludzi wymierających i krzywdzonych, 
żeby odetchnąć wśród nich lepszem 
powietrzem i nieść im pomoc. Coraz 
trudniej było im wyżyć z rybołówstwa 
i myśliwstwa w nowych warunkach, któ- 
re stworzyło przybycie tłumne rosyan. 
Starałem się uczyć ich ogrodnictwa, 
głównie sadzić ziemniaki, co jednak 
szło ciężko. Nauczyłem ich solić rybę. 
Leczyłem ich, szczepiłem ospę. Uczy- 
łem ich czytać i pisać, gdyż szkół dla 
krajowców niema. Byłem ich tłoma- 
czem i orędownikiem wobec władzy, 
a sam nauczyłem się mówić ich języ- 
kiem, a raczej trzema językami. Zaufa- 
nie ich pozyskałem całkowite i zosta- 
łem przyjęty na członka jednego rodu. 
Cała młodzież giliaków nazywała mnie 
odtąd swym starszym bratem. Podczas 
pobytu wśród ainosów urządziłem pierw- 
szą szkółkę dla ainoskich dzieci i przez 
jednę zimę sam uczyłem w internacie, 
który powstał dzięki pomocy miejsco- 
wej władzy i osob prywatnych. To 
umożliwia mi i teraz korespondować 
z ainosami i gilakami. 

Na tle takiego stosunku, który był 
najpiękniejszym wyrazem współżycia 
człowieka cywilizowanego z pierwot- 
nem otoczeniem, prowadził Piłsudski 
swe różnorodne badania, tyczące się 
bytu i życia krajowców sachalińskich. 
Opanowawszy języki miejscowe, zebrał 
poważny materyał lingwistyczny: około 
10.000 wyrazów ainoskich, 6000 gilac- 
kich i 2000 orockich. Wydanie słow- 
nika gwary ainoskiej, którą poznać 
mógł dokładniej, a która wśród szcze- 
pów Sachalinu odgrywa rolę jakby 
międzynarodowego języka, byłoby obec- 
nie już tylko kwestyą znalezienia —na- 
kładcy. Bogate również przywiózł Pił- 
sudski materyały do monografii tego 
plemienia, która dawałaby obraz jego 
kultury materya!inej i duchowej. Szcze- 
gólnie obfite są zapiski, wchodzące 
w zakres folkloru: teksty bajek, legend 
i pieśni, zanotowane w oryginale i w tło- 
maczeniu. 

W r. 1899 — opowiada Piłsud- 
ski ofiarowano mi miejsce kustosza 
muzeum we Władywostoku. Po stara- 
niach wydziału amurskiego Tow. geo- 
graficznego, któremu zebrałem bogatą 
kolekcyę gilacką, pozwolono mi wyje- 
jechać z Sachalinu. Byłem już osie 
dleńcem (drugi stopień po katordze, 
też pozbawiony wszelkich praw). Prze- 
jechawszy psami po zamarzniętej cieś- 
ninie i po Amurze, dotarłem po 20 
dniach do Władywostoku. Tu przeby- 
łem 3 , roku. Cechą stosunków tam- 
tejszych jest brak ludzi. To też nie 
ograniczyłem się do roli kustosza mu- 
zeum. Sprawowałem obowiązki sekre- 
tarza Tow. geograficznego i sekretarza 
miejscowego dziennika, pracowałem 
w komitecie statystycznym i z jednym 
przyjacielem lekarzem wydawałem pier- 
wszy w Rosyi statystyczny dwutygo 
dnik o Wschodzie, ułożyłem od geogr. 
Tow. we Władywostoku kolekcyę na 
wystawę do Paryża, za co Tow. otrzy- 
mało medal srebrny, pełniłem nawet 
podczas rozruchów w Chinach w roku 
1900 obowiązki felczera w szpitalu 


dla imigrantów. W roku 1902 Aka- 
demia nauk w Petersburgu zapro- 
ponowała mi powtórne udanie się na 
Sachalin dla zebrania pełnej kolek- 
cyi z życia tubylców, głównie ainosów 
i oroków. Tym .razem mogłem moje 
badanie pogłębić. zwłaszcza, iż przez 
lata otrzymywałem subsydyum pienięż- 
ne od nowoutworzonego międzynaro- 
dowego Towarzystwa dla badania Azyi 
środkowej i wschodniej. W r. 1908, 
za zezwoleniem władzy, z polecenia 
centralnego Tow. geogr. w Petersbur- 
gu wziąłem udział w ekspedycyi nau- 
kowej Wacława Sieroszewskiego na 
wyspę Hokkajdo (Jezo) w Japonii. ja- 
ko znawca ainoskiego języka. Jeż- 
dziliśmy w przeddzień wojny i wszę- 
dzie byliśmy wrogo przyjmowani, co 
dało nam wiele przygód, lecz utrudniło 
cel naszej podróży. Po powrocie na 
Sachalin wkrótce wybuchła wojna i ba- 
dania moje stały się nader uciążliwe. 
Dokończyłem rozpoczętych prac go- 
rączkowo i po Mugdenie opuściłem 
moję wyspę wygnania, udając się do 
Japonii, aby ztamtąd przez Amerykę 
i Francyę dotrzeć do ojczyzny. 

W Japonii zatrzymał się Piłsudski 
osiem miesięcy, zużytkowując ten czas 
na pracę naukową. 

-- Szperałem jeszcze w niektórych 
starych książkach japońskich o aino- 
sach, zwiedziłem zbiory muzealne 
i zbliżyłem się do kilku badaczy tego 
samego przedmiotu, który i mnie zaj- 
mował. Proszono mnie o wypowie- 
dzenie się w kwestyi dalszego urzą- 
dzenia życia ainosów na Sachalinie, 
dokąd miała się posunąć japońska fala 
emigracyjna. Memoryał mój przyjęty 
został przychylnie przez komisyę kolo- 
nizacyjną i wydrukowany w kilku ze- 
szytach miesięcznika „Sekai“ („Swiat“), 
wydawanego przez markiza Yamagatę. 

W iokio zbliżył się Piłsudski do 
wybitnego powieściopisarza i tłomacza 
arcydzieł obcych literatur, prof. T. Ha- 
siegawa. Wśród rozmów o piśmien- 
nictwach europejskich wyłoniła się tak- 
że myśl przyswojenia językowi japoń- 
skiemu celniejszych dzieł naszej litera- 
tury. Prof. Hasiegawa przyrzekł współ- 
udział swój w tej sprawie i zobowią 
zał wracającego do ojczyzny polaka, 
aby dostarczał mu odpowiednich utwo- 
rów. Dotychczas tylko z dwóch dzieł 
Sienkiewicza, tłomaczonych z angiel- 
skiego przekładu, wiedzą Japończycy 
o istnieniu polskiej literatury. Nato- 
imiastrzecz znamienna znają wybor- 
nie naszą historyę polityczną nowszych 
czasów, a szczególnie dokładnie — epo- 
kę rozbiorów. 


i jeszcze jeden fragment wynurzeń 
wygnańca-uczonego. Nie odnosi się 
on już do badań naukowych, ani bez- 
pośrednio do tej smutnej wyspy, która 
od kraju rodzinnego na dwadzieścia 
lat odcięła młode, rozkwitające życie. 

Może to będzie zbyt osobiste 
mówił Piłsudski --ale pragnąłbym po- 
wiedzieć jeszcze, co ustrzegło mnie 
wśród najohydniejszych nieraz, gru- 
bych, zmateryalizowanych stosunków 
od upadku i od zagłady... 
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I odsłania dzieje działania pewne- 
go talizmanu cudownego, który wbrew 
obawie tego subtelnego człowieka nie 
jest wcale jego „osobistą“ sprawą; któ- 
ry, przeciwnie, jest sprawą jaknajbar- 
dziej publiczną, naszą, ogólnopolską; 
na którego istnienie i nieśmiertelne 
działanie pragnęłoby się wskazać z całą 
radosną wymową, na jaką tylko słowo 
ludzkie zdobyć się może. 

- Po pierwszych latach przygnę- 
bienia, które dochodziło do melancholii 
na tle wycieńczenia sił i zupełnego 
osłabienia, po latach upadku ducha, 
zacząłem odradzać sięzwolna... Zródłem, 
z którego mocy zaczerpnąłem, były 
wszczepione przez rodziców, szczegól- 
nie przez matkę, kobietę silną i szla- 
chetną, ideały naszych wielkich wiesz- 
czów, a w pierwszym rzędzie wzniosłe 
myśli Krasińskiego.  Rozpamiętując 
przeszłość, przypominałem sobie chwile 
z ostatnich kilku lat życia schorowa- 
nej matki, gdy dla uśmierzenia bólów 
kazała mi czytywać utwory naszych 
poetow, zwłaszcza psalmy Krasińskie- 
go. Czerpałem też siły ze wspomnień 
o słonecznych dniach dzieciństwa i mło- 
dości w rodzinnej Litwie, o tych peł- 
nych idealizmu stosunkach przyjaciel: 
skich, które mnie łączyły z licznym za- 
stępem kolegów i towarzyszek lat mło- 
dych. Pierwsza miłość i przyjaźń te- 
raźniejszych kobiet polskich była dla 
mnie talizmanem, który mnie uchronił 
od częstego wśród zesłańców upadku 
moralnego, od zruszczenia i porwania 
węzłów z krajem ojczystym. Po po- 
wrocie do kraju, po latach dwudziestu, 
spotkałem mą najlepszą przyjaciółkę 
młodych dni i poślubiłem ją... 

k k 

Bronisław Piłsudski wrócił z wy- 
gnania z nader bogatemi materyałami 
naukowemi. Część plonu swych dłu- 
goletnich badań, odcięty od kraju, ogło- 
sił w obcych wydawnictwach. W tej 
chwili jedna z wielkich rozpraw wy- 
chodzi w wydawnictwie petersburskiej 
Akademii nauk, o materyały folklory- 
styczne pertraktuje jedna z instytucyi 
w Ameryce. 

Czy nie należałoby, dla honoru 
naszej nauki, umożliwić opracowanie 
i wydanie pewnej ich części w polskim 
języku?? 


kraków. 


Clarus. 


C 
Usycha zerwany kwiat... 


Usycha zerwany kwiat, 
Usycha... 

W głębi złotego kielicha 
Wre jad. 


O kamień z szumem się toń 
Roztrąca, 

Gasną promienie miesiąca, 
Mrze woń. 


Ucicha czarowny śpiew, 
Przebrzmiewa... 
Spada, jak złota ulewa, 
Liść z drzew. 
Wszystko odchodzi gdzieś w dal, 
Przemija - 
Zostaje ból, co zabija, 
I żal. 
Antonina Dembińska, 


Tam, gdzie kochał 
Kościuszko. 


(Nieco historyi i wrażeń z Podlasia). 


Urok tego kochania po dziś dzień 
jednak w Sosnowicy pożostał. Tysiąc 
świadków żyjących o niem rozpowiada, 
bo gdy się wsłuchać w drzew jesienne 
poszumy, snuje się z tych szmerów 
historya bohaterskich uniesień i żalów. 

Chwilami, zdaleka, wiatr dźwięki 
cichej pieszczoty przynosi,— to wody, 
o chwilach radości, o pocałunkach coś 
prawią... 

Tu potężny wojownik, co na arma- 
ty szedł z kosą, drżał może w słod- 
kim niepokoju, gdy czekał na uko- 
chaną dziewczynę, tu może, nieulęk- 
niony, krył się przed ogrodniczkiem, 
gdy go nocą w parku napotkał, włas- 
nego cienia się lękał, by serdecznej 
tajemnicy nie zdradzić, tu jednak nie- 
wątpliwie przeżył chwile czarowne, 
jakich mu żadna gloria bitewna nie 
dała. 

I to właśnie kochanie jakby do 
Sosnowicy przywarło; gdzie oczy nie 
zwrócić, tam żyje, bo myśl żywy kształt 
daje wrażeniom, stroi w barwy drogą 
postać polskiego żołnierza i panny 
z białego dworu. 

A najmiłośniejszy— to już stary dąb 
w parku. Przed laty obok niego pa- 
dło sosny nasionko skrzydlate, i pęd 
młody wyniósł się szybko do słońca. 
Wtedy dąb się nad sosną pochylił, 
a możeiona, chociaż iglasta, ku niemu 
przygięła, aż twardo się zwarli--i zro- 
Śli, jakby w pocałunku, piją życie ze 
siebie. Niżej, niby objęcia, splątane ko- 
nary, zaś wieniec gęstwy liścianej kryje 
wstydliwie tajemnicę uścisku. 

Wokoło drzewa zmurszałe, brodate, 
ostatnie dawnej Puszczy niedobitki, cza- 
sy niedoszłej Unii z Moskwa pamięta 
jące dziady, i ręką Kościuszki posiana 
młódź stuletnia, co do ugody dotrwała, 
aileż to jeszcze lat życia przed wieko- 
wym olbrzymem, zmian ile, zanim się 
w próchno moc dawna rozsypie! 

Z minionej okazałości spory las 
jeszcze Sosnowicy pozostał. Drzewa, 


Pocałunek dębu. 


W parku 


zwarte, jak 
wojsko. Przo- 
dem wysu- 
nęły się to- 
pole—widety, 
zaniemidębów 
straż przednia, a 
dalej—z buków, 
świerków i grabów 
dawnej gwardyi czwo- 
robok. I jakby szumią 
proporce, wiatr górą drze- 
wa kołysze; dźwięczy las 


śpiewem, radością, serc tysiąc, gdy 
w nich siła i miłość. 
- Hej, hejl.. Nie zginęła je- 


szcze..—aż huczy, aż drży. 

Nagle cisza i zmrok. Sunął wi- 
cher po pniakach, po krzach, jakby 
cienie z pod ziemi wydobył, wzbił tu- 
many nad las i snadniej uderzył. Cis- 
nęły się młode grabki w popłochu, 
gibkie brzózki tańcują, jakby niepewne, 
trwoga, czy żart, ale już za rozwi- 
chrzone czuby porwała je moc, trzepie 
niemi po pniach — i trzask, trzask, 
śmierć idzie po lesie. 

Już wicher wyżej się wzbił, lipy 
postrzępił, zwarł dębów konary, a gdzie 
gęściej, gdzie silniej drzewa ku sobie 
przywarły, tam się szamocze. Nagle 
się cofnął jakby osłabły i runął z pę- 
du, zionął potężnym oddechem. Ło- 
mot, huk, wycie, a górą pędzi rzechot 
daleki, przewaliło kół tysiąc nad lasem, 
trysnęły ognie i—grom. 

Zdarł z sosny kołtuniastą czapę, 
szarpnął buki sąsiednie na śmierć, 
a raz wraz uderzyły dwa błyski. Roz- 
szczepiona lipa, biel z niej wydarta, 
w ogniu grab stanął, tysiąc kół pędzi, 
gruchocze, grają niebieskie harmaty, 
rozgorzało na górze, rozpłomienił się 
las. Zgasł nagle, a w ciemność wi- 
cher uderzył podstępnie—i rwie z ziemi, 
łamie drzewa osłabłe, skręca w po- 
wrozy, wali dęby, co piorunom ostały. 

I nagle—jakby moc wichru prze- 
cięła potęga, nagle stała się cisza, ci- 
sza pustki i mroku, i zamarł nad śmier- 
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Nad wodą. 


cią puszczy smutek ponury bez jęku. 
Zwolna, twrożliwie z odrętwienia 
grozy budzi się myśl, wyłania się 
z niej, barwi w obraz wspomnienie: 
Maciejowickie pola... Klęska, zni- 
szczenie, i rozpaczliwe słowa skłutego 
kozackiemi pikami mocarza. 


Lecz oto przychodzi świt, słodkie 
ożywcze tchnienie płynie przez lasy 
rozśpiewane, szumiące, a człowiek w łap- 
ciach w „łatusze*, biedny, prześlado- 
wany, już prawie zgnębiony „unjata*, 
aż usta z podziwu otworzył. 

Wo imia Otca i Syna... Wże 
las stoi, jak stał, a ludy kazali, szczo 
propaw. 

I spieszy dalej, pełen otuchy, z jedy- 
nem dobrem swojem, z toporkiem, 
do pracy, a za nim stara pu- 
szcza: 

—- Hej, hejl.. Nie zgi- 
nęła jeszcze..--aż huczy, 
aż drży. 


n 
* 


Cudna wieś Sosno- 
wica. Wody i lasy, i 
stare pamiątki, i wspo- 
mnień uroki i zacho- 
wana do dzisiaj z ca- 
łym szczodrym swym 
wdziękiem polska go- 
ścinność. 
W skromnym, niewymy- 
ślnej struktury, lecz z poczu- 
ciem sztuki i wygody zbudo- 
wanym dworku szlacheckim, mie- 
ści się dawnych dziejów, dawnych 
dworów historya, zaklęta w starych 
meblach, księgach, obrazach i wdzięcz- 
nej pamięci ludzi dawniejszych, le- 
pszych a szczerszych i —trwalszych, niż 
nowy gatunek, kłamliwy i wątły. I cie- 
plej jakoś w tych dawnych izbach 
się zdaje i błogo myśli wśród daw- 
nych sprzętów, portretów. 


Na lewo, z obszernej sieni, apar- 


tamenta niegdyś pani  Hetmanowej 
i panien zachowały jeszcze wszystkie 
ślady dawnych ozdób i urządzenia, 


gdyż obecny właściciel p. Teodor Li- 
biszowski *) z całą miłością opiekuje 
się tem dobrem, które, acz należało do 
niezbyt wiernego syna ojczyzny, opro- 
mienione czarem wspomnień, związa- 
nych z Kościuszką, każdemu polskie- 
mu sercu musi być drogie. 


Opieką szczególną, oczywiście, oto- 
czony jest pokój w lewym pawilonie, 
od strony ogrodu, gdzie późniejszy 
generał, podówczas człek marnej kon- 
dycyi, guwerner, przestróg gramatycz- 
nych jejmościankom udzielał, ćwiczył 
w historyi i ziem opisaniu, do rachun- 
ków sposobił pojęcie -i to miał zaleco- 
ne, aby w łatwych dyskursach dał pa- 
nienkom sposobność zdobycia wiedzy 
rozmaitej, bez wstrętu. 


) Nazwisko to łączy ze sprawami 
Kościuszki prof. T. Korzon, wspominając 
w swem dziełe, że z Petersburga wyjechał 
generał w towarzystwie Niemcewicza i mło- 
dego wielkopolanina, Libiszewskiego, który 
z własnego popędu ofiarował się towarzy- 
szyć naczelnikowi. 


Po za panieńską komnatką, gdzie 
dotąd stół pamiętny pozostał, trwaja 
w zachowaniu inne pokoje; w każdym— 
szerokie u dołu lamperye, a ściany 
w obramowania czyli kadry ujęte. Na 
nich malowidła, wedle mody ówczesnej, 
francuskiej: wyobrażenia zadumanych 
baranków, piesków szczekliwych, pa- 
nienek bufiastych w konfidencyi z pa- 
sterzem, ówdzie para gołąbków, tam 
róż wianek, a wszędzie tkliwe kocha- 
nie,—Nowej Heloizy czasy. I trochę 
sprzętów, kanapki, zydelki, — „polski 
empire“ i Ludwik XVI. 

Skarb bodaj cenniejszy w skrzyniach 
się mieści. Stare papiery, indygenaty, 
podania, królewskie rozkazy i całe to- 
my historyi sporów sąsiedzkich o „troje 
gęsi, fantowanych bez prawa“, „o pół 
staja ziemi użytecznej, 
przywłaszczonej 
pługiem“, wresz- 
cie stosy lis- 
tów, gdzie 
wstęp sze- 
roki, koń- 
cowych 
kompli- 
mentów 
obfitość, 

a treści 

trzy wier- 
ATE W 
końcu cie 
kawy dóbr 
wszelkich J. W. 
Hetmana inwentarz, 


w którym skrupulatnie 
spisane obok „szelkreto- 
wych tabakier, złotem 
szmelcowanych, perłami zdobnych“, 
dyamentowych zaponek, sobolowych 


kołpaków,—dwie kitajkowe czapki „do- 
brze znoszone*, bajowy kitel „do użyt- 
ku jeszcze", buty kurdybańskie „tęgo 


schodzone* i — „szmat na onuce par 
trzy! * 
A prawią ludzie, że w dawnej 


Polsce ładu, rachunku nie było. 

O jakieś dwie staje od dworu 
wznosi się kościół. Dwie wyniosłe 
dzwonnice od czoła, mur wkoło. Fun- 
datorką świątyni była małżonka Het- 
mana, Tekla z Zenowiczów, starościanka 


Snitowska, pani w funkcyach Chwały 
Bożej zabiegliwa wielce, jak piszą 
kroniki. 


Opodal cerkiew wynosi swe szczy- 
ty szafirowo-zielone nad pięknie żół 
temi ścianami. Zgoda w obu pa- 
rafiach, choć stale teologiczne dy- 
sputy, która „wira* prawdziwa: „ichnia, 
czy nasza”, zaś niezdecydowanie w tej 
mierze tak wielkie, że wielu prawo- 
sławnych tylko w kościele modły od- 
prawia. 

Bo co prawda, to prawda, że 
u was nabożeństwo piękniejsze. 
- A widzisz. Znaczy- nasz Pan 
bóg ważniejszy. 

— Nu, breszesz...- ale w myślach 
zasiada wątpliwość i dręczy, wskutek 
czegoitak się często przydarza, że ru- 
sin po swem nabożeństwie do kościoła 
spieszy— dla wszelkiej pewności. 

Opowiadają o jednym, że w wielki 
piątek, zapytany w kościele, czy kato- 
licyzm już przyjął, odpowiedział z całą 
prostotą: 


Nocą na jeziorze 


Nie, iw myśli tego nie było, 
żeby wiarę ojców zmieniać, ale któż 
to tam może wiedzieć, czy Pan Jezus 
zmarł dzisiaj, czy dwanaście dni póź- 
niej. Toż wiadomo, człowiek omylny, 
tak—czy nie lepiej i tu, i tu Pana Boga 
pochwalić, żeby grzechu nie było. 

Isz, jaki chitry. 

Chytry istotnie jest rusin i w wielu 
sprawach życiowych radzi sobie po- 
dobnie, że i Bogu świeczkę, i dyabłu 
ogarek. -Nie wyżyjesz inaczej, — po- 
wiada, a twardy zdawna tu byt, 
gdzie szczerk żółty, bagna, karłowate 
sosenki, gdzie tylko „laski, piaski, ka- 
raski ma szlachcic podlaski“. 


Po za sentymentem wspomnień, 
po za czarem, jaki 
gości wśród borów 
i wód ziemi pod- 
laskiej, przy- 
szłością żyje 
wieś Sos- 
nowica. 
Nowy prąd 
ja pory- 
wa,nie po: 
zwala gnu- 
śniećw sie- 
lance myśli 
o tem, co 
było, lecz 
prze i unosi na 
rwące wody dziel- 
nego czynu, i oto od 
lat paru kłębi się tam, 
gdzie kochał Kościusz- 
ko, fala pracy gorącej, 
serdecznej, w zabiegach o materyalne 
dobro własne i tej ziemi, co to była 
tak szczodrą, jak żadna na świecie. 


Lecz co robić z ławami piasku, 
z rolą, która nie rodzi, z wielką prze- 
strzenią po borach odwiecznych, kędy 
nawet chłop, chciwy na grunt, patrzył 
ze wzgardą, nie chcąc brać tych wy- 
cinków za serwitut, ani na zamianę, 
i grzeczny, pokorny, czapę miętosił, 
niby niepewny, po łbie się drapał, lecz 
stał twardo przy swojem: 


Koły, pane bahon, oraty tam 
nijak, i łuha ne bude, a na pasowisko 
chudobę pohubisz. 

Wiedział o tem i dziedzic, troskał 
się, rady nie dawał, aż wreszcie podjął 
przedsięwzięcie olbrzymie. Przy po- 
mocy zaufanego technika zbadał prze- 
strzeń starannie, spady odnalazł, groble 
obmyślił. 


Niech woda 
od zguby. 
Wnet po dworach buchnęła wieść 
lotna: 


Sosnowicę ratuje 


Oszalał sąsiad kochany! 

Lecz ruszyła robota na szpadle, 
łomy, taczki, fury, wagony: zakipiało 
życie na odludnych obszarach. Praw- 
dziwie mrówczą pracą zdobyte, wzno- 
siły się groble, nasypy, a pod jesień 
ogień pracę wspomagał, biegł między 
pniami. po suchych trawach, sitnikiem 
przerosłych, nigdy kosą nietkniętych, 
oczyszczał dna przyszłych stawów. Aż 
rozlał się szeroko, i poszła z wiatrem 
pożoga, łuny w noc ciemną zeszły na 
niebo, żałość i trwoga na serca. 


- Szczo z toho bude, szczo 
z toho bude? 
Tysiące rubli chłonęła robota, 


a niechęć, prawie nienawiść wokoło, 
zaś gdy się zdarzyło. że do wypłaty 
pieniędzy zabrakło, gdy potrzeba było 
wyjaśniać niewątpliwą korzyść z rybo- 
łówstwa w przyszłości, co za tem— bez- 
względną pewność odbioru, słuchał ży- 
dek parczewski, brodę w pukle zawijał, 
rozważał, aż odezwał się w końcu: 

— Może pan dziedzic, na psa urok, 
w karty coś przegra, może się jaka 
panna spodoba,—ja zawsze wygodzę, 
ale na taki interes, co się piasek z je- 
dno miejsce na drugie przewozi, ja 
nie jestem ryzykant. 

I byli, jako granit, parczewscy żyd- 
kowie. 

Lecz minął rok ciężki, minęła je- 
sień robocza, i zanim całun śnieżny 
pokrył odradzające się dla nowej pracy 
przestrzenie, pierwsze kilkaset morgów 
przygotowano pod zalew. Niepokój, 
noce bezsenne, a we dnie żart ludzki, 
aż błysła wiosna.  Spłynęły lody, 
przez kanały buchnął wód strumień, 
padł w objęcie spragnionej niziny, 
a gdy w moc urósł, sparł się o wały 
potężne, zamarł w taflę lustrzaną. Za 
nim w różnych kierunkach bystro wody 
pobiegły, a po dniach paru zabłysły 
szeroko, daleko płyty srebrzyste, kry- 
jąc swej mocy bogactwem biedne nie- 
użytki, pniami porosłe. 

Czar twórczy drgnął w sercach 
sprawców. 

Gromady ludu stanęły na brzegach, 
i po udręczeniach, trudzie i znoju, za- 
błysło pierwsze w myślach uznanie, 
wydarło się z chłopskiej piersi ciche 
słowo nagrody: 

- Boh wam pomabaj! 

A potem już dzień każdy niósł 

coś nowego. Na dawne legowiska wę- 


Sosnowica. 
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Sypanie grobli. 


Kopanie kanału 


drownych żórawi zleciały gromady 
ptactwa: nury, czaple i kaczki, zjawiła 
się mewa wróżba pomyślna, a po 
miesiącu już sunęły, jak groty w słońcu 
złociste, ryby przeniesione do stawów, 
snuły się chmarą żwawe igiełki- pierw- 
szy zarybek przyszłe bogactwo na 
tych obszarach, gdzie użytków już nikt 
nie zamieni, topór zawzięty nie uczyni 
szkody, pług nie porani, nie poćwiar- 
tuje parcelant. 

l oto na piaskach śmierci zakwitło 
życie. 

Zastanowił się sąsiad dobrodziej, za- 
dumali żydkowie z Parczewa i na przed- 
sięwzięcie spojrzeli życzliwiej, a z oby- 
watelstwa ten i ów już sunął z radą... 

I szkoda,--bo tak blizki uznania 
p. Libiszowski znów zepsuł wrażenie, 
nowe popełnił „szaleństwo“, 

Z odwiecznego, dzikiego jeziora 
trzystu morgów rozległości, wodę spu- 
ścić umyślił, i wnet na wytkniętą linię 
sześciowiorstowego kanału chmara ro- 
botników spadła, werznęły się w zie- 
mię łopaty... 

Baczył, szczo wyrablaje... 
i twoga padła na starych rybaków, bo 
przecież wiadomo, że na spodzie jeziora 
stoi dotąd dawny gród zatopiony, 
o szczyty kościołów niejeden sieci już 
porwał, a na dnie—na samem jest taki 
wielgoryb, strach mówić, — dla wsi całej 
nieszczęście, gdyby w sieci wpadł komu. 

Jesienią podniesiono upusty, zakot- 
łowało się w szluzie, ruszyła potęga. 
Lud zdjął czapy i patrzył w podziwie. 

Rzucono pierwsze niewody, wy 
dobyto pierwsze tysiące. Zjechali się 
kupcy z zagranic, krzyk wstrząsnął 
Podlasiem. 

| już co dnia sieci na wodę, co 
dnia głos uwielbienia, gdy niewód roz- 
winą. Żywa kłębiąca się masa, w któ- 
rej po kolana brną ludzie z szuflami. 
Raz po raz ustaje robota, bo dziw ru- 
sinowi, choć nie skory do wzruszeń, 
gdy ze srebrzystej, śliskiej roztoczy 
życia, barwy i kształtu ciśnie się pot- 
wór, mchami porosły, dnu jeziora wy- 
darty, czarno miedziany karp olbrzym, 
lub gdy z masy kleistej leszczawek, 
„wijunów", „piskarów*, śliziów, kle- 
niów, krasnopiór, wydrze się zbój wod- 
ny szczupak i zwija w kręgi sprężys- 
te, aż drobna płoć pryska z pod niego. 

Trymaj, trymaj, bo utecze! 


Sosnowica. 


Dwóch chłopów go jęło, wydarł się, 
chlusnął, wielkie kręgi sunęły po wodzie. 
Po —oszedł!... - ale jakby rad ten 
iów.bo zręczność i moc zawsze serca 
zdobywa. 

Kipi robota, mrą słabe płotki, 
„Śmierci zwyczajne“, chłop mówi z po- 
gardą. 

Chwila, i znów idą sieci na wody 
dzikiego jeziora, po nowy kapitał, po 


środki do nowej roboty, co nie ustaje 
wokoło.. Aż huczy u zimochowów, 
przesadkowych, wyrostowych stawów 


i wycierowych łazienek miłosnych, gdzie 
zasadę hodowli stanowi... trójkąt mał- 
żeński. Samica, dwóch samców i — za- 
zdrość, z czego podniecenie w zalotach 
i... większa ikry wydajność, przysz- 
łego bogactwa poczęcie,  zarybków 
zbiór milionowy. 


Lada dzień spłyną wody na daw- 
ną Sosnowicką puszczę. Nasyci się 
niemi staw Kościuszki, Morskie Oko, 
Nosal i Giewont, i pocznie ożywiona 
wiosenna robota nad utrwaleniom ma- 
teryalnego bogactwa tej cudnej wsi 
polskiej, gdzie wszystkie uroki. 

Lada dzień rozebrzmi śpiewem 
park stary, rusińska pieśń rzewna przez 
pola poleci, ozwą się głosy ligawek, 
zejdzie w całej swej krasie polska wios- 
na na ziemię, biało—czerwono drzewa 
zakwitną... 

I lada dzień z blasków, 
i śpiewu wyłoni się zgrzyt: 

Chotmskaja gubernja. 

Tam, gdzie kochał Kościuszko. 


radości, 


Zygm. Bartkiewicz. 
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Jubileusz 
Kazim. Morawskiego. 


Trzydzieści lat pracy dla nauki 
polskiej; trzydzieści lat troski i starania 
o młodzież; trzydzieści lat życia o go- 
rącem oddaniu ojczyźnie— to dzisiejszy 
jubileusz profesora Akademii Jagielloń- 
skiej, Kazimierza Morawskiego. Może 
o sobie śmiało powiedzieć, że życia 
na darmo nie stracił, a społeczeństwu 
swemu służył najgodniej. Umiał też, 
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jak mało kto z jego stanu, utrzymać 
tradycyę znakomitej przeszłości i no- 
wym wawrzynem ją ustroić. Zna go 
nietylko Polska za jego prace nad hu- 
manizmem, a szczególnie za historyę 
Wszechnicy Jagiellońskiej, w roku jubi 
leuszowym Anae Matris wydaną, zna 
go i Europa za świetne studya do epo- 

ki Augustow- 
| j skiej i nieje- 
' dnokrotnie z 
nich korzysta, 
wyróżniając je 
zawsze chlub- 
nie. Główna je- 
dnak działal 
ność młodego 
jeszczei pełne- 
go energii pro- 
fesorakoncent- 
ruje się wśród 
pracy uniwer- 
syteckiej, któ- 
rej poświęca 
się z najwyż- 


Kazimierz Morawski. 


szem zamiło- 
waniem, posiadając ten przedziwnie 
rzadki dar wnikania w ducha świata 


klasycznego i wprost suggestywnego 
wykładu, którym zdobywa sobie mło- 
dzież. A gdy dodamy jeszcze, że jest 
najszczerszym i  najserdeczniejszym 
przyjacielem młodości, a wrogiem ruty- 
ny i szablonu, łatwo zrozumieć, że 
niewielu profesorów jest tak popular- 
nych, jak Kazimierz Morawski. Nie- 
małą cząstką jego zasług mieści się 
też w tłomaczeniach Safoklesowskich. 
„Elektra“, „Antygona“ i „Król Edyp" 
to dotychczas wydane dzieła, wysokie- 
go kunsztu poetyckiego, którego do- 
wody złożył też Morawski w osobnym, 
oryginalnym tomie: „Wiersze i Proza*. 
Młodzież uniwersytecka, chcąc też jak- 
najdostojniej uczcić ten pamiętny dzień, 
wydała zbiorową książkę prac kolegów 
i uczniów: „Stromała in honorem Ca- 
sinuri Morawski“, nadto wystawiła 
w teatrze miejskim swemi siłami „Kró- 
la Edypa*. A we wstępie dotej królew- 
skiej tragedyi ze sceny głoszonym, pióra 
Morawskiego, brzmiał szczególnie ustęp: 
Żeś mężnie kroczył przez szlaki niedoli, 
Aż słońca oko nad tobą zagasło, 
Widnieć ty będziesz, jak prawdy i woli 
Rycerz i hasło* 
Sch. 


Kraków Na A. 


Widok zamku królewskiego w Dublinie. 


Odkrycia Sherlocka 
Holmesa w sprawie 
kradzieży brylantów 
królewskich w Dublinie. 


Postać angielskiego del htyvwca jest 
dziś popularna na catym świecie, 
a kryminalna lektura, której on jest 
bohaterem, należy do najbard: iej po- 
płatnych. oddawna też Sherlock Hol- 
ines przesłał należeć do twórcy swego, 
Conan Doyle'a; cat legion pisarzy 
mniej lub więcej utalentowanych 
zwykle mniej raczej, aniżeli więcej 
posilkuje sie tą postacią sensacyjna, 
aby dogodzić rozbudzonej ciekawości 
publiczności czyłającej. Jedne : prób 
podobnych, stosunkowo dość zręcznych, 
uczynił francuski litera,  Recouty, 
przyczem wziął sobie za tło i temat 
słynna kradzież dublińskich klejnotów. 

Podajemy te drobnostkęe fantazyj- 
na w seniu, ilustrując ją au- 
tentv znemi dokumentami, dotyczącemi 
głośnej a tak tajemniczej sprawy. 


słresze 


W lipcu roku ubiegłego opowiada 
Recouly- popełniono w zamku dubliń- 
skim kradzież klejnotów koronnych, na 
dni kilka przed przybyciem 
do zamku króla Edwarda 
VII, który miał je oblec na 
uroczystość dworską. Skra- 
dziono mianowicie gwiazdę 
i naszyjnik, stanowiące jx- 
svgnia orderu św. Patryka, 
przechowywane w skarbcu 
żelaznym, w sali zamku, 
służącej za rezydencyę wi- 
cekróla i miejsce urzędowa- 
nia władz administracyjnych. 

Byly one powierzone 
opiece sir Arthura Vicarsa 
i jego też zwolniono z urzę- 
du po katastrofie za niedo- 
statecznie sprawowany do- 
ZÓr. 

Policya irlandzka i an- 
gielska pracowały zawzięcie 
przez kilka miesięcy, ale, 
jak wiadomo, napróżno. 

Nikomu jednak nie przy- 
szłonamyślzwrócić siędo jedynie wykwa- 
Jifikowanego w tej sprawie człowieka, do 
Sherlocka Holmesa, geniusza śledczego, 
który zawsze odnosił tryumf tam, gdzie 
wszyscy policyanci, najzdolniejsi i naj- 
doświadczeńsi, nie umieli niczego do 
konać. 

Udałem się więc do niego z pro- 
pozycyą zajęcia się sprawą. 


Holmes właśnie wypoczywał w uro- 
czem swojem zaciszu wiejskiem i, zda- 
je się, ogarniać go poczęła nuda. Na 
propozycyę moję bowiem zgodził się 
stosunkowo łatwo i nazajutrz ruszy- 
liśmy w drogę. 

Już w drodze miałem sposobność 
podziwiać niesłychany dar obserwacyi 
Holmesa. 

Oto np. na jednej zestacyi, gdzie- 
śmy przesiadali się z pociągu do po- 
ciągu, przystąpił on do kolejowego 
tragarza i, dając mu szylinga, rzekł: 

— To na ciastka dla pańskiej cho- 
rej córeczki... 

I tragarz, i ja byliśmy zdumieni. 

Czy ma w istocie chorą córkę? 
zapytałem 
Mam, panie... 

W wagonie Sherlock Holmes ze 
zwykłą sobie skromnością tłomaczył 
mi, w odpowiedzi na mój podziw: 

Człowiek ten miał minę smutną 
przechodząc, chował do kieszeni pa- 
pier, w którym poznałem receptę le- 
karską. Spostrzegłem również, iż za- 
myślony, roztargniony, melancholijny 
przypatrywał się jakiejś dziewczynce, 
prowadzonej przez matkę po peronie. 
Skombinowawszy to wszystko, wypadł 
mi mój domysł. Nic nadzwyczajnego, 
jak pan widzi... 

Przybywszy do Dublina, dowie- 
dzieliśmy się, że nazajutrz wicekról 
wydaje recepcyę w zamku królewskim. 

Co za pyszna okazya do po- 
znania rozkładu miejsc, gdzie dokona- 
no kradzieży zawołał Holmes. —Mu- 
simy być na tem przyjęciu. 

Holmesowi przyszło to łatwo: miał 
on ze sobą potrzebny kostyum, miano- 
wicie frak, niebieskie kuloty. długie 
pończochy, trzewiki z  metalowemi 
sprzączkami i szpadę. Ja musiałem to 
wszystko wynająć sobie—i łatwo wyo- 
brazicie sobie, czytelnicy, jak wyglądać 
musiałem elegancko i jak mi było wy- 
godnie na recepcyi 
u wicekróla. 

Oczekując na 
przyjęcie, oglądali- 
śmy wielką salę pa- 
łacową, przez którą 
złodziej dostał się 
do skarbca. Ale to 


nie na wiele się nam 
przydało, bo 


sam 


Klejnoty koronne. 


skarbiec znajdował się w salce obocznej. 


Właśnie zastanawiałem się nad tem, 
jak Holmes tam się dostanie, gdy na- 
raz ten runął na ziemię z wykrzywioną 
konwulsyjnie twarzą. 

Zrobił się zamęt. 
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Ja wybiegłem do apteki po trze- 
źwiące sole. 

Gdym wrócił, powiedziano mi, iż 
Holmesa już odniesiono do hotelu na- 
szego. 

Pobieglem niespokojny do hotelu... 

Holmes siedział w pokoju i wesoło 
palił cygaro: 


Zdrów już pan jesteś?—zapy- 
tałem. 

Nie byłem ani przez moment 
chory. Udałem tylko zemdlenie, bom 
wiedział, że mnie wtedy wyniosą z sali 


do najbliższej ubikacyi; otóż najbliższą 
ubikacyą była oboczna sala ze skarbcem 

I tak się stało? 

I tak się stało. Byłem obok 
skarbca przez dziesięć minut, t. j. pięć 
razy dłużej, aniżeli tego było mi po- 
trzeba... 

Nie pytałem 
Holmesa o nic. 
Wiedziałem, że 
kiedy przyjdzie 
czas, powie mi 
wszystko. 
Przedtem sądo- 
wać go byłby 
trud daremny. 

Nazajutrz w BRE 
jego pokoju, do- JĄ 
kąd wszedłem, 
aby powiedzieć 
mu „dzień do- 
bry“, zastałem 
jakiegoś księ- 
dza. 

Chciałem się 
cofnąć, przepra- 
szając... 

Na co ów ksiądz wybuchnął śmie- 
chem.. 

Był to przebrany Holmes. 

Rzekł mi wtedy: 

Jutro będę wiedział wszystko! 

Holmes dowiedział się, iż klucz 
od skarbca miało siedem osób i że wy- 
kluczoną jest możliwość popełnienia 
kradzieży przez sześć z nich. 

Pozostawała więc tylko jedna dro- 
ga, po której iść należało. Holmes 
posuwał się po niej właśnie, śmiało, 
jak zwykle, a ostrożnie. 

Nazajutrz Holmes powiedział mi: 

Wiem już!.. Chodźmy!... 


Sir Artur Vicars, dozorca 
klejnotów koronnych. 


Gdzie? 
-- Do wicekróla. 
Po co? 
Aby mu powiedzieć wszystko 
publicznie, wobec wielu ludzi. A dziś 


będzie wielka rada 
Czy nie lepiej 
sam na sam? 
Nie! odrzekł 


u niego... 
powiedzieć mu 
o tem 
stanowczo Hol- 
mes. 

Czemu? 

Bo on zna dobrze złodzieja! 

Osłupiałem. 

W tej chwili przyniesiono depeszę 
do Holmesa. 

Przeczytał ją szybko, potem chwil- 
kę stał, jakby niepewny i namyślający 
się, wreszcie rzekł mi spokojnie, choć 
nie bez uczucia zawodu: 

Wracajmy- każdy do siebie. 
Jakto?! — zawołałem zdziwiony 
zirytowany nie mało. A nasza spra- 
wa? A złodziej brylantów? Więc na 


nic pański geniusz i pańska sztuka?! 
Nie udało się tym razem! klapa! 


Uśmiechnął się, wcale nie obra- 
żony. 
- Czytaj pan—rzekł, podając mi 
depeszę. 
Przeczytałem: 


„Sherlock Holmes. Bristol Hotel. 
Znasz pan złodzieja brylantów, ale 
wiesz, iż odkrycie jego sprowadziłoby 
tysiączne przykrości Anglii. Jesteś pa- 


tryotą, więc będziesz milczał, nie- 
prawdaż?“ 
Bąknąłem: 
Jakto?... istotnie?... 
Tak jest odrzekł —Nie mamy 


tu co więcej robić... 


Va zakończenie musimy dodać, 
e w lem fantazyjnem opowiadaniu 
francuskiego pisarza znajduje sie, ja- 
ko konkluzya, coś w istocie prawdzi- 
wego, mianowicie—to panujace w An- 
glii mocne i dość powszechne prze- 
konanie, iż złodziej brylantów jest 
znanymi pewnej ilości wysokie stano 
wiska zajmujących osób, lecz że wzgle- 
dy natury politycznej nakazują trzy 
manie tej wiadomości w tajemnicy.. 

libertus. 


Sprawa rolna. 


(Rozmowa z postem Nakoniecznym). 


Zastałem posła Nakoniecznego 
u siebie, w schludnym, skromnym po- 
koiku na czwartem piętrze przy ulicy 
Tursztadzkiej. Siedział przy biurku 
śród stosu książek. Młody, czerstwy, 
zdrowy, pełen wiary w siebie, a prze- 
dewszystkiem w przyszłość, włościanin 
nasz, od ziemi swej przysłany tu bro- 
nić spraw ziemi swych rodaków, czyni 
wrażenie jakiejś niespożytej siły prze- 
możnej. Silny, jak lew, ogorzały od 
wiatru i słońca, ból i łąk lubelskich, 
przyszedł tu rzucić swoje mocne, wy- 
trwałe, twarde, bo chłopskie słowo. 
„Jak się macie!* —rzekł do mnie 
głośno, dłoń ściskając, aż kości mi 
w ręku chrupnęły. 
Przychodzę do was, szanowny 


pośle, nietylko po to, aby zwycza- 
jem naszym  pogawędzić z wami. 
Przychodzę na wywiad. (Tu się Na- 


konieczny uśmiechnął filuternie). Chcę 
się dowiedzieć, co będzie ze sprawą 
rolną. Wszakże w Dumie, zwłaszcza 
w pierwszej, — byliście przecież w niej 

kwestya agrarna była osią wszystkie- 
go. (roziła olbrzymiemi przewrotami 
ekonomicznemi, społecznemi, — nieroz- 
wiązana, zdawało się, rewolucyą zagro- 
zi. Jest pan, panie pośle, członkiem 
komisyi rolnej w obecnej Dumie, zwra- 
cam się więc do was z prośbą o wy- 


jaśnienie mi, jak ta sprawa dziś się 
przedstawia? 
Jak się przedstawia? odparł 


Nakonieczny. — Właściwie nie przed- 
stawia się wcale. O „kwestyi agrarnej“, 
tej, co nad psychiką pierwszej panowa- 
ła Dumy, już się nie wspomina wcale, 
chyba z ironią. 


— Są przecież 
rządowe*— wtrąciłem. 
A jakże, są! są — z pewną ob- 
mierzłością powtórzył Nakonieczny — 
są, ale przedewszystkiem nic a nic nas 
nie dotyczą. „Swoim* zaś chcą oczy 
zamydlić. Projekty te dotyczą sprawy 
wyjścia chłopa rosyjskiego z t. zw. 
„obczyzny*. t. j. ze wspólnoty włada- 
nia. Ale jest to prawo chaosem, z któ- 
rego nikt ni- 
gdy nie wy- 
brnie: dozwala 
ono chłopu 
wyjść ze wspól- 
noty, ale rów- 
nocześnie ze- 
zwala na two- 
rzenie nowych 
wspólnot wła- 
dania. Cały zaś 
projekt koloni- 
zowania Sybe- 
ryi, tak zwany 
projekt przesie- 
dleńczy, wska- 
zujący naSybe- 
ryę, jako na tę 
klapę bezpieczeństwa, co ma być wyj- 
ściem dla posiadań ziemi,szczerze mówiąc, 
nic nie wart. Dużo o tem rozmawiałem 
z posłami Syberyi, zwłaszcza z Karau- 
łowem, badam tamte stosunki i przycho- 
dzę do wniosku, że ziemi, zdolnej do upra- 
wy, na Syberyi wcale niema tyle, ile wy- 
kazuje ministeryum, rade wyzbyć się 
niepohamowanych elementów. 

Czyż niepohamowanych? 
przerwałem. — Wszakże ruchy agrarne 
nieco przycichły. 

Oficyalnie, ale nie faktycznie. 
Pożary, które ciągle płoną na całej 
przestrzeni Rosyi, regestrowane są, ja- 
ko pożary, pochodzące od nieszczęśli- 
wych wypadków, dla tego tylko, aby 
nie tracić prawa do odszkodowania od 
towarzystw  asekuracyjnych. Dlatego 
też rozgłosu się im nie daje. Ale nie- 
zawodnie wrzenie trwa, kipi, a każ- 
dej chwili gotowe jest rozlać się sza- 


jakieś projekty 


Poseł Nakonieczny. 


loną, wezbraną falą, co zalać może 
wszystko naokół... 

Azali to stać się może? 

Stanie się niezawodnie — ciągnął 


Nakonieczny niezawodnie, o ile po- 
ważne, głębokie reformy nie zaradzą 
złemu. 

Więc kwestya agrarna trwainic 
na swej ostrości nie straciła? Owszem, 
spotęgowała się w swej dynamice? 
A zkąd się wzięła? zapytałem. 

Zkąd się wzięła? powtórzył 
poseł: Ot, widzicie, mojem zdaniem, 
wszystkie wielkie ruchy czy kierunki, 
co kiedykolwiek zawładnąć były w sta- 
nie społeczeństwem, zawsze miały pod- 
kład psychiczny i ekonomiczny rów- 
nocześnie. Tak jest i tu. Ekonomicz- 
nym powodem jest niesłychanie niski 
poziom gospodarstwa chłopa rosyjskie- 
go (niechby on się zmierzył z naszym 
chłopem!). Chłop rosyjski nie posiada 
własności indywidualnej, gospodarować 
nie umie, techniki gospodarczej nie zna, 
jest złym wytwórcą, ba, czytać nie 
umie, częstokroć jest napół naiwnie 
dziki, jakże więc ma ziemia, przez niego 
obrabiana, plon wydać? A psychicznie? 
Powiem wam tu w słowach Nako- 


lo 


niecznego zadźwięczała jakaś dziwna 
nuta powagi i tęsknoty —- powiem wam, 
że ziemia wtenczas rodzić będzie, kie- 
dy będzie kochaną, a może być kocha- 
ną, jeżeli jest własną. Chłop rosyjski 
nigdy tego nie zaznał. On nie mógł 
zaznać umiłowania swego zagonu, to 
też zagon ten nie mazaco być mu wdzięcz- 
nym, ten zagon mu nie rodzi plonu. 
Et, to nie to, co nasz zagon! — Tu się 
zatrzymał, chwilę zadumał, jakoś tęskno 
patrząc przed siebie. Wkrótce, jakby 
wróciwszy zdala, znowu mówić zaczął: 

W Rosyi ziemia nie wyżywia, bo wy- 
żywić w takim stanie, przy takiej go- 
spodarce, przy takich ogólnych warun- 
kach nie może. Zobaczycie--mówif - 
już tego lata głody,—zresztą chronicz- 
ne,--wzmogą się do niesłychanego po- 
ziomu. A głód złym jest doradcą. Mo- 
gą się dziać rzeczy, wobec których 
zblednąć może, cokolwiek dotychczas 
Rosya widziała... A teraz na to, co się 
zanosi, biurokracya oczy zamyka, spy- 
cha sprawy, zamiast radykalnie leczyć 
i reformować. Zapewne, reforma nie 
łatwa, bo trzebaby chłopa podnieść nie- 
tylko ekonomicznie, lecz i kulturalnie, 
i etycznie. Ale o brak szkół nikt się 
nie zatroszczy, a o pijaństwo! ba, trosz- 
czy się ministeryum finansów, żeby 
monopol kwitł i rozwijał się, jak naj- 
cudowniejszy kwiat biurokratycznego 
ogrodu! 

Tu nie wesoło pochyliliśmy głowy, 
snując przędzę myśli, jakie wyobraźnia 
ponuro nastręczała. 

I długo jeszcze, tak gawędząc 
o kraju, o stronach rodzinnych posła, 
o przyszłych losach, przeżywaliśmy te 
chwile czyste i braterskie, jakich udzie- 
la serdeczne natchnienie miłości kraju, 
uczuć bezinteresownych. Te chwile 
zawdzięczałem  posłowi serdecznemu. 

Wreszcie poseł, otrząsnąwszy się 
z myśli smętnych, wątpiących, rzekł 
całkiem już raźno, ochoczo: 

Przyjedźcie kiedy latem do 
mnie, do mojej chałupy, skąpiecie się 
w tem przestworzu, co to mówi i woła 
do serca... Nabierzecie zdrowia i myśli 
krzepkiej na przyszłość. Przyjedziecie? 
Przyślę po was do Nałęczowa wózi- 
kiem moję młodą parę kasztanów. No, 
zgoda! 

„ Naturalnie, że zgoda. 

Scisnął mi dłoń, aż mi 
w ręku coś „chrupło*. 


Petersburg 


Zmiana 
w kierownictwie teatru 
poznańskiego. 


Gdy mowa polska wygnaną zo- 
stała ze szkół wielkopolskich, gdy obec- 
nie grozi jej banicya z zebrań publicz 
nych, teatr polski w Poznaniu nabiera 
coraz większego znaczenia. Zmiana 
dyrekcyi w tym teatrze staje się faktem, 


znowu 


H- R. 


obchodzącym nie tylko wielkopolan, 
ale cały ogół polski. 
Ustępuje ze swego stanowiska 


Edmund Rygier, po dwunastoletniej 
działalności, która nie zawsze była ró- 


żami usłana. Miał do czynienia z wie- 
loma trudnościami. Władze pruskie 
nie pozwalały mu wystawiać sztuk, 
goręcej przemawiających do uczucia 
narodowego. Wzbraniały mu wędró- 
wek po prowincyi, które pozwoliłyby 
utrzymać trupę w ciągu miesięcy let- 
nich. Czyniły różne inne szykany, 
które trzeba było omijać z zimną krwią 
i wielkim taktem, aby nie narazić bytu 
instytucyi na poważniejsze niebezpie- 
czeństwo. Dyrektor teatru po- 
znańskiego musiał walczyć z 
obojętnością publiczności pol- 
skiej, która, pochłonięta twar- 
dą walką o byt, mniej in- 
teresuje się sprawami sztu- 
ki, której zamożniejsze war- 
stwy mają wysokie wymaga- 
nia artystyczne, a nie są w sta- 
nie dać takiego materyalnego 
poparcia scenie poznańskiej, 
ażeby sprostać tym wyma- 
ganiom mogła. Musiał toczyć nieje- 
dnokrotnie walki z komisyą teatralną, 
której członkowie usiłowali narzucać 
mu swoje upodobania i wstręty este- 
tyczne. Miał wreszcie najprzykrzejsze- 
go, bo stałego, „domowego* wroga, 
w komerażach i plotkach, jakie są wła- 
ściwością każdego prowincyonalnego 
miasta, a których skutkiem bywają 
podstępne i jawne kampanie dzienni- 
karskie. O utarczkach i scysyach z akto- 
rami nie wspominam, gdyż są one 
nieodłącznym atrybutem każdego dy- 
rektora teatru. 

Z tych trudności Rygier wychodził 
zwycięzko. Wystawiał w teatrze swym 


wszystkie wybitniejsze sztuki, jakie 
literatura dramatyczna polska i cudzo- 
ziemska przynosiła. Pamiętał skwa- 


pliwie o arcydziełach poezyi narodo- 


wej i wszechświatowej. Scena jego 
stała się pepinierą, na której liczni, 
dziś wydatne stanowiska zajmujący 


artyści zdolności swe rozwijali (Adwen- 
towicz, Bednarczyk, Kosiński, Osterwa, 
Tarasiewicz, Wysocka, Podgórska, dwie 
Pawłowskie, Pawińska, Bogusińska etc.) 
Nie zrażał się tem, że każdy artysta, 
poczuwszy się w jego teatrze mocniej- 
szym, przenosił się prędko z Poznania 
do Warszawy, Krakowa lub Lwowa: 
z nadejściem sezonu rozpoczynał z no- 
wymi, początkującymi artystami tę sa- 
mą mozolną, pedagogiczną pracę. 

Przed rokiem 1896, t.j. z chwilą, 
w której Rygier objął kierownictwo, 
teatr poznański pod względem finan- 
sowym opłakane dawał rezultaty. 
Wszyscy dyrektorzy, którym „Spółka“ 
wydzierżawiała siedzibę Melpomeny, 
ponosili mniejsze lub większe straty. 
Wskutek tego następowały nieustanne 
zmiany i o żadnej ciągłości w pracy 
nie mogło byé mowy. Najgorzej już 
powiodło się samej „spółce akcyjnej 
teatru polskiego“. W ciągu niespełna 
3-ch lat wykazała z górą 100 tys. ma- 
rek niedoboru. 

Rygier uporządkował te stosunki, 
składając dowód dużych zdolności 
organizacyjnych i  administracyjnych. 
Nie tylko zdołał przyprowadzić budżet 
do równowagi. ale potrafił nawet wy- 
ciągnąć z teatru poznańskiego pewne 
zyski. |, rzecz zdumiewająca, z tego 
właśnie ukuto przeciw niemu najgłów- 
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Edmund Rygier. 


niejsze zarzuty. Wśród aktorów i dzien- 
nikarzy jęły krążyć niechętne plotki 
o „dziesiątkach tysięcy*, jakie miał 
zarabiać dyrektor sceny poznańskiej. 
Brano mu za złe, iż zbiera owoce 
sprężystej gospodarki i wytężonej pra- 
cy całej rodziny: artyści byliby woleli, 
by im płacił wyższe pensye, dzienni- 
karze— „by cały zysk wkładał w deko- 


racye i kostyumy. Łatwo pojąć, ile 
przesady tkwiło w tych pogłoskach 
o „majątku“, zaoszczędzonym 


przez Rygiera. Powstały one 
głównie na gruncie faktu, nie- 
zwyczajnego przedtem w Po: 
znaniu, że wszyscy współ- 
pracownicy otrzymywali w ter- 
minie pensye i że autorom 
polskim wypłacane bywały 
honorarya regularniej, niż w in- 
nych, większych nawet teatrach 
polskich. 

Aż wreszcie Rygiera znużyła 
ta walka. Czując rosnącą wokół siebie 
niechęć, postanowił, wobec kończącego 
się kontraktu, nadal kandydatury swej 
nie stawiać. Komisya teatralna, zresz- 
tą, jak się zdaje, żadnych usiłowań ce- 
lem zatrzymania go nie czyniła. Wraz 
zgłosił się wcale liczny zastęp innych 
kandydatów. Komisya teatralna uznała 
za najodpowiedniejszego z nich p. Le- 
lewicza, artystę i reżysera operetki lwow- 
skiej. Pisma lwowskie podnoszą zalety 
p. Lelewicza i wyrażają mniemanie, że 
tamtejsza operetka ponosi znaczną stratę. 
Wierzę w to najzupełniej, ale ubolewania 
te nie dają jeszcze pewności, czy teatr 
poznański, mający przed sobą tak powa- 
żne zadania kulturalno - narodowe, zy- 
ska w osobie p. Lelewicza odpowied- 
niego kierownika. Należy się obawiać, 
czy nowy dyrektor, ceniony komik ope- 


zd 


retkowy, sprosta tym poważnym celom. 
Szkoła p. Hellera, w której p. Lelewicz 
przebywał, głębszych gwarancyi nie da- 
je. Wszyscy życzą mu jak najlepszego 
powodzenia. Wszyscy pragną, aby teatr 
polski w Poz- 
naniu utrzymał 
na właściwej 
stopie artysty- 
cznej. Ale mi- 
mowolnie na- 
suwają się oba- 
wy,czy nie po- 
stąpionolekko- 
myślnie, poz- 
bywając się w 
wyjątkowych 
warunkach po- 
znańskich—tak 
doświadczone- 
go kierownika, 
jakim był Ry- 
gier, iczy nie 
nadejdzie prędko chwila, w której p. 
Więckowski i jego towarzysze z komi- 
syi teatralnej wspomną o Rygierze sło- 
wami Mickiewicza: ile cię trzeba cenić, 
ten tylko się dowie, kto cię stracił. 

Bart. 


Losy dyrekcyi teatru poznańskiego 
rozstrzygnęły się. Od jesieni, po ustąpie- 
niu p. Rygiera, obejmie ją dotychczasowy 
reżyser operetki i wodewilu we Lwowie, 
p. Andrzej Lelewicz. Nowy dyrektor za- 
mierza wprowadzić w Poznaniu operę i ope- 
retkę. Cztery dni w tygodniu mają być 
poświęcone dramatowi, trzy muzyce sce 
nicznej. Powierzenie dyrekturv p. Lele- 
wiczowi jest rysem znamiennym, nie ule- 
ga bowiem wątpliwości, że szanse jego, 
jako kandydata, przeważyła okoliczność, iż 
reprezentuje on lżejszy rodzaj teatralny 
Smutny Poznań pragnie w teatrze swoim zna- 
leżć przedewszystkiem — trochę wosołości 


Andrzej 


Lelewicz 


Poznań 


Jubileusz J.E. ks. Arcybiskupa warsz. W. Popiela. 


W tygodniu bieżącym upłynęło 
25 lat rządów naszego Arcypasterza, 
jako warszawskiego arcybiskupa 
i metropolity Królestwa Polskiego. 
W dniu 15 marca 1883 roku, gdy 
zrzekł się godności tej arcybi- 


J. E. ks. Arcybiskup Wincenty Popiel. 
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skup Feliński, przebywający od 
lat dwudziestu na wygnaniu w Ja- 
rosławiu, Wincenty Popiel, wówczas 
biskup płocki, objął arcybiskupi tron 
i przez ćwierć wieku prowadził sta- 
tek kościoła katolickiego w Króle- 
stwie z rozwagą wielką, z umiło- 
waniem gorącem dobrej sprawy. 
Ta ćwierć wieku jego rządów przy- 
padła na czas najtrudniejszy, naj- 
boleśniejszy dla narodu i kościoła 
Od bardzo dawnych lat żaden pa- 
sterz dyecezyi nie znajdował się 
w warunkach tak trudnych, tak 
niebezpiecznych, żaden nie był ty- 
le wystawiony na złą szansę spro- 
wadzania klęsk nieobliczalnych przez 
jeden akt, niedostatecznie obmyśla- 
ny. Dziś, kiedy się ocenia tak dłu- 
gą działalność jubilata na naczelnem 
stanowisku, wszyscy biorą pod uwa- 
gę te okoliczności historyczne, któ- 
re musiały  sparaliżować wiele 
jego dobrej woli i energii. I gdy 
w pismach katolickich Arcypaste- 
rzowi składanym jest hołd gorący 
za jego umiejętną i poświęcenia 
pełaą działalność, w pismach rady- 


kalnych odzywa się poważna nuta 
zrozumienia warunków i przeszłych 
i obecnych, tudzież stwierdzenia te- 
go, że kierownikowi kościoła u nas 
szczególnie trudno było walczyć z nie- 
mi, że pragnieniajego były zawsze naj- 
lepsze, intencye najszlachetniejsze. 
W dniu 15 marca jubileusz Arcypa- 
sterza obchodzono uroczystościami 
kościelnemi w całym kraju. Spo- 
łeczny i narodowy obchód jubileu 
szu odłożony został na dzień 10 
czerwca, po jubileuszu Piusa X. 
Wątpić nie można, iż wypadnie on 
wspaniale i że wszyscy ludzie dob- 
rej woli pospieszą z wyrażeniem 


hołdu. w. 
AmA 


Zgon wybitnego publicysty. 


S. p. Jan Popławski. 


Umarł Jan Popławski, jeden z przy: 
wódców, a nawet twórców narodowo- 
demokratycznego kierunku polityczne- 
go. Urodzony w 1854, w Bystrzejowi- 
cach, gubernii lubelskiej, do pracy pu- 
blicystycznej stanął w roku 1887, zało- 
żywszy wraz z Józefem Potockim i in- 
nymi radykal- 
hy y GOE 
wówczas sta- 
nowiący rodzaj 
secesyi od li- 
beralnej„ Praw- 
dy*. Hasło pra- 
cowania dla lu- 
dui „przezlud* 
zostało wtedy 
podjęte na no- 
wo, a że doko- 
nano tego w 
trudnych wa- 
runkach cenzu- 
ralnych, przeto 
potrzeba było 
całej sztuki pu- 
blicystycznej, aby publiczność o progra- 
mie choćby poinformować. Grupka dzia- 
łaczów, skupionych koło „Głosu“, roz- 
szerzyła się, ulegając i ewolucyi liczby 
iewolucyi pojęć także, i rozwinęła swo- 
bodniej w galicyjskim „Przeglądzie 
Wszechpolskim*, „Polaku“ i paru innych 
pismach. Popławski przez cały czas grał 
w tym ruchu jednę z głównych ról. 
Temperament i żywotność miał dużą, 


„. Jan Popławski 


OCZEKIWANE NOMINACYE. 


Ks. biskup Apolinary Wnukowski ma być mia- 
nowany metropolitą mohylowskim. 


pióro ostre, przekonania szczere i szcze- 
re dążności do wcielenia ich w czyn, 
przytem zdobyte w ciągu pracy duże 
zawodowo - polityczne wykształcenie, 
które uczyniło go jednym z najlepszych 
znawców wszystkich krajowych stosun- 
ków politycznych, społecznych, etno- 
graficznych i t.p. Był to człowiek prze- 
konań w szerokiem tego słowa znacze- 
nia. Nie wahał się przed ofiarą i nie- 
bezpieczeństwem i trzykrotnie więzio- 
nym był za swą działalność. W r. 1906 
wrócił Popławski ze Lwowa do Warszawy 
i wraz z p. Dmowskim stanął na czele 
„Gazety Polskiej“, zamienionej na or- 
gan stronnictwa narodowo - demokra- 
tycznego. Większość redakcyjnych arty- 
kułów politycznych wychodziła z pod 
jego pióra. Rozumiejąc, iż inaczej po- 
winna przemawiać partya mała i miejsce 
sobie dopiero czyniąca, a inaczej stron- 
nictwo, które stanęło u szczytu swej 
karyery, Popławski stał się pisarzem 
spokojnym, umiarkowanym w słowach, 
porzucił polemikę i inwektywę, któremi 
się dawniej chętnie posługiwał, argu- 
mentu używał chętnie i często. Umarł 
w sile wieku na raka w przełyku. Je 
go pogrzeb stał się wybitną manifesta- 


cyą partyjną. sawna Al. 


Ks. Antoni Nowowiejski, regens semin. w Pło- 
cku, ma być mianowany biskupem płockim. 


Antoni Pułjanowski. 


P. Antoni Pułjanowski, urzędnik 
Izby skarbowej warszawskiej mianowa- 
ny został wiceprezesem tej instytucyi. 
Powołanie na to wybitne stanowisko 
polaka podkre- 
ślonem było 
przez pisma 
nasze; fakt po- 
dobny nie na- 
leży u nas do 
częstych, choć 
polscy urzęd- 
nicy odznacza- 
ją się po więk- 
szej części 
wszystkiemi 
zaletami, ja- 
kich zawód 
wymaga. Pan 
A.Pułjanowski 
pracował nie 
gdyś w „Sło- 
wie*;po ustąpieniu ze stanowiska prezy- 
denta miasta jen. Bibikowa, wymieniano 
go, jako kandydata, do tego urzędu. Obe- 
cny awans zawdzięcza bezstronności p. 
bBnickiego, prezesa Izby skarbowej. 


Antoni Pułjanowski 


Z POGRZEBU Ś.P. JANA POFŁĄWSKIEGO, W DNIU 15 B.M 
Pierwszą mowę nad grobem wygłosił ks. Szkopowski 
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Drugi z rzędu przemówił p 
go w Dumie i długoletni towarzysz pracy ś.p. Jana Popławskiego 


Roman Dmowski. prezes koła polskie- 


( OD REDAKCYI. 


U 


W ciągu przyszłego kwartału półroczni nyc W 
meratorzy,, Świata” otrzymają BEZPŁATNIE: 


I-szy i ll-gi zeszyt Albumu Sztuki Polskiej i Obcej. 


Zeszyty te zawierać będą barwne reprodukcye z obrazów: 


Vlastimila Hoffmana, Stanisława Ma- 


słowskiego, Józefa Pankiewicza, Ferd. Ruszczyca, Fran. Zmurki i Greiffenhagena. Jesteśmy przekona- 


zupełne uznanie naszych prenumeratorów. 


Od Administracyil. 


Upraszamy prenumeratorów kwartalnych o najrychlejsze uiszcze- 


nie przedpłaty, celem uniknięcia przerwy w wysyłaniu pisma. Zwracamy uwagę, że prenume- 


ni, że to nasze BEZPŁATNE PREMIUM, zarówno doborem dzieł, jak i wykonaniem reprodukcyi, zyska 
| 
| 


ES 


Jak z bajki... 


Przed laty ponoś czterdziestu, 
w zimowy wieczór zakołatał ktoś gwał- 
townie do furty szpitalika Sióstr Miło- 
sierdzia we Lwowie... Przez uchyloną 
bramę wniesiono rannego. Chłop to 
był nad podziw rosły i siłę musiał 
mieć nadludzką, kiedy, imimo strasz- 
nych ran i krwi, przeciekającej przez 
bandaże, nie stracił przytomności. Przy- 
wołany lekarz uznał stan jego za bez- 
nadziejny. Przez pootwierane na nowo 
i żle zgojone rany zdawało się uciekać 
życie. 

Lewa ręka zwisała bezwładnie na 
strzępach skóry, przez całą długość 
czaszki szło cięcie niemiłosierne cięż- 
kiej szabli, w przestrzelonej nodze kość 
się ropiła. a wnętrzności przeszyte były 
na wylot bagnetem... 

Chory podał nazwisko, zapisane 
w księgach szpitalnych: Szymek Szy- 
dłowski, włościanin z pod Witebska. 
Po kilku dniach rozwinęła się gorącz- 
ka. Siostry czuwały przy Szymku, 
któremu roiły się w rozbitej głowie 
dziwne jakieś sny.. To zrywał się 
z pościeli, jakby miał iść do ataku, 
to słyszał dalekie odgłosy bitwy, po- 
szum proporców i wściekły rozpęd 
koni, to znów mruczał niezrozumiale, 
a z ust jego padały wówczas słowa 
francuskie, angielskie, urywki modlitwy 
włoskiej, wiersze, zdania, których treść 
zaprzeczała siermiędze i używanej 
przez Szymka gwarze chłopskiej. 

Żelazny organizm przezwyciężył 
jednak wszystko. Szymek wstał, jak 
Piotrowin, z łoża, orle jego oczy na- 
brały znów blasku, tylko w długich, 
z chłopska noszonych, włosach poja- 
wiły się nitki srebrne i przypruszyły 
siwizną gęstą kruczą czuprynę. Ozdro- 
wiawszy, zażądał rozmowy z Siostrą 
przełożoną, Pauliną Kuleszą, córką ka- 
pitana i przyjaciela biskupa Gatkow- 
skiego. O czem z nią rozprawiał  dłu- 
go i cicho, o tem nikt nie dowiedział 
się nigdy, bo i Siostra i Szymek leżą 
teraz w grobie. Ale odtąd pozostał 
w klasztorze. Chodził w siermiędze, 
w pasie szerokim, nabijanym, w koszuli 
zgrzebnej, puszczonej wolno na wyso- 
kie buty. Zrazu pełnił posługi naj- 
cięższe przy chorych, wynosił kubły, 
po nocach przesiadywał, a brał się do 
każdej roboty z jakiemś zapamiętaniem, 
jak gdyby szukał w niej łaski za- 
pomnienia lub ekspiacyi. 


Lata poczęły płynąć równo, jedno- 
stajnie; w ubogim klasztorze przyzwy- 
czajono się do Szymka, przestano do- 
pytywać się go o przeszłość, o pocho- 
dzenie, które dla wszystkich było i po- 
zostało tajemnicą. 

Chłop zacinał się coraz więcej 
w milczeniu, coraz rzadziej mylił się 
w przybranej roli, coraz mniej budził 
podejrzeń. W stajni na gołych de- 
skach sypiał, do koni 
się brał, z mateczkami 


rata kwartalna wynosi w Warszawie 2 ruble, na prowincyi 2.25 kop. | 


kiedy padło jakieś słowo ważne, ode- 
zwało się echo zamarłe, nazwisko 
związane z tą lub ową historyą w kra- 
ju czy zagranicą, w Szymka jakby 
grom czasem strzelił. Wtrącał się do 
rozmowy, zdaniem jednem, drugiem, 


trzeciem, zapalał się, porywał, odrzu- 
cał precz gwarę chłopską, siermięgę, 
a przed oczyma zdumionych słucha- 
czów 


stawał inny człowiek o geście 


wytwornym, elokwencyi 


do miasta jeździł, w ogro 
dzie robił za dziesięciu, 
drzewa sadził w szpalery, 
grzędy kopał pod jarzy- 
ny, jak gospodarz zapo- 
biegliwy i mądry. Cza- 
sem tylko na pocztę wy- 
mykał się cichaczem, 
przynosił listy z dalekich 
krajów, pieniądze, awów 
czas zamykał się znów 
z Siostrą przełożoną i 
oddawał jej wszystko, co 
do grosza, na najbiedniej: 
szych, dla bezdomnych, 
którzy dzięki tej ofierze 
znależli w szpitalu klasz- 
tornym przytułek i zdro- 
wie. 

Aż w roku 1903, kie- 
dy to obchodzono czter- 
dziestą rocznicę dni pamiętnych, Szy- 
mek, czytający zawsze ukradkiem ga- 


zety, zerwał się i zapowiedział, że 
idzie na cały dzień, W rupieciach 
swoich, przechowanych w komórce, 


szukał czegoś długo, zawiniątko wy- 
niósł i poszedł. Poznali go wówczas 
uczestnicy uroczystości. Mówił im zno- 
wu, że jest chłopem z Litwy i że 
walczył, tak jak oni, pod tym samym 
sztandarem. Chorągiew im nawet olia- 
rował z Bogarodzicą i herbami, poszar- 
paną kulami naszmaty, ale poświęconą 
pod Horodłem, a później na polach 
tylu bitew, ile ich widziały lasy litew- 
skie w godzinach — pogromu. 

Od tej pory Szymek stał się cho- 
rążym. Każdy obchód pamiątkowy 
widział ową postać krzepką, wyniosłą, 
mimo siermięgi dumną i nieprzystępną, 
a nad tą głową urodzonego rycerza 
i orła powiewał sztandar, dzierżony 
zawsze jednako silną dłonią. Odtąd 
zbliżył się Szymek do ludzi. Mówio- 
no, że bywał u ks. Adama Sapiehy, 
zaprzyjaźnił się też z kilku uczestni- 
kami towarzystwa weteranów z 1863 r. 

W salonie, w gronie dobranem, 
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ESzymek Wizunas 


niezrównanej, darem ar- 
gumentacyi, spotykanym 
jedynie u umysłów wyż- 
szych, i zdumiewającem 
wykształceniem ogól- 
nem. 

Te chwile trwały je- 
dnak krótko, jak mgknie- 
nie oka. Wnet potem 
Szymek cofał się z roz- 
mysłem. plątał, wracał 
do gwary i przepraszał 
pokornie za „gadulstwo*, 
ot. takie chłopskie i za- 
pewne głupie... 

Znajomi, bo przyja- 
ciół mieć nie chciał, bła- 
gali Szymka nieraz o u- 
chylenie przed nimi ta- 
jemnicy, otaczającej jego 
nazwisko i rodzinę. 

Szymek uśmiechał 
się. milczał, a co najwyżej mówił: — Jesz- 
cze czas, dowiecie się po mojej śmierci. 

Prócz sztandaru, darował niegdyś 
Towarzystwu weteranów z 1863 r. 
obraz przedstawiający Napoleona I 
(po bitwie pod Berezyną), wiezionego 
5 grudnia 1812 r. do Wilna przez Wi- 
zunasa Moczydłów Szydłowskiego., aten, 
który wiózł Napoleona, miał być dziad- 
kiem Szymka. 

Tak powiedział i takie nazwisko 
dawano mu odtąd za życia i po śmier- 
ci. Czy ono jest prawdziwe, tego nikt 
stwierdzić nie był w stanie. 

Wiadomo tylko, że mimo pewnego 
oswojenia się w ostatnich latach z ludź- 
mi lepszej sfery, Szymek nie zmienił 
w niczem trybu zwykłych zajęć. Na 
gołych deskach sypiał bez poduszki 
i kołdry. o świcie szedł do najcięż- 
szej roboty, a o zmierzchu ostatni od 
niej powracał. 


Kiedy Siostry Miłosierdzia kupiły 
folwark Podborce, Szymek przeniósł 
się tam na dobre, zjawiając rzadko 


tylko we Lwowie. 
Na kilkanaście dni przed śmiercią 
przyszedł do klasztoru i... odgarniał 


całe rano śnieg. mimo przestróg za- 
konnic. i to zdaje się sprowadziło za- 
palenie płuc i zgon. 

Umierał spokojnie, odważnie, jak 
żołnierz, nie tracąc ani na chwilę przy- 
tomności. 

Zanim przyszła agonia, zerwał się 
z tapczana, ogarnął się i, korzystając 
z chwilowej nieobecności pielęgnują 
cych go osób, zawlókł się do tajemnej 
skrytki w szopie klasztornej. czy staj- 
ni, gdzie zabawił długo. Listy jakieś 
palił, czy papiery, nie wiadomo. Póź- 
niej zatarasował nadludzką jeszcze siłą 
wejście do skrytki olbrzymiemi ciężarami 
i wrócił osłabły do izby. 

Po godzinie nie było już Szymka 
na świecie. 

Wieść o zgonie tego niezwykłego 
człowieka wywołała ogólne wrażenie. 
Przy białej, prostej trumnie drewnianej 
spotkali się wszyscy jego towarzysze, 
wszyscy ci, którym świadczył dobro- 
dziejstwa z otrzymanych z zagranicy 
zasiłków. Na kartach pogrzebowych 
pojawiło się nazwisko domniemane 
zmarłego: Kazimierz Wizunas Moczy- 
dłów. Szymon Szydłowski. Dano je 
na domysł, bo prawdziwego nikt nie 
znał i może znać nie będzie. 

Kondukt pogrzebowy 
ks. biskup Bandurski i nad otwartą 
mogiłą przemówił: „Stoimy u trumny 
żebraczej, która kryje zwłoki bohatera, 
zwłoki człowieka znanego i nieznane- 
go. Znany był szerokim gronom, kie- 
dy nosił swój sztandar, kiedy stawał 
ten starzec, pełen powagi, w siermiędze, 
pod którą krył magnackie, polskie 
serce. Podziurawiony on był na całem 
ciele, jak ten sztandar, poszarpany ku- 
lami. Znany był i nieznany. Kto zacz, 
nikt nie wie. Pewne tylko, że pocho- 
dził z możnej rodziny, że w młodości 


prowadził 


rzucił Świetne stanowisko, a poszedł 
w służbę sprawy, którą nad wszystko 
ukochał. Wdział sukmanę wieśniaka 
i stał się żebrakiem. To była jego 

pokuta. Chciał zapłacić własnem po- 
niżeniem, zaparciem się i wyrzecze- 
niem wszystkiego—za winy rodowe... 


Był „dziwowiskiem aniołów, świata 
i ludzi“ ten strażnik niezłomny sztan- 
daru, który dzisiaj modlić się powinien. 
aby Bóg dał nam takie dusze, takich 
pokutników i takie serca, jakie w jego 
tylko piersi bić mogły”. 

Po zmarłym zostało niewiele pa- 


miątek. Szczerozłoty ryngraf z herba- 
mi ponoś książąt C., bogaty kordelas 


i zaczęty pamiętnik, oddany w prze- 
chowanie ks. biskupowi Bandurskiemu. 

Na podstawie zasiągniętych u źró- 
dła informacyi, wiem, że spisane wspom- 
nienia nie sięgają poza rok 1863, nie 
wyjaśniają także w niczem tajemnicy 
pochodzenia i nazwiska nieboszczyka. 
Z kilku tylko słów mimochodem rzu- 
conych domyślać się można książęcego 
rodowodu „Szymka Szydłowskiego*. 
który był przez czterdzieści lat -- pa- 
robkiem u Sióstr Miłosierdzia we 
Lwowie. 

Jak w bajce. jak w romansie czy- 
ta się te słowa, podyktowało je wszak- 
że życie, zawsze pełne ukrytych dzi- 
wów i niespodzianek. 

Lwów W. 


Dojazd do Sanatoryum 


Z Zakopanego. 


Zaklęty jakiś dwór na wielkiej stoi górze 
A wkoło szumi bór, a latem kwitną róże... 


I potok dzwoni w dal, i góry zwartym 
murem 

Oplotły wkoło go srebrzystych wirchów 
sznurem... 

Dniem pusty stoi gmach, choć w borze 
dookoła 


Dziwożon słychać śmiech, lub zabrzmi pieśń 
wesoła, 
na wązkich jakichś 
marach 
Leżąc i patrząc, śni o cudnych boru czarach.. 


Zaklętych ludzi moc 


Przygrywką taką zaczyna się naj- 
nowsze poema sanatoryalne, wydane 
„Ww ograniczonej liczbie egzemplarzy" 
dla samych tylko „wybranych“ i wta- 
jemniczonych w jego dwuznaczniki, 
domyślniki i aluzye. 

Wesoło toczy. się żywot „na wiel- 
kiej górze“, na której stoku bieleje pla- 
mą potężną sanatoryum d-ra Dłuskie- 
go, extra muros Zakopanego, na wol- 
nej, lasami tylko przysłoniętej prze- 
strzeni. Podwójnie wesoło. Zdrowie 
wraca. Szlachetne zdrowie, o którego 
właściwym smaku dowiaduje się do- 
piero rekonwalescent, A przytem to- 
warzystwo jest szczególnie miłe, zżyte 
i ochocze. Żyje się, jakby w wielkiem 
rodzinnem kole. Podczas bezczynnego 
z konieczności „werandowania*, na któ- 
rem kuracya w znacznej części polega, 
rodzą się koncepty i pomysły. Takim 
pomysłem było urządzenie niedawno 
„wieczoru śmiechu“, który miał szalone 
powodzenie. Bardowie werandujący na- 


stroili swe lutnie przygodne, i popłynę- 
ły kaskady wierszy ciętych, wesołych, 
swawolnych. Wydano je w osobnej 
książeczce ilustrowanej i ozdobnej ku 
wspomnieniu wieczoru. Wytworna je- 
dnodniówka, której autorami i nakład- 
cami są pacyenci, maluje dobrze na- 
strój w zakładzie, stosunek leczonych 
do leczących, a zwłaszcza do lubiane- 
goi szanowanego dyr., d-ra Dłuskiego. 
Częste teatry amatorskie, koncerty, 
przedstawienia obrazów świetlnych (te 
ostatnie szczególne mają powodzenie), 
podnoszą dyapazon i tak niezwykle 
miłego życia towarzyskiego. Pięciolecie 
założenia sanatoryum, obchodzone uro- 
czyście, dało pacyentom sposobność 
do objawienia swej wdzięczności i sym- 
patyi dla zakładu. Urządzono wie- 
czór teatralny. Amatorzy zdwoili hu- 
mor i werwę, dowcipy okolicznościowe 
o lokalnem zabarwieniu, jak rakiety, 
przecinały powietrze. Wywzajemnili się 
pp. Dłuscy serdecznem przyjęciem, 
którego sympatycznym rysem było wy- 
kluczenie w porozumieniu z gośćmi— 
zbytkownego szampana i przeznaczenie 
natomiast odpowiedniej kwoty na cel, 
o który się stale w tym zakładzie 
wszyscy troszczą, na dom zdrowia 
młodzieży szkolnej w Zakopanem. I oto 
odwrotna, filantropijna strona wszyst- 
kich niemal zabąw, koncertów i teatrów 
w murach sanatoryum. Około 3000 
koron rocznie wpływa z nich do kasy 
„bratniej pomocy* zakopiańskiej. 
Wielka instytucya lecznicza polska, 
na którą tyle lat czekaliśmy, a której 
wzorowe urządzenia są dziś chlubą 
naszego lecznictwa, wzniósłszy się na 
szczyty powodzenia, zasila i podtrzy- 
muje byt drugiej, mniejszej, ale także 
bardzo potrzebnej i  dobroczynnej... 
W sanatoryum stale prawie pełno. Le- 
karze nasi nie wahają się już ani 
chwili, gdy wysyła się pacyenta zagro- 
żonego na płuca — po zdrowie. Skie 
rowują go tu, do tego „zaklętego 
dworu*, gdzie się odradza tak szybko 
i trwale, gdzie żyje się w atmosferze, 
która fizycznie i moralnie człowieka 
przeistacza i skąd wspomnienie nieza- 
tarte wynosi się na zawsze. 
Rymwid. 


Zakopane 


w „Świetlicy ` warszawskiej zainaugurowano w ubiegłą niedzielę podwieczorki na których 
młode panienki obsługują gości. 
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Polska opera w Teatrze Wielkim Fot J Gulez. 


GRUPA KONCERTANTOW NA POMNIK SZOPENA. Prof 
Michałowski, M. Wąsowska-Badowska, M 


Propaganda na budowę pomnika 


H. Melcer, Bol. Domaniewski, Al 
Kamińska-Latoszyńska, Katarzyna Jaczynowska 


Chopina rozwija się wielostronnie. Chodzi głównie o ze- 
branie funduszu odpowiedniego. Niedawno na cel ten urządziła koncert Filharmonia, na- 
stępnie—Towarzystwo Muzyczne. Organizatorowie dołożyli wszelkich starań, ażeby całość 
koncertu utrzymana była w stylu, godnym naszego wielkiego mistrza tonów. Program zo 
stał ułożony z estetyczną subtelnością, przyczem znajdowało się zastrzeżenie wyrażne 


w tytule, że „program złożony jest wyłącznie z dzieł Chopina w oryginale, bez przeró- 
bek“, Co do artystycznego wykonania, nazwiska wykonawców mówią za siebie. Sala Ra- 
tuszowa była przepełniona R. 
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Ostatni obraz 


„Wandy“. (dn. 15 marca r.b 


Z muzyki. 


„Wanda” Franciszka Dopplera. 


Zarząd opery Warszawskiej urato- 
wał od zapomnienia nieznaną operę 
polską z połowy ubiegłego stulecia. 

Czyn to chwalebny. 

Utwór Franciszka Dopplera, jeśli 
nie jest arcydziełem, to w każdym ra- 
zie zajmuje miejsce zaszczytne w lite- 
raturze muzycznej swego czasu. 

Meloman współczesny, uwzględ- 
niając dawniejszy poziom techniki kom- 
pozytorskiej, może ze szczerem zado- 
woleniem przysłuchiwać się szeregowi 
motywów o charakterze wyłącznie pra 
wie polskim, gładko z sobą powią- 
zanych na tle umiejętnej instrumenta- 
cyi i harmonizacyi. 

Do najwybitniejszych miejsc w ope- 
rze należy męzki chór muzułmanów, 
który kiedyś cieszył się powodzeniem 
w całej Europie. 

Doppler nie odznacza się wybitną 
indywidualnością twórczą, nie posiada 
charakterystycznej fizyognomi kompo- 
zytorskiej, wszakże z talentem potrafi 
zużytkować motywy narodowe, nastro- 
je znane przyoblekać w nową formę, 
cały ten materyał trafnie zastosować do 
wymagań scenicznych. 

Wyczucie teatru w  Dopplerow 
skiej „Wandzie* wypada tem ko- 


rizystniej, że treść tej opery zatrąca 
o czułe struny naszych uczuć patryo- 
tycznych. 

Wyprawa Jana Sobieskiego pod 
Wiedeń przeciwko najazdowi tureckie- 
mu stanowi tło zasadnicze libretta. 
Na każdym kroku więc spotykamy ob- 
razy, przypominające dawną chwałę 
oręża polskiego. świetność i potęgę 
życia narodowego, obrazy serdecznie 
umiłowanej przeszłości. 

Takie sceny, jak przysięga wojsk 
polskich na wierność Ojczyźnie, prze- 
marsz husaryi lub apoteoza Sobieskie- 
go, ułożona podług obrazu Matejki, 
niezwykły wywołują entuzyazm. 

Inscenizacya jest bardzo urozmai- 
cona i mieni się różnobarwnością na- 
strojów, scena bowiem przedstawia na- 
przemian obozy turecki i polski. 

Wykonanie „Wandy“ w 
warszawskiej było zarówno 
jak i efektowne. 

W roli tytułowej poznaliśmy po 
raz pierwszy młodą śpiewaczkę, p. 
Mokrzycką, która ogółem przedstawiła 
się bardzo korzystnie. Piękne brzmie- 
nie jej sopranu lirycznego, inteligentna 
gra sceniczna i bardzo miła powierz- 
chowność dobrze wróżą o przysziej 
karyerze p. Mokrzyckiej. Bemol. 


operze 
staranne, 


Diva operetkowa. 


P. Bielska, do niedawna artystka tea- 
tru Nowości, występowała obecnie w Ki- 
jowie w trupie operetkowej p. Myszkow- 
skiego, Zarów- 
no polskie, jak 
i rosyjskie 
dzienniki, na- 
der pochlebnie 
wyrażają się 
o tych wystę- 
pach, podno- 
sząc piękny głos 
i miłą grę uro- 
czej śpiewaczki. 
Dysonans,który 
zniewolił p. Biel 
ską do opusz- 
czenia sceny 
warszawskiej, 
zostanie zapew- 
ne wkrótce wy- 
równany; zwo- 
lennicy lekkiej 
muzyki powitają z przyjemnością sympa- 
tyczną divę w teatrze p. Ludwika Śliwiń- 


skiego. 
CB 
Z teatrów warszawskich. 


TEATR ROZMAITOŚCI. „Sąd'”, komedya 
w 1 akcie Artura Śliwińskiego, „Mąż ide- 
alny', komedya w 4-ch aktach Oskara 
Wilde'a 

W bogatym salonie (gospodarz 
kupuje cenne dzieła sztuki) nudzą się 
wykwintne panie i panowie. Z nudów 
decydują się bawić w odmianę cenzu- 
rowanego, w „sąd“. Kto wyciągnie 
z urny swe nazwisko, musi wyznać 
największy grzech, jaki popełnił; reszta 
gości sądzić go będzie. Więc poeta 
spowiada się skruszony, iż zasnął raz 
przy pięknej towarzyszce podróży, pan 
radca oskarża się o nieuwagę przy win- 
cie, młoda panienka mówi, że nie ma 
żadnego grzechu na sumieniu. W „wyt- 


Eii io 


P. Bielska. 


wornych“ salonach podobne gry towa- 
rzyskie rzadko bywają w użyciu, że 
jednak p Art. Sliwiński kreśli ten ob- 
razek z werwą i naturalnością Przybyl- 
skiego, nie miejmy do niego żalu. 

Zabawa nagle się psuje. Służba 
w przedpokoju schwytała nędznie przy- 
odzianego osobnika, który probował 
wywłaszczyć jednego z gości z ciepłe- 
go futra. „Wytworne“ towarzystwo jest 
do tego stopnia pozbawione smaku, że 
postanawia owe sądowe igraszki zasto- 
sować i do tego nieszczęśliwca. Gdy 
rozpoczyna się indagacya, on mówi 
bardzo ponuro: Jestem głodny! 

Autorowi chodziło widocznie 
o uwydatnienie bolesnego kontrastu. 
W rzęsiście oświetlonym salonie bawi 
się syta i wstrętna burżuazya; równo- 
cześnie zbiedzonego proletaryusza bez 
pracy głód popycha do kradzieży! Sy- 
tuacya nie jest zbyt oryginalna, jeszcze 
mniej oryginalne są środki, któremi 
operuje w drugiej połowie swej sztuki 
p. Sliwiński. Zapożycza je poprostu 
od Przybyszewskiego, wprowadza na 
scenę milczącego karawaniarza (pier- 
wowzór znany ze „Złotego Runa“). 
Dekoltowane panie krzyknęły z prze- 
strachu. Wyiraczeni dżentelmeni onie- 
mieli z wrażenia. Cóż przedstawiał ów 
czarny „niezaproszony*? Sumienie. 

Jednoaktówkę p. Sliwińskiego wy- 
stawiono bardzo starannie. Reżyserya 
nie pozostawiała nic do życzenia. 

O „Mężu idealnym“ pisaliśmy przed 
dwoma tygodniami. Komedya Wilde'a 
na scenie Rozmaitości wypadła dość 
słabo. Stało się to wskutek różnych 
powodów. Sztuka wymaga skróceń, 
które praktykowane są w teatrach za- 
granicznych, a których u nas dokonać 
zaniedbano. MReżyserya nie potrafiła 
czy nie starała się wydobyć na pierw- 
szy plan zalety dzieła (dowcip dyalo- 
gu), a jego wady (banalna intryga) 
usunąć na plan dalszy. Wreszcie „Mąż 
idealny“ znalazł obsadę niewłaściwą. 
Jeśli dodać, że między pierwszem a dru- 
giem przedstawieniem upłynęło całych 
pięć dni, trzeba przyznać, iż zrobiono 
wszystko, aby sztukę położyć. Z pośród 
artystów, biorących udział w przedsta- 
wieniu, wyróżniły się korzystnie: p. 
Siennicka, jako awanturnicza pani Che- 
veley, i p. Pawińska, która największy 
może święciła tryumf. Jest to od czasu 
wstąpienia tej artystki do teatru Roz- 
maitości pierwsza rola, której można 
jej szczerze powinszować, a która rów- 
nocześnie świadczy, iż nasza pierwsza 
scena dramatyczna pozyskała w p. Pa- 
wińskiej siłę pięknej wartości. Należy 
tylko umieć z niej korzystać. SK. 


TEATR MAŁY. „Lucyfer ', sztuka w 4 ak- 
tach z włoskiego, Butliego. 

Ruchliwości i pomysłowości reper- 
turowej nikt teatrowi Gawalewicza nie 
odmówi. Jest to rodzaj „stacyi do- 
świadczalnej* scenicznej, gdzie czynią 
się ustawiczne próby i gdzie publicz- 
ność ma okazyę zapoznania się z raj- 
ciekawszemi dramatycznemi objawami 
współczesnej twórczości. „Lucyfer“ 
stanowi jednę z prób takich, wysoce 
interesującą. Jest to dramat na pod- 
kładzie ideowym. Dwaj dawni klerycy, 
którzy opuścili pierwotne zamiary ka- 
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płańskie, spotykają się — w lat trzy- 
dzieści potem. Ale są to ludzie różni: 
jeden porzucił suknię księżą, bo przestał 
wierzyć i — znienawidził kościół; stał 
się też wojownikiem „wolnej myśli*; dru- 
gi tej sukni nie włożył, bo nie czułsiędość 
czystym i dość godnym, ale wiarę za- 
chował. Jeżeli teraz wam powiem, że 
pierwszy, ów „Lucyfer“ sztuki, ma wy- 
chowanego w nienawiści do kościoła 
syna, a drugi wierzącą i pobożną cór- 
kę, to resztę odgadniecie łatwo. Mi- 
łość poczyna niwelować różnice ideo- 
we i młodzi się pobierają, pomimo nie- 
tolerancyi starych. Ale małżeństwo nie 
jest szczęśliwe, żona ze zmartwień 
umiera, a jej mąż wybucha wysoce dra- 
matycznemi pretensyami do ojca, że 
nie dał mu nic na obronę przed niedo- 
lą. Sztuka kończy się wysoce efek- 
townie słowami „Lucyfera“, który po- 
czyna wątpić o swej niewierze i szep- 
ce: „Kto wie?... kto wie?...“ Rzecz to 
zwięzła, dość silna, daleka od pospo- 
litej banalności, w jakiej kołacze się 
twórczość tylu dramaturgów. Powiew 
szerszy interesów najgłębszych idzie 
od niej. Publiczność nasza nie dość 
tę rzecz oceniła z pewnością. Wysta- 
wiono ją doskonale. Jak na teatr, któ- 
ry musi grać do 50 nowości na rok, 
(iawalewicz na punkcie wystawy robi 
więcej, niż powinien. Grano sztukę 
poprawnie na ogół, z wyjątkiem p. 
Wajcherta, doskonałego aktora, który 
podniósł się wysoko ponad zwykłą 
poprawność. P. Bartoszewski stworzył 
żywy typ radykała. Tylko rola pro- 
boszcza grana była z jaskrawością, zu- 
pełnie zacierającą intencye autora. 

W. K. 


TEATR MAŁY. „Ojciec i Syn", komedya 


w 3 aktach G. Essmana. Tłom. z duń- 
skiego p. K. Zawiejska. 

Sztuka ma dwie strony. Pierwsza 

przyjemna, rodzaj niespodzianki. Autor 


bowiem, choć także skandynawczyk, je- 
dnak daleki jest od tego, do czego nas 
przyzwyczaiły natchnienia jego bliższych 
lub dalszych współziemian czy pobratym- 
ców. Oszczędza widzowi tragicznych eni- 
gmatów życiowych, wstrząsających dusza- 
mi zwykłych i powszednich skądinąd fili- 
strów; nie gromadzi ciemnych mgieł, za- 
wisających nad pesymistycznie ponurym 
horyzontem, a wnikających w równie me- 
lancholijne, jak parafiańskie, dusze bohate- 
rów, z obowiązku arcy - przesmutnych, 
a trochę podławych, złożonych z klasycz- 
nej ananke i parafiańszczyzny, tajemniczej 
a sztucznej grozy i rzeczywistego a taj- 
nego aptekarstwa... Przeciwnie: jest w tem 
nieco siońca, zabarwionego różowym hu- 
morem, nieco pogody, tu i owdzie nawet 
trochę dowcipu i zręczności sytuacyi. — Ale 
z drugiej strony niema w tem właściwie 
nic nowego, ani w pomyśle, ani w moty- 
wach, ani w charakterystyce. W najlep- 
szym razie przekonać się możemy, że jest 
dużo zgnilizny—nietylko w państwie duń- 
skiem, ale i wśród zamożnej duńskiej bur- 
żuazyi, tyle właśnie, ile mułałis mutandis 
i gdzieindziej na świecie. Znamy tych lu- 
dzi. Aferzysta zamożny a nieszczęśliwy 
w pożyciu z kapryśną babą, „płaczącą aż do 
bólu głowy, a potem płaczącą z powodu 
bólu głowy*, skutkiem czego przyjemnie 
jest pocieszyć się na boku z ładną wdową 
po kapitanie, którą się robi buchalterką 
w swem biurze, nie potrzebuje być duń- 
czykiem. Ani syn jego, który, wszedłszy 
w złe towarzystwo, chce się żenić 


z kokotą.. Ani córka, biorąca sobie aman- 
ta, nie tyle z potrzeby serca, ile dla szyku. 
I resztę towarzystwa znamy dobrze ze sce- 
ny i z życia. Nawet takie amerykanki, 
(tym razem chińszczyzną zabarwione) znał 
już Dumas, a za nim wielu innych, — te 
amerykanki dobre, proste, choć bardzo 
energiczne, nie umiejące się połapać w zmur- 
szałej Europie, gdzie ludzie: „czczą stare 
ruiny, stare obrazy i stare przesądy*, pod- 
czas kiedy one poświęciłyby: „wszystkich 
Michałów Aniołów i resztę zakopconych 
skarbów przeszłości dla wynalazku udo- 
skonalonego telegrafu lub aeroplanu...“ 
Początek sztuki lepszy, niż zakończenie 
trochę naiwne. trochę po studencku opty- 
mistyczne. Zaoceanowa miss, pod której 
ożywczem tchnieniem już syn marnotraw- 
ny zamienił się w porządnego i dzielnego 
kupca, prowadzi do końca dobre dzieło 
imówi do teścia: Jeśliś owdowiał, czujesz 
się sam,a kochasz tamtą, no, to miej od- 
wagę przekonań i małe dzieci... Cnota wy- 
nagrodzona. Złe i obłuda- upokorzone. Sta- 
ra Dania się odświeża i odtąd będzie ślicz- 
nie na najlepszym ze światów... Podobne 
rozwiązanie znał już Korzeniowski w ko- 
medyjce: „Pierwej mama...* 

Grano, jak zwykle u nas. Materyał 
tu i owdzie wcale niezły do ról dosyć 
wdzięcznych. Zwłaszcza pani Łącka-Pa- 
włowska w roli amerykanki miała humor 
i wdzięk. Ale to wszystko nie dość obro- 
bione, nie wykończone w szczegółach, nie 
opiłowane z kantów. Więc pierwsze przed- 
stawienie poniedziałkowe robiło znów wra- 
żenie zaledwie próby generalnej A. Br. 


Jubileusz prof. Gumplowicza. 


W Gracu odbyła się w uniwersytecie 
tamtejszym 
rocznicy 


uroczystość ku uczczeniu 70 
urodzin znakomitego uczonego, 
rodaka naszego, 
prof. Ludwika 
Gumplowicza 
Prof. Gumplo- 
wicz, krakowia 
nin, do lat trzy- 
dziestu wykła- 
dał w niemiec- 
kim uniwersi 

tecie w Gracu 
piawo państwo- 
we, którego 
jest jednym z 
najswietniej- 
szych znawców 

W swiecie poza- 
prawniczym 
zjednały mu 
szczególny roz- 
głos prace z 
roku ubiegłym 


Prof. Gumplowicz 


dziedziny socyologii. W 
przestał wykładać. Zamieściliśmy wtedy 
obszerną sylwetę uczonego rodaka. Dla 
upamiętnienia obecnego jubileuszu posta- 
nowiono założyć w Gracu Towarzystwo 
badań socyologicznych 
ZNANA N ZZ ZOZ KK 


OFIARY, ZŁOŻONE W ADM. „SWIATA 
Dia dzieci więśniów Irkucka 
kop. 15 


Jast. z 


TOW. KÓŁEK ROLNICZYCH, IM.'STASZICA 


40-dniowe wykłady dla włościan: prof 


Wermiński przy tablicy 


Po wykładach odpoczynek 


utwierdzanie w pamięci słyszanego 


Wybory w Galicyl. 


Dr. Roger Battaglia, 


Dr. Ernest Adam, 


nowowybrani posłowie do Sejmu z miasta 
Lwowa 


Tow. Wyższych Kursów Handl 


nauko- 
Handl 
Fema- 


Szereg kapitalnych odczytów 
wych urządza Tow. Wyższ. Kurs 
(co tydzień, począwszy od 10 Maja) 
ty społeczne, literackie, polityczne (dr 
Bol. Miklaszewski, dr. Jan Tur, prof. Ku- 
charzewski, Jackowski, Milewski). Odczyty 
wyjdą w odbitce. Dotychczas wyszły: 
Kridla: Stosunek Mickiewicza do Lamen- 
naissgo w epoce Towianizmu* i W. M. Koz- 
łowskiego: „Hoene-Wroński, jako filozof” 


OC a 


Towarzystwo Kółek Rolniczych 
im. Staszica. 


Wzorując się na „uniwersytetach 
chłopskich“ w Danii, T-wo K. R. im. 
Staszica łącznie z „Uniwers. dla wszy- 
stkich“ zorganizowało 40-dniowe wy- 
kłady z historyi, literatury, nauk przy- 
rodniczych, ekonomii, rolnictwa, han- 
dlu, wiadomości niezbędnych z dzie- 
dziny prawa i t. d. Na wykłady przy 
było 35 włościan, przeważnie z siedlec- 
kiego i lubelskiego. Zaciekawienie 
było wielkie. Sielscy słuchacze, ocho 
tnicy nauki, z żalem opuszczali miasto, 


na przyszły rok zapowiadając groma- 
dne przybycie. To, co było bowiem, 
było raczej „zwiadem* i próbą przed- 


wstępną. 


Pokój kobiecy 


i uczestnicy zjazdu 


„ENGLISH CLOTHING HOUS* LEOPOLDA KOCH, Miodowa 2. 


ANGIELSKIE PALTA. UBRANIA i MATERYAŁY. 


Odpowiedzi od redakcyi. 

Przyjacielowi „Swiała” w Gostyninie. 
1) Poinformuje każde pismo, np. Daren- 
nik poznański, Friedrichstrasse, g. 2) Sto- 
wanik języka polskiego, bardzo pożyteczne 
wydawnictwo, które wychodzi pod redak- 
cvą prof. Kryńskiego i komitetu. 

P. Gord. Nie możemy uwzględnić 
życzenia Sz. Pana co do tablic losowań: 
jest to rubryka wyłącznie pism codziennych 

Prenumeratorce o J. Le monde illu- 
słć. Lepsze i obfitsze miesięczniki: Le- 
cłures pour Tous (3 r. 50 rocznie), J 
sais tout, (4 r. 50 rocznie), Łe monde 
moderne (8 r. 50 rocznie), z kobiecych 
bardzo dobre Femina (dwutygodnik, 7 rub 
rocznie). 

M. C. Rzeczy z widocznym talentem, 
lecz z usterkami formy i treści. Nie wy- 
drukujemy 

P. Stanist 


/ 


J. Kost. Z chłopskiej 


niedoli nie będzie drukowane. Serdeczne, 
lecz bez kunsztu. 
S. S. S. Zając za błahy. Nie wy- 
drukujemy > i 
Teofil Luterck, Nie. Słabe. 


P. Orlandino.  Lorentowicz mieszka 
' Warszawie przy ul. Maryensztadt Nè 1 
Reymont przybywa obecnie we Włoszech 
(Amalfi, Albergo della Sirene) 
. R. Z Ukrainy, Na 
ściuszkt nie będą drukowane. 
zniszczyliśmy. 
Leon jj. U 
mimo serdecznej nuty, nie 
wane w Swiecie. 


mogile Ko- 
Rękopis 


grobu Słowackiego, po- 
będzie druko- 


P.T. Sm. Wspomnienie nie będzie 
drukowane w Swiecie, 

Eu. Wiersze są zupełnie 
Zniszczyliśmy 

Narya Colonna 
będzie drukow: ny 


nieudolne. 


Anioł pański nie 
w v Sane cie. 


NEKROLOGIA. 


Ś. p. Karol Jurkiewicz. 


Nauka polska ponosi dotkliwą stratę 
Sędziwy prof. Karol Jurkiewicz, jeden 
z najbardziej zasłużonych pedagogów war- 
szawskich, prze- 
niósł się do wie 
czności. Dzi- 
siejsze pokole- 
nie zapomniało 
już potrosze 
o nazwisku mę- 
ża, który przez 
35 lat kształcił 
młodzież pol- 
ską w naukach 
przyrodniczych. 
Początkowo (r. 
1844) wykładał 
w  gimnazyum 
realnem; w r i 
1862 margr EE 
Wielopolski po- 
wołał go do Szkoły głównej. 


GĘ NADESŁANE. > 


maine 


ś. p. Jurkiewicz został profesorem uniwer- 
sytetu warszawskiego, a w r. 1877 — dzie- 
kanem wydziału fizyczno-matematycznego. 
Wielki miłośnik przyrody, nie tylko teore- 
tyczne szerzył o niej wiadomości: zajmo- 
wał się gorąco rozwojem ogrodownictwa 
krajowego, gromadził zbiory, pracował rów- 
nież gorliwie na polu filantropii 


Ś. p. ks. Feliks Grocholski, 
W Woroneżu w d. 


przeżywszy 


15 28 Listopada 
1907 r. zasnął w lat 80, 
ś. p. ks. Feliks 
Grocholski. 

Po r. 1864, zmu- 
szony na zaw- 
sze opuścić kraj, 
całe życie spę- 
dził na obczyź- 
nie i lata długie 
przebył na sta- | 
nowisku probo- 
szcza w Woro- 
neżu, gdzie wy- | 
sokie zalety Je- 
go sercai umy- | 
słu zyskały mu | 
ogólną cześć | 
i miłość. Szczy- 
tem gorliwej 
pracy kapłańskiej ś. p. ks. Grocholskiego 
było wzniesienie w Woroneżu murowanego 
kościoła, przy którym też złożono na 
wieczny spoczynek jego zwłoki 


Bogu, 


FABRYKA 
POWOZÓW 


gw. 


przyjmuje obstalunki, jak również 


GABINETY DENTYSTYCZNE i LECZNICA 


Leczenie, 


Specyalne Salony dla Pań 


SE 


p 


> 


farbowanie, mycie, 


INAJWIĘKSZA - FABRYKA * GORSETÓW 


„ AURELJA* 


| CHmELNA 29, TEL. 72-62. 
| > FILJA ELEKTORALNA 47. TEL 81-51. - 


> 
raj 


yt 


PIERWSZA MISTRZYNI AKADEMII PARYSKIEJ 


| Restauracya Grand Hotelu 
| Chmielna 5. F. Reych. 


| Codzienne kencert orkiestry damskiej krakow- 
skiej Obiady 50 k. Kolacye 60 k Gabinety 
z komfort urządzone z wejściami oddziel- 
nemi, (C na sali i w gabinetach jednakowe 
Kuchnia wyśmienita. Piwo zagraniczne i Stryc 
kie z beczki. 1893 


+ x 
VERSAL 
| Pokoje umeblowane Marszałkowska 108, 
róg Chmielnej poleca WW. PP. przyjezd- 
nym pokoje na doby i miesięcznie. Wzorowa 
czystość i porządek, elegancya, ceny bardzo 
przystępne. Kuchnia, wanna. Telefon 190-70. 
| 1939 Z uszanowaniem Zarząd. 


| Pijcie piwo „Waldszleschen* 
Żądać wszędzie 


poleca 


lombowanie i zęby sztuczne wszystkich systemów. 
p Q 


Marszałkowska 108, l-sze piętro, p. firmą 

Karol, Maksymiljan, Włodzimierz. 

osuszanie za pomocą maszyny elektrycznej „MANICUR”. 
— 


LA a I 7 
Pracownia chemiczno-bakteryologiczna mag. R. ZŻyckiego 


ROMANOWS 


Królewska M 23, 


Właściciel 
K. Starzyński 


KE 


ze swej dobroci « 


kwipaże. 


Marszałkowska 153 róg Królewskie 


Lekarza Dowysy STEFANA ŻYCZKOWSKIEGO iW. WIKTORA 


telefon 62 12. 


Telef. 
115-00 


K. MACHLEJD 
POLECA PIWO 
Leżak, Pilzeńskie, Kulmbachij 
skie i Monachijskie. 


B=" ZANDER 
FABRYKA i MAGAZYN 
bielizny damskiej i męzkiej 
Marszałkowska BB. filja Nowy-Świat 43, Tel. 46 97. 
Ceny nizkie. Ceny stałe. 


Lagrowe, 


MAGAZYN MEBLI 
J. SZYNKOWSKI,R. WSZETECZKA iS-ka 
Mazowiecka S. Telefonu 59 n. 
Zakłady wlasne stolarskie, rze: l 
cerskie, Cełodna 14, 


KOMPOTY, 
CUKRY DESSEROWE 
ARMELADY, 


OWOCE CUKRZONE, 


J. SKWIERCZYNSKI. 
Pierwszorzędny magazyn krawiecki 
Erywańska 9. WARSZAWA. Tel. No 19-80 
Iw Axe Haberbusch i Schiele 
poleca PIWO PILZEŃSKIE 


1041 


Chmielna 17 


w YROB Y: Kefir, mleko bulgar 
tel. 30-68 tie, mleko dla niemowląt 


411 00: 


filia: Marszałkowska 100. Tel. 
SKŁAD INSTRUMENTÓW MUZYCZNYCH 


GRAMOFONÓW I PŁYT 


L. Feigenbaum, 


s Warszawa, Marszałkowska 141. 
%9 Telefon Nr. 83.95. 


Największy wybór. 


Najtańsze żródło. 


LECZNICA DLA DZIECI 


d-ra Juljana Gawrońskiego 


Flac Ś-go Aleksandra Nr. 18 róg Brackiej, tel. 40.33 | 
Przyjęcia od 9 do ll-ej. Porada 50 k. 


Dom Informacyjny 


(zatwier my prze ząd z kaucyą rb. 23,000) 


1. RZĘDOWSKI, zie na 46 Tel. 32-26. 

1) Informacye o zdolności kredytowej 
firm krajowych i zagranicznych. 

2) luforniacye o zródłach zakupu i zbytu. 
Dane statystyczne, 


Zakład Przewozowy 


„SYRENA” 


Krak.Pr zedm. 38 
=y 


Redaktor odpowiedzialny na Galicyę: 


Wydawcy: Tow. Akc. S. Orgelbranda S-ów. 


"Redaktor: Stefan Krzywoszewski. 


Antoni Chołoniewski, 
24 


"Kraków, ulica Zyblikiewicza No 1 


Wiadomości bibliograficzne „Swiata”, 


podane przez księgarnię E. Wende i S-ka (T. Hiż i A. Turkuł) w Warszawie. 


Adamski ks. Józef Stanisław T. J. 
Kazania na uroczystości i święta Niepoka- 
lanej Dziewicy Bogarodzicy. Tom l, 8, 
str. 392, Warszawa, 1908. rb. 3.—. 

B. B. Związki zawodowe na Zacho- 
dzie i u nas. 8, str. 91, Łódź, 1908. rb. —.20. 

Berlltz M. D. Gramatyka niemiecka 
z ćwiczeniami. Dla szkół polskich opra- 
cował Karol Aleksander Strumpf. 8, str. 152, 
Warszawa, 1908. rb. —.75. 

Boegli Lina. „Avanti“. Listy z po- 
dróży naokoło Świata. Przełożyła Marya 
Swiderska. Lwów, 1908, 8, str. X VI-1-286. 

Kor. 3.50. 

Chłopiński Wojciech. Uprawa i prze- 
rabianie Inu w Czechach. Lwów, 1907, 8, 
str. 70, h. 80. 

Chmielewski L. Wiadomości z przy- 
rody. Człowiek, zwierzęta, rośliny, ziemia. 
Książka objaśniona 168 rysunkami. 8, str. 178, 
Warszawa, 1908, rb. —.80. 

Choroby żołądka i cierpienia, ich 
przyczyny, zapobieganie i leczenie wedle 
zasad przyrodolecznictwa. Z licznymi ry- 
sunkami. Berlin, 1908, 8, str. 32. rb. —.50. 

Cudzoziemcy. Jak zachęcić do zwie- 
dzania naszego kraju? Kraków, 1907, ma- 
ła 8, str. 13. 


Doleżan Wiktor. Krótki rys dziejów 


literatury polskiej. Wyd. czwarte, przej- 
rzane i uzupełnione. Lwów, 1908, 8, 
str. 231. Kor. 2.80. 


Dumas Aleksanaer (ojciec). Rodzi- 
na korsykańska. Nowy przekład. Gródek 
Jagielloński, 1908, 8, str. 130. Kor. 1.50. 

Gaboriau Emil. Gdzie winowajca? 
Romans w 2 tomach. Gródek Jagielloń- 
ski, 1908, 8, t. I str. 205, t. II str. 236. 

Kor. 4.—. 

Giller Agaton. Manifestacye Warsza- 
lwy 561 r. Z rękopisu wydał, wstępem 
i przypisami zaopatrzył Justyn Sokulski. 
Stanisławów, 1908, 4, str. 95. Kor. 2.50. 


Gorski Artur.  Monsalwat. Rzecz 
o Adamie Mickiewicza. 8, str. 230, Kra- 
ków, 1908. rb. 1.80. 


Holewiński Józef. O budowie i urzą: 


dzeniu szkół. Podręcznik praktyczny. 8, 
str. 96, Warszawa, 1908. rb. —.90. 
Jaroszyński Edward. Katolicyzm 


socyalny. Z myśli społecznej VIIL Część I, 
8 podł, str. 251, Warszawa, 1908, rb. 1. 
Jasiński Stanisław. Z doliny łez 
VI. Lwów, 1908, drobne fol., str. 44, K. 1. 
Kawecki Zygmunt. Szkoła. Sztuka 
w 4-ch aktach. Brody, 1908, 8, str. 87. K. 2. 
Kiszkiel Jan. Mleko z punktu wi- 
dzenia hygieny. 8, str. 36, Warszawa, 1907. 
rb. —,30. 
Klecki Waleryan dr. Studya nad 
rasami i odmianami bydła rogatego w Pol- 
sce, Serya 2. Kraków, 1907, 8, str. 78. 
Kollatorowicz Feliks i Żylicz Józef. 


O komasacyi. 8, str. 26, Lublin, 1907. 
rb. —.08 

Koneczny F. dr. Dzieje Polski. Po- 
znań, 1908, 8, str. 380. M. 2.40. 
Kozłowski Władysław M. Hoene- 


Wroński, jako filozof. 8, str. 36, Warszawa, 
1907. rb. —.20. 
Króliński Kazimierz. Antologia współ- 
czesnych poetów polskich z podobiznami 
niektórych autorów. Lwów, 1908, stron- 
nic 636-|-XXIV. rb. 2.25, w ozdobnej 
oprawie rb. 3.—. 


(Wydane w styczniu 1908 r.) 


Krzywicki Ludwik. Sic itur ad vir- 
tutem! 8,str.51, Warszawa, 1907. rb. —.50. 
Leszczyc Zbigniew. Herby szlachty 


polskiej. Z przedmową Wacława Gąsio- 
rowskiego. Zeszyt 3. 8, Tablic od IX do 


XII, Poznań, 1908. rb. 1.60. 
Libański Edmund. Ze świata postę- 
pu techniki i przemysłu. Ilustrowane szki- 
ce popularne. Tomik VI. Naita i nafcia- 
rze. Lwów, 1907, mała 8, str. 40. K. —.60. 
— Szkice z dziejów cywilizacyi. Jak 
żyły i rządziły się ludy starożytne. l. Egipt. 
Lwów, 1907, mała 8, str. 31. Kor. —.20, 
Liciński Ludwik Stanisław. Z pa- 
miętnika włóczęgi. Lwów, 1908, 8, str. 138, 
Kor. 4. 
Ziemia w opisach 
i obrazach. Wypisy geograficzne. Część I. 
Geografia ogólna. Z licznemi rycinami. 
8, str. 240, Warszawa, 1908. rb. 1.—, 
Łaparewicz A. Cecha podzielności 
Lucasa. 8, str, 10, Warszawa, 1907. rb. —.20, 
Łoziński Walery. Życie polskie w da- 
wnych wiekach. (Wiek XVI-XVIII). Wy- 


Łaganowski St. 


danie II. Lwów, 1908, 8, str. 2 nlb. -}- 246. 
rb. 2.50. 

Machalewski Stefan. W noc letnią. 
Poezye 1. 8, str. 72, Warszawa, 1907. 
rb. —.50. 

Mar Jan St. Don Juan  redivivus. 


Poemat cyniczny. Ozdobił Zygmunt Ry- 
szard Kamiński. Kraków, 1908, 8, str. 109. 
b. 1.—. 

Matthias Adolf dr. Pedagogika pra- 
ktyczna dla średnich zakładów naukowych. 
Z drugiego wydania niemieckiego spol- 
szczył Antoni Krasnowolski. 6, str. 372, 


Warszawa, 1908. rb. 1.50. 
Miecz Sergiusz. Anglia. Skrócony 
przekład Cz. Statkiewicza. Bibl. geogra- 
ficzna. Opisy malownicze i podróże. 8&8, 
str. 97, Warszawa, 1907. rb. —,35. 
Młodnicka Wanda. Rozmaitości dla 


młodych gości. Z 16 rysunkami Maryi 


Gawełkiewicz-Chybińskiejj Lwów, 1908, 
8, str. 233. Kor. 3.—. 
Mojkowski Henryk. Zasady dekla- 
macyi. (Wykład popularny). 8. str. 77, 
Warszawa, 1908. rb. —.75. 
Niewiadomski Eligiusz. Atlas do 


dziejów Polski, zawierający czternaście map 
barwnych według Lelewela i innych do 
użytku szkolnego. Wydanie drugie przej- 
rzane i powiększone. Warszawa, 1907, du- 
ża 4. rb. 1.20. 
Ogiński Kontrymowicz Jan. Tra- 
gedyva w Glinianach. Legenda historyczna 
z XIV wieku na starych szpargałach opar- 
ta. Kraków, 1908, 8, str. 338. Kor. 4.50. 
Pawlewski Bronisław prof. Orga- 
niczna preparatyka chemiczna. Lwów, 1908, 
8, str. 1 nib. -+ 298 -+ V. Kor. 6.—. 
Pelczar Józef Sebastyan dr. Me- 
dycyna pasterska czyli wiadomości po- 
trzebne kapłanom z zakresu somatologii, 
hygieny, fizyologii i patologii z dodatkiem 
niektórych kwestyi teologicznych. Drugie, 
przejrzane i znacznie powiększone wydanie. 
Lwów, 1907, 8, str. XIV--479., Kor. 7. 
Pilat Roman dr. Historya Literatury 
Polskiej. Wykłady uniwersyteckie. Zesz. Il, 


str. 81—160. rb. —.60. 

Poincarć H. Wartość nauki. Prze- 
kład Ludwika Silbersteina. 8, str. 178, 
Warszawa, 1908. rb. 1.50. 


Pol Wincenty. Pieśń o ziemi naszej. 
Lwów, 1907, mała 8, str. 48. Kor. —.20. 


[S] 
Gi 


Prace filologiczne. Wydane przez 
Jana Baudouina de Courtenay i Adama 
Antoniego Kryńskiego. Tom IV, zeszyt I, 
8, str. 421, Warszawa, 1907. rb. 1.20. 

Prosalus dr. Jak posiąść piękną po- 
wierzchowność? Najnowsza metoda pie- 
jięgnowania oczu, nosa, włosów i zębów. 
Podręcznik praktyczny dla pań i panów. 
Gimnastyka estetyczna Il. Z ilustracyami. 
Lwów, 1908, 8, str. 76. kop. 70. 

Jak wyszlachetniać kształty ciała 
i organ mowy? Wskazówki praktyczne dla 
pań i panów, dbających o powab osobisty. 
Gimnastyka estetyczna. Z ilustracyami. 
Lwów, 1908, 8, str. 90. kop. 70. 

Przyłuski J. i Janiszewski |. Sy- 
stematyczny zbiór zadań arytmetycznych 
na klasę przedwstępną szkół prywatnych 
lub Il-gi oddział szkół ludowych. 8, str. 112, 
Warszawa, 1907. rb. —.25. 

Rojan K. Sam. Powieść dla dora- 
stającej młodzieży. Lwów, 1908,8, str. 215. 

Kor. 2.50. 

Rolle Michał. Z minionych stuleci, 
Szkice historyczne i literackie. Lwów, 1908 
8, str. 354. Kor. 7.—. 

Sikorska H. Baśń o szczęściu. Winie- 
tv, inicyały i okładkę rysowała A. Dunin. 
4, str. 108, Warszawa, 1907. rb. 1.—. 

Smolka Stanisław. Polityka Lubec- 
kiego przed powstaniem listopadowem. 
T. Il. Kraków, 1907, 8, str. VIII--624. 

Kor. 10.—, 

Szelągowski Adam dr. Rozwój eko- 
nomiczny i społeczny w Polsce do r. 1795. 
Lwów, 1907, 4, str. 89 

Technologia chemiczna ogólna po- 
dług dr. S. Schultza. „Kurzes Lehrbuch 
der chemischen Technologie.“ Z 189 ry- 
cinami i tablicami w tekście. Opracowana 
zbiorowo, wydana przez dr. B. Miklaszew- 
skiego. 8, str. IL--455-}-VII, Warszawa, 1907. 

i rb. 3.25. 

Wisława. Mali Samarytanie. 17 opo- 
wiadań dla młodzieży z 6 ilustr. Anny 
Gramatyki-Ostrowskiej. Lwów, 1908, 8. 
str. 146. Kor. 3.60, 

Załęcki Artur dr. Rządy Fryderyka II 
w Prusiech Polskich (1772 -1786). Przy- 
czynek do dziejów Polski porozbiorowej. 
Lwów, 1907, 8, str. 46. 

Zegadłowicz Emil. Wacław Orłowski, 
Władysław Topór. Tententy. Kraków, 1906, 


duża 8, str. 101. Kor. 3.—. 
Zgrzyt. Szary śmiech. 1905—1907. 
Pamiętnik dziennikarza. Warszawa, 1908, 
mała 8, str. 136. rb. —.60. 
Żeromski Stefan. Dzieje grzechu. 


Warszawa, 1908, mała 8, t. I str. 397, t. II 


str. 308, rb. 3. 
Żmudzki Wacław. Bór. Lwów, 1908, 
8, str. 291. Kor. 4. 


m 


Książki. w powyższym wyka- || 
| zie podane, nabywać można 
w księgarni 


E. Wende i S-ka 
(T. Hiż i A. Turkut) 
w Warszawie. 


J 


= DODATEK ILUSTROWANY, 
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65 lat pracy na polu naszego przemysłu. 


Na chlubnej karcie. 


Skoro tylko przemysł fabryczny 
począł się u nas budzić, skoro pomię- 
dzy jedną a drugą katastrofą naro 
dową ludzie pozytywni skupiać poczy- 
nali swe wysiłki około utworzenia bezpie- 
cznego i pokojowego pola walki dla 
sił naszych, powstało kilka fabryk 
w kraju, z których nie wszystkie do- 
trwały do czasów dzisiejszych. 

Jedną z tych, która umiała obracać 
czas na swoję korzyść, była fabryka 
Adolfa Troetzera. 

Prawdziwa to pionierka przemysłu 
polskiego. 

Założono ją w roku 1842, a we 
wspomnieniach i dokumentach odnaleźć 
można z pewnością związki fabryki tej 
z protekcyjnym ruchem, jaki wzbudził 
w tym czasie w kraju naszym nieod- 
żałowanej pamięci Henryk hr. Łubień- 
ski, dyrektor ówczesnego Banku Pol- 
skiego. 

Fabryka miała przez czas długi 
rozmiary skromne i mieściła się 
przy ulicy Chłodnej Nr. 29, 
która już wtedy należała do 
fabrycznej dzielnicy nasze- 
go miasta i która zresz- 
tą, choć nie wyłącznie, 
charakter ten utrzymała. 
Fabryka produkowała 
wyroby żelazne, ma- 
szyny i kotły w pierw- 
szym rzędzie. A zało- 
życiel i kierownik jej 
trzymał sięzasady „spie- 
szenia powoli*, pragnął 
przedewszystkiem inte- 
res swój oprzeć ma solid- 
nych, tradycyjnych, niewzru- 
szonych podstawach. 

Rozwijała się iabryka powoli, 
stopniowo i ten rozwój trwa już lat 
sześćdziesiat pięć. 

Mało u nas bardzo w kraju znaj- 
duje się przemysłowych zakładów, któ- 
re by się takiem prawem starszeństwawy- 
legitymować się były zdolne i na piękny 
zbytek takiego jubileuszu były w sta- 
nie sobie pozwolić. 

W roku 1901 umarł Adolf Troetzer, 
założyciel fabryki, i na czele zakładu 
stanął syn jego, wykwalifikowany za- 
wodowiec i znany społeczny działacz, 
p. Józef Troetzer. 

Nowy kierownik począł w szyb- 
szem tempie rozwijać to, co posiadało 
wszystkie dane do żywotności, a co 
nieco hamowanem dotyczas było przez 
zbytnie trzymanie się rutyny. Główne 
warsztaty przeniesione więc zostały do 
Pruszkowa—w roku 1902, gdzie zajęły 
obszerne ubikacye fabryczne po zakła- 
dach, niegdyś Kuczyńskiego i Rudnic- 
kiego. A o ile one nie wystarczają, 
p. Troetzer dobudowuje nowe. 

Dotyczy to między innemi odlew- 
ni. Dotychczasowa, mieszcząca się przy 
ulicy Okopowej, wymaga rozszerzenia. 


Wybudowanie nowej odlewni, 
zwłaszcza dla rzeczy lano-kutych, t. j. 
dla produktów, posiadających trwałość 
i oporność przedmiotów kutych, a je- 
dnocześnie pozwalającycych się produ- 
kować łatwemi odlewniczemi sposoba- 
mi, jest koniecznem, i taka nowożytna 
odlewnia wybudowaną będzie w naj- 
bliższym czasie w Pruszkowie. 

A nie było to bynajmniej jedyne 
ulepszenie i udoskonalenie Zakładu pru- 
szkowskiego p. Troetzera; przeciwnie, 
potrzeba ich było wielu, aby doprowa- 
dzić ten zakład do obecnego stanu, 
przy którym, jak nas zapewniał dyrek- 
tor fabryki, inż. Czajkowski: 

Może on przyjmować najwięk- 
sze obstalunki. 

Fabryka p. Troetzera, między inne- 
mi, posiada specyalność przyrządów 
ratunkowych. Pompy, sikawki, drabi- 
ny, beczki i t. p. cały, przy obecnym 


rozwoju tak liczny i udoskonalony ar- 
senał walki z ogniem, są to wyroby, 
w których fabryka ta doszła do periek- 
cyi. Żadne inne w państwie im nie 
mogą dorównać. Zadne inne zagra- 
niczne, nawet angielskie, nie są w sta- 
nie przewyższyć. 

Trzydzieści dziewięć nagród, kra- 
jowych i zagranicznych, pomiędzy któ: 
remi i największe, jak dyplomy hono- 
rowe i medale złote, jakiemi fabryka 
ta może się pochlubić, sankcyonują 
sukcesy, które osiągnięte zostały wy- 
trwałą pracą na drodze do doskonałości 
czujnością niezmordowaną w przyswa- 
janiu sobie wszystkich ulepszeń, jakich 
tylko postęp techniczny w tej gałęzi 
dokonał. 

Warsztaty, w których sąte znakomi- 
te wyroby, uderzają gościa wielkim 
ładem, licznemi pomocniczemi narzę- 
dziami, wzorowym rygorem, nadającym 
wielką sprawność i zarazem łatwość 
pracy fabrycznej. 


Widok podwórza fabrycznego. 


Przyrządy ogniowe „trecerowskie* 
wytrzymały zresztą próbę czasu i do- 
świadczenia, która jeszcze lepiej je re- 
komenduje, aniżeli owych trzydzieści 
dziewięć medali i nagród. Oto — od 
czasu założenia kolei Wiedeńskiej jest 
ona stałym klientem fabryki Troetzera. 

Na wszystkich stacyach tej kolei 
przyrządy „trecerowskie" są w użyciu. 
A przez lat tyle, przez dziesiątków lat 
tyle, przyrządy wystawione były nie 
raz jeden na egzamin wielce surowy; 
wymagano od nich wiele; i tym wy- 
maganiom uczyniły one zadość, skoro 
kolej Wiedeńska nigdzie lepszych przy- 
rządów szukać nie myśli. 

To też jest dziwnem i niezupełnie 
zrozumiałem, dla czego inne koleje 
w kraju, jak Nadwiślańska, Terespol- 
ska, Petersburska, nie zaopatrują się 
w te pewne i solidne przyrządy, lecz 
sprowadzają inne, które tym dorównać 
nie są w stanie. 

Tem to dziwniejsze, tem to mniej 
zrozumiałe, że fabryka Troetzera iu 
rządowych instytucyi cieszy się należ- 
nemi jej względami, przybierającemi 

pozytywny kształt poważnych obsta: 

lunków. Mianowicie ministe- 
ryum marynarki zamówiło 
w tej fabryce szesnaście 
pomp, t. zw. „skuplowa 
nych*, czyli połączonych 
z elektromotorami, a prze 
znaczonych do kano- 
nierek. 
Rok temu Manufa- 
ktura Nadwołżańska 
zamówiła w fabryce 
Troetzera olbrzymią, t. 
zw. „bliźniaczą* pom: 
pẹ, która może na go 
dzine wypompować trav 
dziescitysiecy wiader wody. 

Kolos ten wymagał do 
zbudowania całej umiejętności 

i doświadczenia, jakie daje wielo- 
letnia praktyka, a którą jedna tylko „tre- 
cerowska* fabryka wykazać w tym wy- 
sokim stopniu jest w możności. 

To też wyroby tej fabryki wyru- 
gowały zewsząd u nas odnośne wyro- 


Dyrektor fabryki, inż., p. Antoni Czajkowski 


obok stoi urzędnik 
„Sites 


w swoim gabinecie; 
techniczny, p. Kulwieć. Fol 


Fol. „Swiłeż', 


by pruskie. l dziś niema w Królestwie 
Polskiem straży ogniowej, któraby się 
nie posługiwała przyrządami „trecerow- 
skiemi* i któraby z nich nie była cał 
kowicie zadowolona. 

Wspomnimy tuo paru innych du- 
żych obstalunkach, powierzonych tej 
firmie: a więc obstalunki od ziemstw 
rosyjskich i 300 sikawek, jakie p. Troet- 
zer ma wkrótce wysłać do Wołogdy. 

Rozwój tej fabryki, zatrudniającej 
prawie trzystu robotników, osiągnął też, 
jako sumę obrotu rocznego, liczbę, do- 
chodzącą do 300 tysięcy rubli. 

Wyda się wam teraz niezawodnie 
czemś dziwnem, że warszawska straż 
ogniowa, mając takie wyborne przyrzą- 
dy pod ręką, tak mało z nich ko- 


rzysta. 

Czy przez daleko idącą ostroż- 
ność?! 

Nie. Bo posiada ona w swoim 


taborze beczki „trecerowskie'*, a posia- 
da je stale te same, już od lat dwu- 
dziestu. Sama więc sprawdzić mogła 
dobroć i trwałość tych wyrobów. 

Mimo to sikawkę parową sprowa- 
dzono dla warszawskiej straży z Anglii, 
pomimo, że takie same p. Troetzer do- 
starczył by niezawodnie taniej — i pomi- 
mo to, że wcale nie są to wysoce do- 
skonałe instrumenty, skoro trzeba ją 
oddawać do reperacyi—do fabryki te- 
goż p. Troetzera. 

Stosunki fabryczne są bardzo 
dobre, co zawdzięczać należy dyrekto 
rowi obecnemu, inż. Antoniemu Czaj- 
kowskiemu który swoim niezrównanym 
taktem, spokojem, życzliwością, połą- 
czoną ze sprawiedliwością i stano- 


Próba przyrządów „.trecerowskich ` 


wczością, zyskał ogólne sympatye ro- 
botników. 

To też po okresie ogólnego zamę- 
tn w kraju fabryka ta szybko minęła 
okres rekcnwalescencyi i obecnie znaj- 
duje się w fazie kwitnącego zdrowia, 
pozwalającego rozwinąć jej maximum 
produkcyjnej energii. Wkrótce zamie- 
nioną zostanie na formalne towarzy- 
stwo akcyjne, na co urzędową sank- 


dia straży ogniowej przed ekspedycyą 
cyę otrzymano,i ustawa jest już goto- 
wą do wcielenia. Dla naszych ka- 
pitalistów przedstawia się wyjątkowo 
pomyślna lokata, wątpić też nie mo- 
żna, że zręczniejsi i przezorniejsi z nich 
pospieszą rozebrać akcye, zanim ubie- 
gną ich ociężali i niezdecydowani. 
Dr. Mar. F. 


aka > sau 


Główna halla fabryki J. Troetzera, w której mieści się częśc warsztatów mechanicznych 
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25 lutego 
Bardzo nagłe topnienie śniegu 


26 lutego. 
pod wpływem działania „Promieni Bülowa”, 


27 lutego. 


czyli 3-dniowe dzieje prawa o wywłaszczeniu polaków w Pruskiej Izbie Panów. 


Pszczelin. 

Na rzecz Tow. Pszczelniczo-Ogrodni- 
szego (Wiejska 12), d. 24 b. m. odbędzie 
cię w Filharmonii wielki raut-koncert pod 


protektoratem pań: ks. Zofii Czetwertyń- 
skiej, Maryi Sienkiewiczowej, hr. Maryi 
Zamoyskiej. Program, ułożony przez p. 
Aleksandrę Wertheimową, rokuje rautowi 
powodzenie. Pszczelin, wnosząc kulturę 
i dobrobyt do gospodarstw małorolnych, 


zajmując czołową pozycyę pracy, zasługuje 
na wszelkie poparcie. 
G 


d 


Treść Nė 12 „Świata”, 1908 roku. 
Oryentalistyka polska. (Z 1 ilus.) Jan Bielecki. 
caudsmue feminam! (Z 12 ilustr.) Józef Jan- 

rox skt, 

Król Andrzej. Powieść. Kas. Tetmajer. 
Nieznana autobiografia Kornela Ujejskiego. 

Dr. Biegeleisen. 

20 lat na Sachalinie. (Z 1 ilustr.) Clarus 
Usycha zerwany kwiat. Antonina Dembińska. 
Tam. gdzie kochał Kościuszko. (Z 7 ilustr.) 

Żygm. Bartkiewicz. 

Jubileusz Kazim Morawskiego. (21 il) A. Sc: 
Odkrycia Sherlocka Holmesa w sprawie kra- 
dzieży brylantów królewskich w Dublinie. 

*Z 4 ilustr.) Albertus. 
Sprawa rolna. (Z 1 ilustr.) H. R. 

Zmiana w kierownictwie teatru poznańskie 
go. (Z 2 ilustr.) Bart. 
Jubileusz J. E. ks. Arcybiskupa warszaw- 

skiego W. Popiela. (Z1 ilustr.) w. 

Zgon wybitnego publicysty. (Z 3 ilustr.) Al 
Antoni Pułjanowski. (Z 1 ilustr.) 

Jak z bajki... (Z 1 ilustr) W. 

Z Zakopanego. (Z 1 ilustr.) Rymwid. 

Z muzyki. (2 2 ilustr) Bemol. 

Diva operetkowa. (Z 1 ilustr.) z 

Z teatrów warszawskich. S. K., W. K., A. Br 
Jubileusz prof. Gumplowicza. iZ 1 ilustr,) 
Tow. Wyższych Kursów Handl. 

Tow. Kółek Roln. im. Staszica. (Z 3 ilustr.) 
Nekrologia. (Z 2 ilustr.) 

Wiadomości bibliograficzne „Świata“. 
Dodatek ilustrowany. (Z 4 ilustr.) Dr. Mar. F 


ODDZIELNE ILUSTRACYE. 


„Danae“. Fr. Zmuvrko 
Òczekiwane nominacye. (2 ilustr.) 
„Świetlica warszawska . 

Wybory w Galicyi. (2 ilustr.) 
Działanie „promieni Biilowa”. 
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[Miłującym zdrowie! 


polecam: 


Okulary i Binokle z najlepsze- 
mi szkłami wzrok wzmacnia- 
jącemi, po rb. 1.20. 

Rurki dla głuchych od rb. 2, 
Mikrofony, Oliwa  Nicolsona, U 
Bębenki sztuczne od szumu. 

NOWOSC!!. Aksamitki do ząb- 
kowania dla niemowląt po rb. 1. 

Bandaże rupturowe z bateryą 
elektryczną, nie krępują ru- 
chów, nadzwyczaj wygodne, 
lecznicze od rb. 6 

Przepaski menstruacyjne (mie- 
sięczne) z poduszkami, od 40 
kop. 1 Pasy brzuszne. 

Pończochy gumowe, wyprawy 

„ . połogowe 

Srodki ochronne dla Pań i Pa- 
nów tuzin od Rb. 1. 

Cennik specyalny wysyła się bez- 

płatnie. 


WYŁĄCZNY SKŁAD 


Michała ...... Jakóba 
PIK 


| Warszawa, Miodowa I, 


811 


U LEKARZA. 
Pani: — Ach panie doktorze, zdaje 
mi się, że mi język opuchł! 
Lekarz: — Laskawa pani była za- 
pewne na kawce u sąsiadki. 


EKSTRAKT I KARMELKI 


LELIWA 


w Warszawie, ul. Zielna Ne 21, Tel. 59 54, 


| DLA KASZLĄCYCH | OSŁABIONYCH 
| SPRZEDAŻ W SKŁADACH APTECZNYCH I APTEKACH 


FRYZYER 


S. BRODZKRILŁE. 


E3 kwintnych wyrobów skórzanych 
pz - 
B-ci Neuman 


Trębacka 2 
197 - 16. 


Fabryka Tabaczna 


„NOBLESSE 


w Warszawie. 
poleca: 


Papierosy i Tytonie. 


6 ZUS EW FE ZUEEWZZEEM ZŁE 
—— Najstarsza w kraju Fabryka 


artykułów pódróżnych i wy- 


TAT TMM 
IGNATYCZE 
SZKÓŁKI RÓŻ, DRZEW PARKO- 
WYCH LEŚNYCH I OWOCOWYCH 
WILHELMA JELSKIEGO 

Poczła MIŃSK (gub.) 
Telegraf: 
„MIŃSK IGNATYCZE SZKÓŁKI* 


Telefon na Mińskiej stacyi centralnej 
Nè 212 


kalendarzem robót akob 


28 


- Bar 
poLkcają: 600 odmian róż, 190 odm. nowości. 


atalog ilustr. róż z | 
Proszę porownac nasze ceny, nasz wyborowy materyal 


Stanisław Krause i S-ka 


takowych 


pod zarządem znanego specyalisty Adolfa Brodzkiego. 5 
Pierwszorzędni współpracownicy. Wielki wybór postiches i wyrobów z włosów 
modele paryskie. Perfumerya. Kosmetyki. Przybory tualetowe. Ceny fabryczne. 


Oszczędzacie 
więcej niż połowę na czasie, 
pracy, mydle i opale, jeżeli 
kupicie sobie maszynę do pra- 

nia „Całą Parą* Johna. 
Prospekty: 
Tow. Ake, J. A. John 
| Warszawa, Włodzimierska 6 


Kupuję Brylanty 


HENRYK JUWILER 


Nowy-Swiat 59. 1-sze piętro front 

Sprzedaję Biżuterję i srebra okazyjnie 

Kontentuję się małym zyskiem bo 
w mieszkania. telef. 55.28. 


ZAKŁAD OGRODNICZY 
, Juliana Kuszewskiego 
63. Marszałkowska 63, tel 113-22 
(obok Cukierni Ostrowskiego). 
Posiada wielki wybór kwiatów, tak do- 
niczkowych jak iciętych, bukiety. wień 
ce, ślubne wiązanki i t. p., nadzwyczaj 
tanio. 1973 
Uprasza się uważać na firmowe »nak. 
FILII NIE POSIADAM. 


| 
| 


złoto srebro 
kwity lombard 


na żądanie 


dawniej T. L. Breymeyer 
Fabryka i Magazyn 
wszelkich przyborów do 
podróży, Konnej jazdy 
i Polowania. 


Warszawa, Królewska Mo I 


róg Krakowskiego-Przedmieścia. 


Jedyna w kraju fabryka Kufrów trzelnowych. -GBQ 


Salony damski i męski 


SŁYSZĄ £. 


Z chwilą wynalezienia przywracaj ących słuch, sztucznych błon bę- 
benkowych, ustała potrzeba posiłkowania się niezgrabnemi i krępującemi 
trąbkami akustycznemi. 

Ten zadziwiająco mały 
i jest całkowicie niewidztalny. 

DARMO wysyłana broszura w zupełności objaśnia wartość tego nie- 
dającego się niczem zastąpić wynalazku. 

Nie macie potrzeby wtajemniczania kogokolwiek w to, żeście głusi, 
odrzućcie trąbki akustyczne, a używajcie sztucznych rac yonalnych błon bę- 
benkowych, przywracających słuch, a niewidocznych! Nie mają one nic 
wspólnego ze wszystkimi dotychczas znanymi wynalazkami tego rodzaju 
i tylko one mogą przywrócić zdolność słyszenia. One przyjmują każdą falę 
dźwiękową i przenoszą je do tak zwanego drugiego ucha i oto słyszycie. 

Niezależnie od przyczyn, powodujących Waszą głuchotę, (wyklucza 


aparacik łatwo wchodzi w muszlę uszną 


gluchotę od urodzenia) racyonalne blony bębenkowe przywrocą Wam słuch 
| będziecie słyszeli nie gorzej od innych. Wiek nie gra roli. 
Ra nalne błony bębenko działają jednakowo skutecznie 


jak f u dorosłych. Zupełnie nie zawadzają. Zrobione są 
Można je nosić dniem i nocą, nie odczuwając żadnej 


u dzieci, 
nie z metalu. 
przykrości. 
Bez względu na to, czyście ogluchli wskutek zwyrodnienia, lub też 
uszkodzenia blony bębenkowej, choroby uszu lub nieszczęśliwego wypadku 
rezultat będzie zawsze pomyślny. | 
W prowadźcie błony bębenkowd do Waszych uszu, a będziecie słyszeli. 
Prosimy wszystkich, dotkniętych tem fizycznem kalectwem 
o zwrócenie się do nas z żądaniem wysłania bezpłatnej broszury, 
dającej szczegółowy opis oraz dowody ich cudownego działania 
Jeżeli chcecie słyszeć, zwróćcie się jeszcze dziś i załączcie markę 
siedmiokopiejkową na odpowiedź. 
Im dłużej będziecie zwlekali, tem dłużej będziecie 
więc zamiarów Waszych na daleką metę, 
Spieszcie odzyskać słuch i piszcie ratychmiast, 


Adres: Jeneralna Biuro Eksportowe, Warszawa, Wierzbowa 8, Passaż 


|" głusi, nie odkła- 
dajcie 
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Znakomity podręcznik P. Berťa 
„KURS ELEM. NAUK PRZYRODNICZYCH“ 


w przekł Anny Kratzer z 48 wyd fran: 
Tom I.—Rok pierwszy, « izieci od 7 do 10 lat, 50 kop. Tom II.—Rok dru- 
gi, dla dzieci od 10 do 12 lat 65 k. Tom III —Rok trzeci, dla dzieci od 12 
do 15 lat 1 r. 15 k Do nabycia we wszystkich księgarniach. 
umarza 


Żądać wszędzie 


filiżz 


hemoroidy, 


Uwaga. 


War 
Zamiej 


ików lo 


> PHOSPTIJ Mz 
RA KIERES z. 


Zdrowie 


FOSFATYNA FALIERA 


przyjemny pokarm najod- 
powiedniejszy dla dzieci 
od 6 miesięcy do 10 lat, 
zwłaszcza w czasie odłą- 
czania od piersi i w okresie 


rośnięcia. 
kowanie 
widłowy 
Sprzedaż 
xm aptecznych 


Ułatwia ząb- 
i zapewnia pra- 
rozwój kości. 
w składach 

i aptekach 


jest najcenniejszym skarbem dla anae à M 


SŁYNNA W CAŁYM ŚWIECIE 
Herbata z gór Harcu 


zatwierdzone Departament 


jest 


przez 
fewnętrznych w Petersburgu, 
utrzymania zdrowia 


anek tygodniowo, leczy wyrzuty, 


, prawidłowe trawienie. 
, influenzy, choleryny. 
Każde oryginalne 
Reprezentant na Kr 
JOZEF GRON 


szawa, Śliska 33a. Kantor i 


przesylki podług taksy pocztowej. 


— Ty płaczesz? 


Żona. Chrzan. 


scowym wysyłam za zaliczeniem od 1 r 
Wystrzegać sę falsifikatów 


Napój ten, pizyjmowany w ilości 2- 
liszaje , uderzenia krwi do głowy, 


Działa skutecznie n wypadkach 
Cena pudełka Rub, 1 
pudelko zaopatrzone 
lestwo Polskie 


SMAN 


sklad w poda 
1b] 


a 


ier*s Harzer Gebirgstee). Zalecana przez najsłynniejsze 
Medyczny 


powag 

Ministerym 

1 ych w j jednym z najniezbędniej ch 
reumatyzm, atretyzm, cierpienia żołądka i t, p. przywraca 


przy 


zapale nia 
„po! pudełka 50 kop 


yeg etykietą 


(Cesarstwo: 


następu 


Tel. 154-44, 


liczeniem kosztów 


Kto śmiał wycisnąć lzy z twoich pięknych ocząt” 


C. Gierałtowskiego Prow. Farm. 


Znakomity środek do czyszczenia 


Einar Bd aan ECA 


Krajowe pojedyńcze dwuskibowe 


PŁUGI 


systemu 
Zawadzkiego i Suchenie: 
oraz jednoskibowe samochody 
cka. 


WEGIERSKIE 


rzutowe uniwersalne do zboża 


dwuskibowe Sa 


„T RI U MF” Hoiherra X Schrantza, Budapeszt 


4 . kl lassy 


R UD: 


s Y 
irony sprężynowe W . 


Siewniki rzędowe najnowszego systemu, 


Oryginelne amerykańskie 


Brony do łąk Laake najnowszej 
różnych systemów, znaczniki 


rolnicze 


pierścieniowe 
polecają 


TOWARZYSTWO AKCYJNE 


TADEUSZ KOWALSKI i A. TRYL 


w Warszawie, Miodowa Ne 4. 


Cenniki, katalog 


SACKA 


i, opisy 


SIEWNIKI 


wysiewają 


B R O N Y 2 polowe, 3 polowe i 6 polowe 
do przykrywania zasiewów 

konstrukcyi Cegielskiego, dołowniki, 

Jordana, pługi przegonowe i inne narzędzia 


zębów i płukania ust, 
jący wymaganiom Hygieny nadający białość zębom i za 
je od psucia zbadany przez Dr. med. Nenckiego i Dr. m 


odpowiada- 
*zpieczający 
. J. Brune 


NIESZKODLIWĄ 


CY ży 
letni asystent szpitala S-t 


rue S-t Lazare, PARIS. 
Skład 


w Warszawie, 


Inoffensive) 
Farba 
ażywać 


jedynie do 
którą 
osoby dbające o 

konser= 
Farba ta, 


jest 
włosów, 
inny 
zdrowie i 
wacją włosów. 

absolutnie nieszkodl iwa 
nadaje włosom wszystkie 
Sy nat ir aine odcienie, sposób 


iżycia łatwy. | RENARO, 
doktór farmacyi, długo- 
Louis, 99. 
Opis franko, 

pod firmą FRUOL, 
Smolna 34, lelet. 82-90. 
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Warszaw 
> Hur 


Udoskonalone pia- 
nina dla znawców 


poleca 
T. Barszczewski. 
>, ul Marszałkowska 68 
4 w Warszawie 


Oszczędność 50°, 


3 Kupując platery towe nowe du 
towo posrebrz z go m v 
© Zakładzie Elektro-Galwaniczr 
Y n. —— 
A. Wooda do uprawy pól, oraz Przyjmuje 1a noy 
duje, 
PY 
walce 
pó Stig 
$ ` š f 
i DIF( ENII SIE OOMLFNIZNIE PIECON 
IUERGNIA DOUCID INA IMPLANON. 
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Przewodnik przemysłowo - "bapdlowy. 
e , |Austrya i Galicya 


HENRYKA SCHWARZA 


KRAKÓW GRODZKA N 13. Tel. 43. 


Poleca NOWOŚCI w materyałach i gotowej konfekcyi damskiej NA SEZON WIOSENNY. 
FRANCUSKIE I ANGIELSKIE RĘKAWICZKI. RUBLE po 2.54 HALLERZY. 


SKLEP ŚWIEŻYCH KWIATÓW 
K. MICHALILSMIEJ 


Kraków ul. Szewska L. £0. Tel. 363. Adr. Telegraf.: Michalska — Kraków. 


vykonuje wszelkie zlecenia w zakres kwiaciarstwa wchodzące. Cennik. 
Nagr. Medalem Złotym i Dyplomem na wystawie lekarzy i przyrodników 
we Lwowie w 1907 roku. 


Pierwszorzędna Pracownia Sukien Męskich 


Leona Grabowskiego == «== Gabryel Grabowski PATENTY kia ag 


w Krakowie, ulica Szpitalna L. 36. Telelon M 561. 12 1923 


inżynier S. DZBAŃSKI 


ahaa aa 
Lecznica chirurgiczno - ortopedyczna gezeeeeweweceorececene przez c. k. Rząd mianowany i zaprzysiężony rzecznik patentowy. 
ZAKŁAD 1022 Wiedeń VII, Lindengasse 2. (Tel. 56-62). 


Mechanoleczniczy -Zenderowski JPZSEEZESZZ ZZA 


DRUK TRÓJBARWNY I HELIOGRAWURĘ > 


leczy skrzywienie kręgosłupa, i koń- | || ZAKŁADY KŁPRODUKCY ART. FOTOWECHANICZNEJ KRAKÓW Floryańska 45. 
czyn, wadliwe trzymanie się, zwi- k a W KRAKOWIE s szy 
chnięcia i złamania, cierpienia sta- 'ZORZ m pn Kerta 1. Tet. 608 Warszawskie cukry deserowe 


wów, kości, artretyzm, nerwobóle raagis Czekolada tabliczkowa. Kakao 
nadmierną otylość i t. p. Sale ope z 
Czekolada zdrowia. 


= ma cynku. moniga 
racyjne osobne pokoje dla chorych. KLISZE 


Leczenie gorącem powietrzem. Apa- O RY Poleca 


raty Róntgena. 
Kraków, Zyblikiewicza 9, tel. 796 J A N M I ( H A I I K 
wski Dr. Zyg. Wachetl. Cukiernia Lwowska 1293 


Dr. Alfred Merz Dr. Miecz, Stasze- POOOOOOOOOOOCUOOCOOO | 


„ARY STOKRATYN DRUKARNIA | KSIĘGARNIA 
POLSKIEJ CHEMICZNFJ FABRYKI św. Wojciecha W Poznaniu 


Aptekarza Zacheusza Rittera w Poznaniu ul. św. Marcina 20. 


Najlepszy środek do upiększania twarzy i rąk. Usuwa piegi, zmarszczki poleca najświeższe wydawnictwa własne; 
wegry i żółte plamy. Żądać wszędzie, PUSA X. Encyklika o zasadach moderi stów. Na tje zyk polski 
łożył 20 
Pdrzed na Król. Pol. Skład apteczny W. Orzeł, Częstochowa III aleja 48. »rzełożył X. Stanisław Okoniewski . . . . marek 1.20 


BIEDERI ACK. (Profesor Uniwersytetu Gre ory ańskiego w Rzy- 


— mie). Kwestya społeczna. Przyczynek do zrozumienia jej 
istoty i do rozwiązania jej . . . . . . . marek 3.20 

5 : E E z Do stacyi policyjnej wpada obszar- CARO LEOPOLD Nowe drogi. Z przedmową X Arcybiskupa Teo- 
SKLAD CYGAR i PAPIEROSOW pane i pobite żydzisko i wrzeszczy na dorowicza , . z 5 WG JE r sowa . „ marek 1.20 

„ HAVANA", caly glos ý TREŚĆ: Nowe drogi.—Historya i polityka. — Zadania naszej 

Knzimierz Małecki, - Aj waj! giwalt! morderstwo! dwóch polityki.—Zadania współczesne katolicyzmu.—Braki wykształ 

Poznań, Wilhelmowska 13, Hotel Fran żydków zabili! cenia ekonomicznego w naszym narodzie. — Duchowieństwo 

' , x — Gdzie? kogo? pyta przerażony a kwestya spoleczna Cheścijańskie poięcia o własności 

poleca policyant | rywatnej. Wychodżtwo polskie. — Katolicka Warszawa.— 

najprzedniejszych gatun Nu, ja jeden, a drugi zaraz przyj- | dea narodowa w „Wyzwoleniu* Wyspiañskiego.—Ambomeliores. 


jak również papierosy „NO- 


- D à dzie! odpowiada żyd płaczliwym | CONSTANTIA. O potrzebie wyższego wysszialeeDh dla na- 
BLESSE“ z Warszawy r 


glosem. szych kobiet sfer inteligentnych k . marek —.50 


KA\TAK K, J, X. two naród - ‘jednostka . . „ marek -80 
KONECZNY J. br. Ilustrowane dzieje Polski . » + o „ marek 2.40 
w oprawie . marek 3.— 


MAL SBA( H J. Dr. Staroe hrzešeijańskie i „wspóczenne poj: - 
Telesfor Otmianowski ciep gpg ainmin kobiety. y ml ice 2 
TRE Ś Święty Ambroży z "Medyalanu o pow iu i going: 
16 sci kobiety, Małżeństwo. —Panieństwo.- Stanowisko i godność 
leca swój specyalny kobiety, — Elen Key o miłości i mafżeństwie. — Obowiązek po- 
S K Ł A D RH A S l o fl szanowania i wolny wybór powołania w życiu kobiet. 
A STARK NADEUDZ, o UZYCZYNACA wystę psow i sposobie ich 
polnych, lesnych, ogrodowych hurtowy i cząstkowy alczania . . marek 60 


Poznań — Posen, Wrocławska Ma 15 Telefon 182. Do nabycia za pośrednictwem ka? dej księgarni. 


ON EZR ININININ ININ IIN 


Litwa i 


Biuro melioracyi rolnych 


Warszawa, Foksal 14, Kraków, Grabowskiego 10. Telefon 115 02 


Chateau de Fleure 


Osuszanie. Drenowanie. Nawadnianie Melioracye torfowisk, Gosp xd. rybne w Kijowie 
Inżynier St zianie Turczynowicz : a YA : 
‘ DYREKCYA I. CHRZANOWSKI 
è o e wykładający melioracye ro w Uniwersytecie Krakowskim e e e 
jo aa Aniani a odziennie przedstawienie najlepszych artystów i artystek 
e b. inżynier przy biurze melioracyjnem Wydziału Krajowego w Galieyi, e 1949 Co sobota zmiana programu. 
an, 


bu 


